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Magna Charta demokracji
W drugą rocznicą ogłoszenia Manifestu Lipcowego

tragizm znamionuje kieskę wrześniową! w nowej epoce społecznych dziejów Polski.
. ,r.°. J Ponyr3 rzeczywistość okupacji .nie- Wszelkie przeczenie okaże się zaprzeczeniem pod- 

mieckiej. Przeszłość schodziła z widowni poli-stawodbudowypaństwapoisKiegozrzeczywisto- 
tycznej. Nikt nie wiedział, jaki będzie, jaki musi ści wojennej określonej zwycięstwem demokra­
ty0 wybór dróg wyzwolenia i odbudowy państwa cji nad militaryzmem niemieckim.
polskiego. Zdawało się, że wszystko stracone. | W drugą rocznicę Manifestu Lubelskiego trze­
cie duch dziejów Polski nie błąkał się po bez- : ba przypomnieć i to, że bez bohaterskiego oporu 
drozach. Losowi przeciwstawił — wolność. Wól- całego społeczeństwa polskiego i bez zwycięstwa 
nosc zdobywczą i niezwyciężalną, wolność świa-1
domą swych zadań dziejowych: swej gotowości 
podjęcia i wygrania każdej walki o niepodległość 
Polski.

W glorii oręża i w zamęcie epokowych walk 
wygraliśmy największą bitwę o nowe losy Pol­
ski. W tym przełomowym momencie stanęliśmy 
na granicy dwóch epok: ginącej przeszłości i z 
pobojowisk wojny odradzającej się Polski nowo­
czesnej, Polski demokratycznej.

Dzieje Polski znają różne przełomy, insurekcje 
i powstania narodowe, znają okresy największej 
daniny krwi polskiej „za waszą i naszą wolność", 
okresy bohaterskich walk niepodległościowych.
Lecz były to glorie beznadziejnych wstrząsów 
duszy narodowej, przeżywanych w warunkach 
zewnętrzno-politycznych fatalnych, nie sprzyjają­
cych rewolucji narodowej, reformom społecznym, 
jakich wymagało życie. 1

Dopiero przełom 1944 roku odwrócił fatalizm 
dziejowego położenia ludu w Polsce. Ognistą 
linią podziału nowoczesnych dziejów Polski na­
zwie każdy historyk ogłoszony w dniu 22 lipca 
1944 roku przez P. K. W. N. w Lublinie Manifest 
Lipcowy.. On to podniósł lud do najwyższego 
realnego czynnika życia, polityki i rządów w Pol­
sce. Dlatego dzień 22 lipca jest dla narodu pol­
skiego szczególnie drogi i ważny.

Z realnej oceny nowej rzeczywistości
Obchodzimy drugą rocznicę Manifestu Lipco­

wego. Rocznicę podniesienia sztandaru wol­
ności Ludu na pobojowisku epoki, która minęła 
bezpowrotnie. Koniec urządzeniom politycznym 
w Polsce, pogłębiającym przez tyle wieków prze­
paść socjalną pomiędzy Ludem a Narodem, Ro­
cznica Manifestu Lipcowego święci się dzisiaj w 
sercach całego Narodu Polskiego, gdyż chwila ta 
przynosi coś więcej niż samą negację przeszłości.

Cała aktualność polityczna rozważań naszych 
w drugą rocznicę Manifestu-Lipcowego skupia 
się na postawie krytycznej, jaką zająć winniśmy 
przy ocenie dni i prac dziejowych’, których wczo­
raj byliśmy twórcami, a których dzisiaj jesteśmy 
niezłomnymi rzecznikami.

Ta nowa, powojenna Polska nie jest dziełem 
takich czy innych przywilejów klasowych, takich 
czy innych nowych fikcji ustrojowych, mogących 
leżeć w interesie takich czy innych obserwato­
rów politycznych, lecz nie leżących w interesie 
narodu i państwa polskiego. Polska Demokra­
tyczna jest w masywie nowej polityki europej­
skiej bagnetem żołnierza polskiego wyrąbaną 
rzeczywistością.

Stwierdzenie tego faktu nie jest argumentem 
wzruszenia politycznego, lecz jest świadectwem' 
prawdy życiowej, naturalnym zjawiskiem poli­
tycznym i logicznym wnioskiem z przesłanek 
nieuchwytnych i dla patriotycznej emocji i dla 
rozumu politycznego. — Może dlatego myśleć 
historycznie, to znaczy myśleć rewolucyjnie, to 
znaczy myśleć pojęciami historycznego dynami­
zmu, będącego w dziejach każdego narodu naj- 
niezawodniejszym motorem postępu. Ten to dy­
namizm jest dzisiaj dowodem naszej dojrzałością 
politycznej, potwierdzeniem naszego zmysłu 
państwowego, płonącym symbolem naszych de­
mokratycznych idei niepodległościowych na dra­
nicy dwu epok, pomiędzy przeszłością a przy­
szłością.

Dla pojęcia i sformułowania tego dynamizmu 
naszej energii narodowej, którego pełnym wy­
razem jest Manifest Lipcowy, nie wystarczą ka­
tegorie myślenia historycznego zamkniętych już 
układów sił politycznych wyczerpanych kształto­
waniem przeszłości, której losem było zejść z wi­
downi politycznej w chwili, gdy glos wolności 
i równości powtarzany by, z uniesieniem i gorą­
cym pragnieniem, niecił wstręt do wszystkich 
przedawnionych a zepsutych urządzeń, których 
występki z obrzydzeniem się obnażały (Ignacy 
Chrzanowski: Lelewel).

Dylemat: Wschód czy Zachód
Nie brak w Polsce ludzi, których niepokój o- 

garnia, gdy rzeczywistość domaga się od nich 
rewizji poglądów i przekonań nie mających ża­
dnych odpowiedników w naszej nowej rzeczy­
wistości. Komu się jednak zdaje’, że mogłoby 
być inaczej, gdyby... ten nie rozumie ducha 
dziejów Polski. Przeciwieństwa klasowe nie są 
i nie powinny być przeszkodą w wiązaniu w ca­
łość wspólnoty narodowej. Znajdujemy się już

Polacy!

Armii Radzieckiej nie byłoby rozgromienia Nie­
miec. Przeciwstawieństwa poglądów w ocenie 
ówczesnych konieczności oparcia dążeń niepodle­
głościowych Polski o Rosję Radziecką oraz nie­
docenianie przewidywań, że powojenną polityką 
europejską nurtować będą potężne prądy nowej 
demokracji, było w rezultacie sztywną orientacją 
tych żywiołów polskich, które jeszcze dzisiaj

Dwa lata temu, na Ziemi Polskiej, ledwo od Niemca oswobodzonej, go­
spodarzyć poćzął lud — chłop, robotnik i inteligent pracujący. Przed Na­
rodem Polskim stanęło wielkie zadanie:

Na Ziemi Polskiej ogłosić Odrodzenie Państwa Polskiego i objąć władzę 
w imienia Rzeczypospolitej.

Pierwszym dokumentem, w którym wyłuszczone zostały cele i zasady 
polityki obozu demokratycznego, który postawił przed Narodem wyraźny 
program działania, który rozwiązał najważniejsze bolączki dręczące Na­
ród Polski był ogłoszony

22 lipca 1944 roku
Manifest Lipcowy Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 

Manifest PKWN nawoływał cały Naród Polski do wzmożonej walki z na­
jeźdźcą hitlerowskim.

Manifest PKWN wzywał do walki o powrót do Matki-Ojczyzny, starego 
polskiego Pomorza, Śląska Opolskiego, Prus Wschodnich, p wielki 
i szeroki dostęp do morza, o granicę na Odrze.

Manifest PKWN zapowiedział wielkie reformy gospodarcze — przeprowa­
dzenie reformy rolnej, unarodowienie podstawowych gałęzi przemysłu 
— aby doprowadzić do szybkiej odbudowy kraju.

Manifest PKWN wezwał do powrotu do Kraju szerokie rzesze polskiej 
emigracji, aby Polak nigdy więcej nie potrzebował szukać chleba po­
za granicami.

Manifest PKWN zapowiedział wielkie reformy społeczne, aby zapewnić 
należyte warunki bytu masom pracującym miast i wsi, oraz upo­
wszechnić oświatę.

Dwa lata minęły od chwili ogłoszenia Manifestu. Naród Polski przeko­
nał się, że słowa te nie były rzucane na wiatr, że hasła i dążenia, które 
sformułowane zostały w Manifeście Lipcowym zostały wprowadzone w 
życie.

Rząd Polski prowadził w ciągu ostatnich 2 lat ńieugiętą i konsekwentną 
politykę, zmierzającą do zjednoczenia Narodu, która uwieńczona została 
pomyślnym wynikiem. Naród Polski okazał swą jednolitość w stworzeniu 
Rządu Jedności Narodowej, wykazał swą solidarność w przeprowadzo­
nym ostatnio Głosowaniu Ludowym.

Naród Polski wygrał wielką bitwę o demokrację i dlatego z dumą sta­
nąć może w rzędzie tych państw, które są awangardą postępu i rękojmią 
pokoju świata.

Niech żyje silna i niepodległa, odrodzona Rzeczpospolita!
Niech żyje Rząd Jedności Narodowej!
Niech żyje Jedność Narodu!

Wspólnie po szlakach pokoju
Są dwa święta w nowej Polsce, z którymi my, 

byli uczestnicy walk zbrojnych o niepodległość 
i demokrację czujemy się osobiście związani.

Pierwszym wydarzeniem jest ogłoszenie Mani­
festu Lipcowego, drugim zwycięstwo oręża nad 
Niemcami w dniu 9 maja 1945. Tych dwóch prze­
łomowych wydarzeń czujemy się my — byli'par­
tyzanci wspólnymi twórcami.

22 lipca jest dniem, kiedy zostały definitywnie 
rozstrzygnięte prawa ludu polskiego do współ- 
gospodarowania krajem, a Polska wkroczyła na 
właściwą drogę społecznego postępu.

Manifest lipcowy jest wyrazem myśli społecz­
nej, która umożliwiła przebrnięcie najcięższych 
bodaj, pierwszych chwil po odzyskaniu Niepod­
ległości, umożliwiła zagospodarowanie Ziem Od­
zyskanych, oraz puszczenie w ruch ogromnej i..a- 
chiny gospodarczej, zarówno w dziedzinie rolnic­
twa, jak i przemysłu. Teraz ten wysiłek' pracy 
potężnieje, aby w wielkim zrywie całego Narodu 
Polskiego można było z twórczej pracy wybu­
dować potęgę Polski. Ta wizja, ten wzorzec no­
wego ustroju jest jednym z najważniejszych ele­
mentów składowych dzieła odbudowy.

Niwecząc i burząc niesprawiedliwości społecz­
ne — dążymy do stworzenia-wielkiej, bezklasowej 
Wspólnoty Narodowej, aby w zespoleniu wszyst­
kich członków Wspólnoty potężniała wewnętrzna 
siła Państwa i Narodu. Manifest tworzy pośrednio

przez nową ogó.lną konstrukcję społeczną, nowe 
pojęcie funkcji obywatela — drobnego, czy śre­
dniego posiadacza, jego własności i majątku. 
Pracą własnych'rąk, czy pracą własnego przed­
siębiorstwa wykonuje obywatel czynność spo­
łeczną, a wysiłek gromadzenia dobra, połączony 
z jednoczesnym pomnażaniem bogactwa, służy 
sprawie Wspólnoty Narodowej. Dlatego tak sil­
nie Manifest Lipcowy zwalcza wszelki wyzysk 
człowieka, bogacenie się kosztem wyzysku pracy.

My — uczestnicy walk partyzanckich czujemy 
się współtwórcami Polski Ludowej i Manifestu 
Lipcowego.

Myśmy pokazali, że naszą Ojczyznę kochamy 
całym sercem, gdy narażaliśmy dla niej swoje 
życie. Teraz pokażemy, jak umiemy pracować — 
bez względu na odcinek pracy, czy w fabryce, 
czy studiując na wyższych uczelniach, pracując 
politycznie lub społecznie, na roli czy przy war­
sztacie. My szliśmy do walki w pierwszym szere­
gu z podniesionym czołem i pogodnym obliczem 
— szliśmy zawsze do przodu.

Wytyczną naszego marszu pokojowego jest 
Manifest Lipcowy. W tym bezkrwawym 'óju 
mamy ambicję znów być na czele.

Naszym hasłem jest zawsze: „Naprzód!"
Janusz Milcz-Likowski ppor. W. P. 

Członek Zarządu Woj. Związku Uczestników
Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację

gubią się w dylemacie: Wschód czy Zachód.
Dylemat ten obnaża całą naszą nieznajomość 
wpływów Z. S. R. R. na wydarzenia polityczne 
w Europie. Ta nasza dezorientacja w dominują­
cych dziś prądach politycznych Wschodu i Za- 
Shodu Europy zaciemnia z naszą szkodą jasny 
horyzont nowej rzeczywistości. —

Lecz dylematami nie tworzy się nowych per­
spektyw politycznych. Szukać ich należy w oce­
nie falctów. Wysoką a niekiedy przerastającą 
nasze biologiczne siły stawkę o wyzwolenie na­
rodowe wygraliśmy śmiałością i odwagą, czuj­
nością i poświęceniem, gotowością do walki ze 

. swoimi i obcymi przeciwnikami Polski demokra­
tycznej. Pierwszym dokumentem tego naszego 
żolnierstwa narodowego jest Manifest Lipcowy, 
ta Magna charta przełomu 1944 r. pisana krwią 
partyzanta i żołnierza polskiego, opromieniona 
łzami męczeństwa i rozpaczy, ufnością wiary 
w siłę i niezłomność charakteru‘narodowego, wo­
lę wytrwania na ognistej linii podziału między 
Polską przeszłości a Polską demokratyczną.

Rozważania w drugą rocznicę Manifestu Lip­
cowego prowadzą naszą myśl ku zagadnieniu sta­
bilizacji naszych wewnętrznych stosunków poli­
tycznych. Przede wszystkim należy stwierdzić, 
że demokracja w Polsce nie chodzi w masce kun­
ktatorstwa. Wszelkie paralele historyczne zawo­
dzą w tej dziedzinie oskarżeń demokracji o ja­
kiekolwiek „interesy" demokracji Ula demokracji, 
a przeciw narodowi! Nie można jednak okrakiem 
siadać na barykadach demokracji, bez narażania 
się na nieuniknione konsekwencje. Takich z for­
my, choć nie z ducha barykad broniły w Polsce 
rządy przed- i pomajowe.

Wyzwolenie było krwawym, nadludzkim wy­
siłkiem narodu. Frazes polityczny nie może tego 
wysiłku sprowadzić do takiego czy innego kryp­
tonimu politycznego. Byłoby zapoznaniem ducha 
praw Manifestu Lipcowego, gdyby wprowadzo­
nych już reform w rolnictwie i przemyśle nie oce­
niano pod kątem widzenia realizmu, który mówi, 
że Polska Demokratyczna wstąpiła na jedyną, z 
wszystkich dobrych najlepszą możliwą drogę 
w epoce gruntownych, dalekoidących przeobra­
żeń gospodarki i, polityki międzynarodowej.

Manifest Lipcowy jest tych przeobrażeń kon­
sekwencją polską.

Wskazania płynące z Manifestu 
Lipcowego

Nie ma polityki narodu niezależnej od rzeczy­
wistości i doświadczenia. Manifest Lipcowy wska­
zał nam nowe drogi kontynuowania realnej poli­
tyki w odniesieniu do interesów państwa. On jest 
też źródłem naszej nowej świadomości narodo­
wej. — Można by powiedzieć, że nie świadomość 
narodu określa jego byt, lecz odwrotnie, byt poli­
tyczny określa jego świadomość narodową. A 
ten byt jest dla naszego rozumu politycznego 
uchwytny, realny dla każdego, kto ma oczy ku 
widzeniu i uszy ku słyszeniu. Ten byt prawami 
i obowiązkami określa wolność i niepodległość 
narodu. Chodzi więc o to, abyśmy samozłudze- 
niom nie przypisywali żadnej cudotwórczej siły, 
ażebyśmy zawsze więcej i głębiej myśleli o po­
trzebach i interesach Polski aniżeli o jakichkol­
wiek i czyichkolwiek „interesach", abyśmy po- 

' trafili w życiu państwa zająć miejsce konkretne, 
abyśmy zawsze okazywali rozumną wolę powiąza­
nia takich czy innych przeciwieństw z prawami 
historycznymi, rządzącymi nową epoką dziejową 
Polski. Rewizjonizm może być skutecznym środ­
kiem pogłębienia zasad i utrwalenia ustroju, ale 
nie może tworzyć demokracji!

Stoimy u źródła problematyki stworzonej przez 
Manifest Lubelski: problematyki nieustających 
wysiłków w kierunku doprowadzenia do jedno­
myślności narodu w kwestiach związanych z naj­
żywotniejszymi interesami suwerenności państwa.

Człowiek w Polsce musi być twórczy. I tylko 
itwórczy. Aktywność narodu mierzy się aktyw­
nością inicjatywy społeczno-gospodarczej i kul­
turalnej każdego obywatela. Każdy dzień po­
wszedni winien być potwierdzeniem naszego 
przekonania, że z żywymi trzeba ciągle naprzód 
iść, by ciągle sięgać po życie nowe, opromienione 
postępem myśli i- czynu, jako dowodu wyższej 
przydatności obywatela i narodu w szlaku dziejo­
wym ludzkości.

Stojąc na granicy dwóch epok, pomiędzy prze­
szłością a przyszłością, starajmy się uchwycić 
rytm epoki, płynący z ducha i praw Manifestu 
Lubelskiego. Tego wysiłku nikt za nas nie dokona 
ani nasz przyjaciel ani nasz wróg. Czyja więc 
myśl głębiej wnika w związki między zjawiskami 
politycznymi, ten zrozumie, że Manifest Lipcowy 
jest tych zjawisk dziejowych sygnałem, a wypeł­
nienie jego nakazów — jedyną gwarancją stabili- 
zacji naszych stosunków wewnętrznych oraz na­
szej pozycji na arenie międzynarodowej.

Hieronim. Pawlicki
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Zbrodni nie popełnia sie bezkarnie
Jak powieszono Greisera

Piękny, l-ipcowy poranek. — Tłumy 
ludzi płyną ulicami miasta w kierun­
ku Cytadeli. Już na godzinę przed cza­
sem wyznaczonym na egzekucję Artu­
ra Greisera otwartą przestrzeń między 
cmentarzami u wylotu alei Pułaskie-

prowadzają z niego zbrodniarza, który 
za chwilę nędznym swym życiem za­
płacić ma narodowi polskiemu za 
śmierć tysięcy istnień ludzkich, za 
nędzę, poniżenie i poniewierkę całego 
społeczeństwa. Symboliczna to tylko

Strażnicy więzienni prowadzą słaniającego się Greisera pod szubienicę

go, jak również przyległe ulice wypeł­
nił tłum. Tłum ten rósł z każdą mi­
nutą i o godz. 7-mej przekroczył z pew­
nością znacznie liczbę sto tysięcy. Na­
strój jego jednak odpowiadał powadze 
chwili. Zgromadzona masa ludzka 
uświadamia sobie, że nie przyszła tu 
po to, aby uczestniczyć w jakimś ma­
kabrycznym widowisku, lecz że powo­
łana została do roli naocznego świadka 
w akcie wymiaru sprawiedliwości. 
Publiczność tej egzekucji pozostaje 
bowiem w związku z niesłychanym 
zasięgiem zbrodniczej działalności 
Greisera, obejmującej cały naród.

Na najwyższym punkcie wzgórza 
ustawiono drewniane rusztowanie. 
W poprzeczną belkę, łączącą boczne 
słupy, wbity jest stalowy hak. — Na 
parę minut przed godziną siódmą 
przyjeżdża na miejsce stracenia samo­
chód ciężarowy ze znakami Czerwo­
nego Krzyża. Strażnicy więzienni wy-

odplata, nie stojąca w żadnym stosun­
ku do przewinień nikczemnika, nie 
stanowiąca żadnego zadośćuczynienia 
za morze krwi i łez ludzkich, przela­
nych w okresie jego „rządów". — Jest 
to przede wszystkim przestroga na 
przyszłość, unaocznienie faktu, że 
zbrodni nie popełnia się bezkarnie na­
wet wówczas, gdy za pokrywkę służą 
szowinistyczne marzenia i światobur- 
cze plany.

Artur Greiser ma związane z tyłu 
ręce i czarną opaskę na oczach. Słania 
się na nogach. Dwaj strażnicy podtrzy­
mują go prowadząc w kierunku szu­
bienicy.

Już poprzednio na miejscu stracenia 
znaleźli się prokurator, wykonujący 
egzekucję kat i jego pomocnik. Kat 
ubrany jest, we frak i białą kamizelkę, 
na głowie ma granatowy beret, ręce 
w białych rękawiczkach. Pomocnik 
kata w czarnym tużurku bez nakrycia

głowy. Zarówno twarz kata jak i jego 
pomocnika przysłonięte są czarnymi 
maskami.

Kat i pomocnik wchodzą na podsta­
wę szubienicy i stają po bokach, zwró­
ceni do siebie twarzami. Żołnierze 
podprowadzają Greisera po stopniach 
szubienicy. Zbrodniarz jest spokojny. 
Nie próbuje wyrywać się, ani też 
wznosić jakichś okrzyków. Żołnierze 
przytrzymują go na niskim stołeczku, 
przymocowanym do podłogi, a kat za­
kłada mu na szyję stryczek. Po chwili 
pomocnik kata ruchem zainstalowanej 
w podłodze dźwigni powoduje obniże­
nie się zapadni. Stołeczek usuwa się 
spod nóg Greisera i ciało b. gauleitera 
i wielkorządcy zawisa w powietrzu.

Zgon nastąpił prawdopodobnie już 
po upływie 10 do 12 minut, ale zgodnie 
z przepisami procedury karnej dopie­
ro po upływie 20 minut prokurator 
wezwał lekarza do stwierdzenia zgonu. 
Lekarz wojskowy w towarzystwie 
dwóch asystentów podchodzi do szu­
bienicy i przy pomocy stetoskopu bada 
czy serce bije jeszcze. — Greiser już nie 
żyje. — Pomocnik kata zdejmuje mu 
z oczu opaskę i rozwiązuje ręce, po­
czerń strażnicy zdejmują zwłoki z szu­
bienicy i umieszczają je w przygoto­
wanej trumnie, zbitej z prostych, nie- 
heblowanych, ale zaimpregnowanych

jakimś szarym pokostem desek. W ta­
kie to trumny składano zwłoki mor­
dowanych przez Niemców — Polaków.

Strażnicy więzienni zanoszą trumnę 
do samochodu, w którym przed nie­
spełna pół godziną przyjechał Greiser. 
Zwłoki zbrodniarza przewieziono do 
prosektorium, gdzie przeprowadzona 
będzie sekcja.

Kat zakłada Greiserowl stryczek na szyją

Zdjąć opaskę z oczu!

Telegramy WRM do najwyższych dostojników państwowych
W związku ze świętem państwowym 22 lipca, 

Woj. Rada Narodowa uchwaliła wysłać do przed­
stawicieli władz dwa telegramy:

Do
Obywatela Prezydenta Krajowe) Rady Narodowej 

Bolesława Bieruta
Wojewódzka Rada Narodowa w Poznaniu po­

stanowiła przesłać Tobie Obywatelu Prezydencie 
w związku z drugą rocznicą ogłoszenia Manifestu 
Polskiego Komitetu Narodowego, jak najgorętsze 
zapewnienia przywiązania obywatelskiego całe­
go społeczeństwa wielkopolskiego.

Społeczeństwo wielkopolskie widzi w Manife­
ście Lipcowym akt o wielkiej wartości historycz­
nej, oceniający trafnie rozwój wypadków dzie- 
owych i dający zarazem podwalinę pod budowę

naszego Narodowego Domu Polskiego po linii 
własnych planów.

Do
Obywatela Prezesa Rady Ministrów 

Rzeczypospolitej Polskiej 
' Edwarda Osóbki-Morawskiego 

W drugą rocznicę ogłoszenia Manifestu P. K. 
W. N-u, Wojewódzka Rada Nanodowa w Pozna­
niu śie Tobie Obywatelu Premierze jak najszczer­
sze zapewnienie współpracy całego społeczeń­
stwa wielkopolskiego z Rządem Jedności Naro­
dowej, w kierunku sprostowania błędów naszej 
przeszłości, przy jednoczesnym wykorzystywaniu 
nowych możliwości rozwoju i ugruntowaniu nie- 

i podległości naszej Ojczyzny.

Nigdy nie będzie się za wiele pisać o niebez­
pieczeństwie niemieckim. Mimo, zdawałoby się 
zdecydowanej klęski Wielkiej Rzeszy, mimo 
upadku hitleryzmu (upadku pozornego, jak się 
dziś okazuje) — kwestia niemiecka jest ciągle 
żywotna i ciągle równie groźna.

Dlatego nie jest przesadą nieustanne nawoły­
wanie do baczności, stałe trzymanie w napięciu 
uwagi społeczeństwa. Ciągła czujność prasy, po­
lityków i znawców duszy niemieckiej — oto 
środki, którymi napięcie to należy zachować.

Tymczasem świat — jak widzimy — nie doce­
nia tego powolnego, a nieustannego nabierania 
sił przez powaloną bestię, tego odradzania 
się pruskiego militaryzmu za kuli­
sami cywilnego życia poprzez coraz zuchwalsze 
żądania niemieckich demokratów.

Przykładów nam nie brak. Prasa stale przynosi 
jakieś kwiatki z okupacyjnych stref Niemiec i te­
renów przez Niemcy opuszczanych. Może się z 
cęasem z nich uzbierać spory bukiet. Jest takie 
przysłowie: „Ziarnko do ziirnka, a zbierze się 
miarka". Baczmy, by ta „miarka" nie stała się 
miarą, którą Niemcy mierzyć będą swoją potęgę 
i naiwność swych przeciwników.

Czytając ostatnie wzmianki w prasie, ma się 
rzeczywiście takie wrażenie, jakby Anglosasi ba­
wili się z „nieszkodliwymi" Hansami w ciuciu­
babkę, że założyli sobie opaskę na oczy, wołając: 
„gdzie jesteście, przecież ja was wcale nie widzę".

Ostatnio jedno z pism stołecznych podało za 
korespondentem „Sunday Express" ciekawe 
szczegóły o życiu w francuskim porcie Le Havre. 
Dowiadujemy się, że przebywający tam jeńcy 
niemieccy posiadali tajną organizację, która pro­
wadziła na szeroką skalę zakrojoną dywersję. Jej 
dziełem były liczne pożary w okolicy. Niemcy 
chodzą sobie swobodnie po mieście, ubrani w 
amerykańskie mundury bez dystynkcji r.ozbijają 
się po lokalach, czują się doskonale, a wygląd 
ich jest znacznie lepszy w porównaniu z miejsco­
wymi Francuzami. Żywią się bowiem amerykań­
skimi przydziałami wojskowymi. Są wybitnie zło­
śliwi wobec ludności francuskiej. Amerykanie

wiedzą co się dzieje, ale wobec braku personelu 
są bezradni i spokojnie tolerują wybryki.

Dnia 8 lipca w miejscowości Ochstah leżącej 
o 50 mil na północny wschód od Norymberg!, 
pobito dotkliwie członków delegacji francuskiej 
na proces norymberski,
demolując samochody 1 zdzierając emblematy 

Francji i Trybunału Międzynarodowego.
Partie niemieckie czują się coraz bardziej pew­

nie w strefach okupacyjnych i domagają «ię 
energicznie zniesienia stref oraz ujednolicenia 
Niemiec.

A Anglicy i Amerykanie projektują skrócenie 
czasokresu- okupacji na lat 25.

Chyba naprawdę nałożona opaska na oczy prze­
słania im butną i niepokojącą rzeczywistość nie­
miecką. Bo jakże to inaczej tłumaczyć?

Wiemy, że są pewne kwestie sporne między 
sojusznikami, że Angio-Amerykanie niechętnie 
patrzą na potęgę Rosji. Rosja zaś widzi w wielu 
posunięciach państw anglosaskich wyraźne dą­
żenia imperialistyczne. Ale czyby jedyną odpo­
wiedzią na to i przeciwwagą miało być głaskanie 
Niemców?

Argument niemiecki nie może t nie powinien 
służyć zwycięskim potęgom, które, wspólnie wy­
grały tę wojnę, za pionek na szachownicy ich 
wzajemnych wpływów. Bo ten pionek rzeczywiś­
cie ma dużą silę potencjalną i mógłby się stać 
przy takim użyciu — nowym niebezpieczeństwem 
dla świata.

My znamy dobrze, stokroć lepiej niż inne na­
rody — istotne, od wieków niezmienne cele 
prusactwa. '

Demobilizacja — rozbrojenie przemy­
słu i wojska, osłabienie rezerw ży­
wotnych sił imperializmu germań­
skiego — oto fundamentalna zasada wszelkich 
prac, zmierzających do zaprowadzenia uczciwego 
pokoju na świecie.

Trzeba zdjąć opaskę z oczu i rzetelnie, po mę­
sku, bez krętactw i szacherek dyplomatycznych 
spojrzeć w twarz prawdzie o Niem­
czech. s. Sł.

JANUSI M1LCZ-L1KOWSKI (9)

MAJOR SZCZERBIEC
23-go sierpnia. Już tylko jeden ranny leży. 

Reszta już wychodzi. Ten blondynek, lekko ran­
ny w płuca, też niedługo wstanie. Chcistł&y już 
zaraz, ale mu nie pozwalam. Dzisiaj rozstrzelali 
około pięciuset — pięćdziesiąt salw,

27-sierpnia. Stale rozstrzeliwują. Czasem swąd 
palących się ciał dochodzi do nas. Nie możemy 
sobie wyobrazić, jak wygląda jasny dzień. Nie 
widzieliśmy go od dziesięciu dni. „Jeleń" siada 
i spogląda w wylot komina na niebo. Przypomina 
mi psa, który wyje do księżyca. Papierosy już 
się skończyły. Blondynek wstaje. Jest jeszcze 
trochę słaby, ale niedługo będzie zdolny do wy­
siłków. Rana zasklepiła mu się świetnie, Stale 
jemy pomidory. Jest ich w pobliskich ogrodach 
pełno. Jurek i Kazik klną jak szewcy. Zwracam 
im uwagę, żeby tego me robili, ale nie słuchają. 
Rozumiem — są wściekli swoją bezsilnością.

29-go sierpnia. Znowu wyszliśmy na wyprawę. 
W jednym ze zburzonych, a nie spalonych do­
mów znaleźliśmy trochę ciepłych rzeczy i sporo 
żywności. Część przynieśliśmy zaraz, resztę na­
stępnym razem. Chłopcy me chcieli brać weł­
nianej bielizny. Mówili, że to zbyteczne. Kazałem 
zabrać. Usłuchali. Właściwie są karni, tylko ich 
bezczynność nuży. Aie cóż zrobić — mamy je­
szcze jednego niezupełnie na nogach. Trzeba po­
czekać. W trosce o własne życie i ratunek za­
pomnieliśmy o powstaniu. Walki jeszcze trwają,

wa. Dziś był za dnia spokój. Niemcy nie'roz­
strzeliwali. Szkopom zabraliśmy mundury, buty, 
papierosy i żywność. Z jedzeniem coraz bardziej 
krucho. Samymi pomidorami nie można żyć. Ja­
rzynki mamy wokoło dużo. Chleba braknie, co 
najgorsze.

2- go września. Minęło już pięć lat wojny. Nie 
myślałem, że tak będę tę piątą rocznicę spędzał. 
Niemcy znowu rozstrzeliwują. Strasznie..', masę 
kobiet.. Słychać ich jęki i błagania o życie... Te­
raz nie strzelają z automatów, a z karabinu ma­
szynowego długimi seriami. Widocznie większą 
ilość. Nie można policzyć masy mordowanych 
ludzi. Chyba straszna musi być masa ludzi. Po­
znają to po głosach dużej ilości kroków, bo po 
rozmowach nie można, gdyż tu glosy nie docho­
dzą. W schronie naszym jest o jednego więcej, 
Przyprowadził go Jasiu. Spotkał wybiedzonego 
w jakiejś piwnicy. Zatrzymał. Okazało się, że to 
taki sam ukrywający się jak i my. Przyjęliśmy 
go do siebie. Karabin zbywa w dalszym ciągu, 
bo on miał własny. Jurek znalazł skrzynkę amu­
nicji do dziewiątek. Mamy duży zapas. Rozdzie­
liliśmy go między wszystkich.

3- go września. Chłopcy znaleźli kaszę pszenną 
i cukier. Kazałem pizynieść. Zapomniałem zwró­
cić uwagę na to, aby nie rozsypywali. Zapyta­
łem ich, czy na pewno nie zostawili śladów. Za­
pewnili, że nie. Jednak mu: eli rozsypać, bo sły­
szałem jakieś nienormalnie silne głosy Ukraiń­
ców, nim zaczęto rozstrzeliwać. Ale już poszli.

Godzina 17.30. Nie, coś się dzieje niewyraź­
nego. Boję się, że odkryta została nasza kry­
jówka. Zaczynają te dranie chodzić coraz bliżej 
i myszkować. Dobrze, że zabarykadowaliśmy 

I wejście. Możemy ewentualnie wyjść kotłownią.

a nocą widać krwawe łuny. Chyba całą War­
szawę spalą.

30- go sierpnia. Blondynek pierwszy raz wy­
szedł. Chodzi zupełnie dobrze. Postanowiłem, że 
co najmniej za tydzień będziemy się 6tarali prze­
bijać. Przed południem 6alwy, po południu salwy 
i palenie. Gdy słyszę huki wystrzałów, zaciskam 
w bezsilności pięści. Wczoraj późnym wieczorem 
słyszaliśmy zajadłą strzelaninę w odległości naj­
wyżej kilometra od nas. Chyba to taki sam qd- 
dzial jak nasz. Rozmawiałem z chłopcami nad 
możliwością przedostania się. Radzą kierunek 
przez cmentarz żydowski. Potem zobaczymy, co 
będzie. Kazik i Jurek mówią, że przedtem trze­
ba zdobyć gdzieś na szkopach broń. Może mają 
rację.

31- go sierpnia. A więc byliśmy na robocie. 
Było nas ośmiu (w tym trzech byłych rannych — 
podleczyli się chłopcy). Podchorąży Jasiu mówił, 
że w swoich nocnych eskapadach odkrył, że o 
jakieś osiemset metrów, czy nawet dalej, znaj­
duje się przy Żytniej posterunek żandarmerii. 
Poszliśmy. Domek, w którym kwaterowali, był 
łatwy do podejścia. Nim zdążyli się zorientować, 
skąd przychodzi ataię, już wartownik na poste­
runku dostał serię, a resztę wysiekli chłopcy 
wewnątrz wartowni. Jurka lekko drasnęło, bo 
jeden ze szwabów 6trzelał z pistoletu. Teraz ma­
my już siedem automatów i dwa karabiny, nie 
licząc zwykłych pistoletów. Jeden karabin zby­

Właściwie nie wiem, dlaczego piszę... ćzuję, że 
i tak nie skończę...

ROZDZIAŁ V.
Szczerbiec pamiętnika nie skończył. Ukęaińcy 

zaczęli chodzić po sali na górze i coś gorączkowo 
między sobą szwargotać. Nie można było ani 
słowa zrozumieć.

Chłopcy drewnianym ruchem sięgnęli za broń 
i ostrożnie, starając się nie robić hałasu, wpro­
wadzili naboje do luf. Zwrócili oczy na Szczerbca, 
który wśród ciemności ledwo rozpraszanych 
mdłem światłem, widział ich gorączkowo bły­
szczące oczy. Zdawali sobie sprawę, że jeśli zo­
staną odkryci, nic ich nie uratuje. Pozostaje tyl­
ko nagle wyskoczyć i walczyć do ostatniego 
naboju.

Szczerbieć chwilę ważył możliwości.
— Chłopcy! — powiedział szeptem — zbieraj­

cie wszystką amunicję, trzymajcie swoje rzeczy. 
Zobaczymy co z tego wyniknie. W ostateczności 
będziemy się bronić... Nie poddawać się panicel

Spokojne siowa na chwilę uśmierzyły gorącz­
kowe, chorobliwie paniczne myśli o cżekającej 
śmierci. Wszyscy zbierali po omacku swój ryn­
sztunek.

Tymczasem na górze hałasowali pijani żołda­
cy. Z tonu ich głosów, zupełnie jak ze szczeka­
nia gończych ogarów, wyczuć było można, ze są 
na tropie. Szczerbiec rozkazał odsunąć, barykad, 
dujące przejście, ciężkie przedmioty i przywiąza 
mocno liną klapę od środka za uchwyt, jaki się 
przy niej znajdował. Drugi koniec przymocowano 
do jednego z haków w kominie, które służy Y 
do wychodzenia na szczyt

(Ciąg dalszy nastąpi!
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Na drodze do unifikacji gospodarczej Niemiec
Obrady w Radzi® Kontrolnej w Berlinie

Londyn (obsł. wł.). Na posiedzeniu Sojusz­
niczej Rady Kontrolnej Niemiec w Berlinie do­
wódca amerykański gen. Mac Marney przedło­
żył w sobotę 20 bm. projekt połączenia gospo-. 
darczego stref okupacyjnych. Rada po ożywionej 
dyskusji nie powzięła żadnej decyzji w tej 
sprawie.

Gabinet brytyjski w nadchodzącym tygodniu 
omówi projekt zmierzający do większej "niż do­
tychczas jedności gospodarczej Niemiec przez 
połączenie ze sobą więcej niż dwóch stref oku­
pacyjnych Gen. Robertson zastępca naczelnego 
dowódcy brytyjskiego w Niemczech, przybył w 
sobotę do Londynu w celu wzięcia udziału w 
naradach. Brytyjski minister Hynd, który kieruje 
sprawami niemieckimi, powrócił już do Londynu.

Londyn (obsł. wł.). Biuro Sojuszniczej Ko­
misji Kontrolnej ogłosiło komunikat na temat so­
botniego zebrania Międzysojuszniczej Rady Kon­
trolnej Niemiec. Komunikat stwierdza, że dowód­
ca amerykańskich wojsk okupacyjnych gen. Mac 
Marney przedstawił plan wspólnej polityki go­
spodarczej dla sfery amerykańskiej i innych 
stref okupacyjnych Niemiec. Komunikat dodaje. 
iż pozostali członkowie Rady przesłali propozy­
cje amerykańskie swoim rządom.

Korespondent radia brytyjskiego donosi, że de­
cyzja rosyjska może ulec zwłoce z uwagi na to, 
że Rosję reprezentował na zebraniu Rady Kon­
trolnej, nie głównodowodzący, lecz jego podwła­
dny. Gen. Mac Marney oświadczył, że władze 
amerykańskie przygotowały plan współpracy go­
spodarczej z jedną, dwoma czy trzema strefami 
okupacyjnymi. Plan ten obejmuje zagadnienie 
wyżywienia, rolnictwa, przemysłu, finansów i 
handlu zagranicznego. W wypadku przyjęcia pla­
nu amerykańskiego przez wszystkie strefy oku-

Upaństwowienie przemysłu 
w Austrii

Londyn (obsł. wł.). Szeroko zakrojone za­
lecenie upaństwowienia kluczowego przemysłu 
w Austrii, zostało w dniu wczorajszym opubliko­
wane. Zalecenia, które wydała Komisja Parla­
mentarna będą- omawiane w drugim tygodniu w 
Parlamencie Austriackim. Zaleca się upaństwo­
wienie trzech wielkich banków, wszystkich ko­
palń węgla, rudy żelaza, całego przemysłu nafto­
wego, hut żelaza i. stali, towarzystwa żeglugi na 
Dunaju, zakładów elektrycznych, chemicznych i 
kolei.

Niemieccy rybacy okradają 
polski majątek narodowy

Szczecin (ZAP). Niedobitki Niemców na 
zachodnich granicach Polski od pewnego czasu 
zdobywają się na akty sabotażu względem Pol­
ski. W ciągu ostatnich kilku tygodni rybacy nie­
mieccy wraz ze sprzętem uciekli do Niemiec, 
zabierając 3 kutry rybackie, 6 łodzi motorowych 
i 5 wiosłowych. Straty te są dotkliwe dla pol­
skiego rybactwa u ujścia Odry.

Gdynia i Gdańsk należą do najlepiej 
pracujących portów Europy

Gdańsk (ZAP). Zagajając ostatnią mie­
sięczną konferencję sprawozdawczą instytucji 
Wybrzeża, jaka odbyła Się 16 łipca br. w Delega­
turze Rządu dla Spraw Wybrzeża w Gdańsku, 
delegat Rządu inż. Kwiatkowski oświadczył, iż 
Gdynia i Gdańsk należą do najintensywniej pra­
cujących portów Europy. W czerwcu przeładunki 
w portach wzrosły do 840 tys. ton, tak że obecnie 
osiągamy 65’/o przeładunków przedwojennych. 
Cyfra ta jest bardzo wielka wziąwszy pod uwagę, 
iż odbudowaliśmy dotąd jedynie 35% urządzeń 
przeładunkowych. W przeciwieństwie do portów 
zachowuje się budownictwo, które nie wykazuje 
większej żywotności.

Czechizacja nazwisk polskich 
na Zaolziu

F r y s z t a t (Zaolzie). (PAP) „Morawska Praca" 
z 10 lipca br. nawołuje do sczechizowania nie­
mieckich i polskich nazwisk, którą to akcję pro­
wadzą już urzędy na całym Śląsku Cieszyńskim. 
Z kolei pismo zwraca uwagę, że nie we wszyst­
kich wypadkach będzie potrzeba zmieniać pol­
skie, względnie niemieckie nazwiska na czeskie, 
gdyż są nazwiskami tego typu, jak np. Dziekanik 
lub Cielecki, przy których należy tylko zastoso­
wać czeską pisownię, więc Dokanik, Telecky. 
O dalszym postępie prac nad sczechizowaniem 
nazwisk w Cieszyńskim pismo obiecuje informo­
wać swoich czytelników.

Czesi znowu mówią o współpracy 
z narodami słowiańskimi

Warszawa (obsł. wł.). Parlament cźeski 
ratyfikował umowę o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy zawartej między Czechosłowacją a Jugo­
sławią. Przy tej okazji minister spraw zagranicz­
nych Masaryk wygłosił przemówienie, w którym 
podkreślił znaczenie ratyfikowanej umowy dla 
obu państw, a poseł Dawid wygłosił przemówie­
nie na temat konieczności współpracy wszystkich 
narodów słowiańskich. Poseł Dawid pozwolił so­
bie przy tej okazji powtórzyć wyjątki z przemó­
wienia ministra spraw zagranicznych R. P. Rzy­
mowskiego, w którym podkreśla konieczność po­
rozumienia obu bratnich narodów.

.Wybory do Zgromadzenia Narodowego 
w Bułgarii

Sofia (PAP). Komitet Narodowy Frontu Oj­
czyźnianego podał do wiadomości, że wybory do 
bułgarskiego Zgromadzenia Narodowego odbędą 
się w dniu 27 października, a referendum w spra­
wie ogłoszenia Bułgarii republiką w dniu 8 wrze­
śnia.

pacyjne, będzie on odpowiadał planowi uzgodnio­
nemu przez cztery mocarstwa w marcu bież, ro­
ku na temat przyszłej gospodarki Niemiec. Jed­
ność gospodarcza pozwoliłaby na swobodniejszą 
wymianę surowców, doprowadziłaby do zwięk­
szenia produkcji przemysłowej i wzrost eksportu 
Przywóz żywności byłby w dalszym ciągu po­
trzebny, ale zwiększenie wywozu obniżyłoby ko­
szty, które muszą ponosić mocarstwa okupacyjne.

Energia atomowa na usługach koncernów kapitalistycznych
Moskwa (API). Tygodnik sowiecki „Nowoje 

Wremia" stwierdza w jednym ze swoich artyku­
łów, że przedsiębiorstwa amerykańskie, kontro 
lujące produkcję energii atomowej są związane 
z. trustami niemieckimi, które w ten sposób mogą 
zdobyć o ile już nie zdobyły tajemnicy produkcji 
tej nowej.energii. „Kapitalistyczny monopol, pod­
kreśla autor artykułu, dąży do korzystania z na j­
większego odkrycia nowoczesnej nauki, które 
mogłoby mieć dobre skutki dla całej ludzkości 
dba egoistycznych celów — w walce o panowanie 
nad światem." Autor omawia również ostatnie

Okręg Triestu — wolnym państwem
łożyć raport na konferencji pokojowej, która 
się zbierze za tydzień.

Konferencja Ministrów Spraw Zagranicznych 
w Paryżu uchwaliła, aby okręg dokoła Triestu 
był wolnym państwem z gubernatorem naczel­
nym, mianowanym przez Radę Bezpieczeństwa, 
po porozumieniu się z Jugosławią i Włochami. 
Okręg ten miałby własny rząd i ciało wyko­
nawcze.

loo zabitych -
Londyn (PAP). Ambasada boliwijska w 

Santiago Chile, wydała komunikat, w którym 
stwierdza, że strajk profesorów doprowadził do 
starcia pomiędzy policją a studentami. Były wy­
padki w ludziach. Strajkujący zabarykadowali się

Londyn (obsł wł.). Jugosłowiańska Agencja 
Prasowa donosi, że zastępca jugosłowiańskiego 
ministra spraw zagranicznych przedłożył żądania 
swego rządu specjalnej komisji, wyłonionej 
przez 4-ch ministrów spraw zagranicznych, celem 
wysłuchania poglądów Jugosławii i Włoch 
w sprawie umiędzynarodowienia Triestu.

Rząd jugosłowiański zgodził się na kontrolę tej 
strefy na następujących warunkach: Gubernator 
międzynarodowej strefy mianowany ma być 
przez rząd jugosłowiański. Gubernatorowi przy­
sługiwać ma prawo inicjatywy i decyzji we 
wszystkich sprawach dotyczących Triestu. Rada 
Bezpieczeństwa mianować ma Komisję, której 
przysługiwałoby prawo weta przeciw decyzjom 
Gubernatora. Jugosławii przysługiwać mają spe­
cjalne przywileje gospodarcze, a wśród nich 
unia monetarna i celna. Jugosławia będzie.repre­
zentować Okręg Triestu za granicą, lecz parla­
ment Triestu ma ratyfikować wszystkie układy 
zawarte w imieniu Triestu.

Specjalna komisja ma zbadać tę sprawę i przed­

Jak ubierać się tanio a elegancko?
Jak należy się opalać?
Jak wykorzystywać dla zdrowia witaminy? 
Jak przgotowywać artykuły UNRRA?
Jak odżywiać się latem?
Jak robić soki i konfitury?
Jak przerabiać sukienki i bluzki?
Jak zbierać i suszyć zioła?
Jak własnoręcznie robić zabawki?
uczy ostatni 7-my numer —

Niemcy żywię się nadziejami 
bliskiej wojny

Berlin (PAP). Sojusznicza Rada Kontrolna 
powołała do życia specjalny wydział do zwalcza­
nia pogłosek, które ostatnimi czasy przyczyniły 
się do szerzenia panicznych nastrojów, zakłóca­
jących spokój, publiczny. Zostało przez władze 
sojusznicze stwierdzone, że pogłoski te są kom­
ponowane i rozpowszechniane „pocztą pantoflo­
wą" przez podziemne organizacje hitlerowskie 
według z góry powziętego planu i oczywiście, 
głównie się obracają dokoła „trzeciej wojny".

Gilotyna dla spekulantów we Francji
Paryż (PAP). Rząd francuski zaaprobował 

wniosek nowego ministra aprowizacji Ywes Far- 
ges, który zażądał wprowadzenia kary śmierci 
dla spekulantów, grasujących na „czarnym 
rynku".

Komunikat opublikowany po posiedzeniu rządu 
stwierdża, że opracowana jest ustawa, przewidu­
jąca, w jakich wypadkach może być zastosowana 
kara śmierci .za przestępstwa żywnościowe.

Katastrofalne skutki tajfunu 
w Hongkongu

Londyn (API). Jak. donoszą z Hongkongu 
nad pólwyspem przeszedł gwałtowny tajfun. Fale 
morskie przedarły się przez falochrony portowe 
w zatoce, zalewając ulice w centrum miasta. 
5 statków zostało wyrzuconych na brzeg. Szyb­
kość tajfunu sięgała 160 km/godz. Eksperci oce­
niają, że huragan, który nadszedł z otwartego ob­
szaru Pacyfiku, przewyższa! gwałtownością wszy­
stkie poprzednie od 1937 roku. Cały ruch morski 
i lotniczy w okolicach Hongkongu został wstrzy­
many.

Ile jedzą Chleba inne kraje
Londyn (ZAP). W związku z wprowadze­

niem w Anglii kartek na chleb dzienniki brytyj­
skie publikują ciekawe cyfry, dotyczące racji 
chleba, przydzielanych w poszczególnych krajach 
europejskich. W Wielkiej Brytanii racja chleba 
wynosi obecnie”63 uncje tygodniowo (uncja od­
powiada ok. 28 gramom), we Francji 73 uncje, 
w Belgii 93, w Danii 83, w Czechosłowacji 72, 
w Szwajcarii 62, w ZSRR 112, na Węgrzech tylko 
37, w Jugosławii 98, w Polsce 80, we Włoszech 45. 
W Niemczech są różne racje w poszczególnych 
strefach okupacyjnych: najniższa w strefie fran­
cuskiej, najwyższa w sowieckiej. Niemcy otrzy­
mują więc: w strefie francuskiej 37 uncji, w bry
ty jskiej 44, w amerykańskiej 56, w sowieckiej 73, Iradzieckimi przez demokratyczny odłam społe-
a w głównych miastach 6L

Generał podkreślił, że mówi jedynie o jedno­
ści gospodarczej Niemiec, bo jedność polityczna 
jest zagadnieniem, które może być omawiane 
znacznie później. W wypadku odrzucenia pro­
pozycji amerykańskiej przez trzy pozostałe mo­
carstwa okupacyjne, cała sprawa będzie znowu 
aktualna, gdy ministrowie spraw zagranicznych 
będą rozpatrywali zagadnienie Niemiec w listo­
padzie.

posiedzenie komisji c 
Radzie

do spraw energii atomowej, 
na którym Zw. Radziecki sprzeciwił się amerykań­
skiemu planowi kontroli energii atomowej.

„Ameryka — pisze autor — organizuje kru­
cjatę przeciwną prawu weta ponieważ jest ono 
hamulcem imperialistycznych planów. Dlatego 
wiele propozycyj sowieckich zapobiegających u- 
życju energii atomowej ze szkodą dla ludzkości 
wywołuje tak gwałtowne zastrzeżenia ze strony 
tych, którzy starają się za strumieniem wielkich 
słów ukryć prawdziwe cele panowania nad świa­
tem kapitalistycznych monopolów.

Krwawy bunt młodzieży akademickiej w Boliwii
ISo rannych

— „Mody 
i Życia

Praktycznego0

Odznaczenia na dzień Swięia Odrodzenia
Warszawa (PAP). Prezydium KRN przyjęło 

następujące uchwały:
Uchwała:

Prezydium KRN na posiedzeniu w dniu 19. 7. 46. 
Uchwala odznaczyć z tytułu zasług w walce 
z okupantem w okresie konspiracji oraz w pracy 
nad odbudową państwa — orderem Krzyż Grun­
waldu II kł. — Stanisława Szwalbego, wicepre­
zydenta KRN, orderem Krzyż Grunwaldu III kl. 
— Barcikowskiego Wacława, członka prezydium 
KRN.

(—) Prezydent KRN: Bolesław Bierut.
Warszawa (obsł. wł.j. Prezydium KRN na po­

siedzeniu w dniu 15 lipca 1946 uchwaliło odzna­
czyć za zasługi w walce z okupantem w akcji 
konspiracyjnej i za zasługi położone w odbudowie 
państwa Krzyżem Grunwaldu III klasy ob? Gru- 
beckiego Jerzego, dyrektora Biura Kontroli przy 
P.K.R.N., St. Jędrychowskiego, ministra handlu 
zagranicznego, St. Matuszewskiego, ministra pro­
pagandy, Putka, ministra poczt i telegrafów, wi­

Drogowskaz polityczny nowej Polski
' Manifest 22 lipca 1944 r. był następstwem splo­
tu wydarzeń politycznych i dążeń polskiej myśli 
politycznej. Nie powstał na obczyźnie, lecz na 
skrawku wyzwolonej ziemi polskiej, co mu na- 
daje charakter drzewa wyrosłego na glebie oj­
czystej i tkwiącego w niej głęboko korzeniami.

Gdy rząd radziecki zerwał stosunki dyploma­
tyczne z rządem połskim w Londynie, powstała 
w stosunkach polsko - radzieckich niepokojąca 
próżnia. Wprawdzie kraj cały zalany był jesz­
cze wojskami niemieckimi, lecz zwycięstwo ZSRR 
nie ulegało żadnej wątpliwości. Można było tyl­
ko mylić się co do daty klęski hitleryzmu.

Wtedy to w prasie moskiewskiej ukazała 6ię 
krótka wzmianka, że marsz. Stalin przyjął na au­
diencji delegację Związku Patriotów Polskich. 
Rozmowy jakie toczyły się dalej w związku z au­
diencją, zapoczątkowały nową erę w stosunkach 
polsko-radzieckich. Szybko poczęły się organizo­
wać jednostki Wojska Polskiego, aby wkrótce 
okryć się sławą bojową pod Lenino. Linia sto­
sunków polsko-radzieckich, ustalona przez Zwią­
zek Patriotów Polskich, stała się następnie wy­
tyczną postępowania czynników rządowych w 
Polsce.

Wiadomość o nawiązaniu kontaktu z władzami

Iczeństwa polskiego, przyjęta została przez blisko

Min. Kaczorowski — delegatem ■ 
na konferencję jjokojową

Warszawa (obsł. wł.). Na mocy uchwały, 
Rady Ministrów z dnia 18 bm. zaszła zmiana 
w składzie delegacji na konferencję pokojową 
do Paryża. Zamiast prezesa Centralnego Urzędu. 
Planowania ob. Bobrowskiego uda się do Paryża 
minister odbudowy Kaczorowski.

Dni bezmięsne będą wyznaczane 
przez wojewodów

Warszawa (API). Minister Aprowizacji 
i Handlu wydał ostatnio zarządzenie, które upra­
wnia wojewodów do wyznaczenia innych dni ty­
godnia jako bezmięsnych zamiast środy, czwart­
ku i piątku. Zmiany te mogą przeprowadzać wo­
jewodowie na wniosek starostów powiatowych 
lub prezydentów mia6t, wydzielonych administra­
cyjnie z uwagi na odbywające się w te dni targi.

Przy zmianach tych jednak winna być przestrze­
gana zasada, aby 3 dni bezmięsne następowały 
kolejno po sobie bez przerwy. Zmiana może być 
przeprowadzona dla ośrodków targowych jedno­
razowo, bez możliwości późniejszych dodatko­
wych zmian.

Ma to na celu uwzględnienie potrzeb wsi w za­
opatrywaniu się na wolnym rynku oraz przyjście 
z pomocą drobnemu rzemiosłu mięsnemu, które­
mu to ułatwi handel.

Zakaz podawania potraw mięsnych w święta 
,,bezmięsne" w hotelach i zakładach gastronomi­
cznych itp. obowiązuje nadal.
900 tysięcy Niemców opuściło Polskę
Warsiawa (PAP). Do dnia 17 lipca, w ra­

mach zorganizowanej akcji wysiedleńczej, opu­
ściło Polskę 900 tysięcy Niemców. Z Dolnego 
Śląska i Opolszczyzny wyjechało około 670 ty­
sięcy, z Pomorza Zachodniego drogą przez Szcze­
cin, wyjechało około 230 tysięcy.
Ekspozytura poznańskiego Instytutu 

Zachodniego w Krakowie ,
Kraków (PAP). Utworzona tu została kra­

kowska ekspozytura Instytjitu Zachodniego. Kie­
rownictwo ekspozytury zostało powierzone doc. 
dr M. Friedbergowi dyAArchiwum Akt Dawnych 
m. Krakowa.

w Uniwersytecie oraz w innych miejscach sto­
licy Boliwii i bronili się. Radio La Plata donosi, 
że straty wynikłe wskutek zajść wynoszą 100 za­
bitych i 150 rannych. Policja stwierdza, że zna­
leziono znaczne zapasy broni. W La Paz został 
ranny jeden z ministrów rządu w Boliwii. Oddano 
stryaly do prezydenta Boliwii pułk. Guillberta Vil- 
larroel. Kolejarze i urzędnicy państwowi przy­
łączyli się do strajku, dzięki czemu wszelki ruch 
i życie gospodarcze są całkowicie sparaliżowane. 
Specjalnym pociągiem przewozi się wojsko z Vir- 
chow i Pando do La Paz w celu wzmocnienia tam­
tejszego garnizonu. Żona prezydenta Boliwii pułk. 
Guillberta Villarroel udała się drogą powietrzną 
do Buenos Aires. W całej Boliwii ogłoszono 
strajk generalny. Rząd ogłosił stan wyjątkowy. 
Komunikacja telegraficzna i telefoniczna pomię­
dzy Buenos Aires i La Paz została przerwana. 
Ambasada boliwijska stwierdziła w piątek dnia 
19 lipca w godzinach wieczornych, że powstanie! 
studentów zostało stłumione i rząd całkowicie 
opanował sytuację.

ceministra Bieńkowskiego, wiceministra Balickie­
go, wiceministra Kruczkowską,

Warszawa (obsł. wł.). W drugą rocznicę 
utworzenia Komitetu Wyzwolenia Narodowego w 
uznaniu zasług na polu 2-ietniej pracy nad od­
budową Państwa Polskiego i nad utrwaleniem jego 
podstaw demokratycznych Prezydium KRN posta­
nowiło odznaczyć orderem Odrodzenia Polski 
I klasy: Osóbkę Morawskiego — premiera Rządu 
Jedności Narodowej, Wł. Gomółkę — wicepre­
miera, Michała Rolę-Żymierskiego — Marszałka 
Polski. Orderem Odrodzonej Polski II klasy i or­
derem Odrodzenia Polski III klasy zostało odzna­
czonych szereg wiceministrów zasłużonych w pra­
cy. nad odbudową Państwa Polskiego.

Warszawa (obsł. wł.). Prezydium KRN 
uchwałą z dnia 16 bm. postanowiło na wniosek 
ministra odbudowy ob. Kaczorowskiego odzna­
czyć szereg robotników, urzędników, majstrów, 
techników i inżynierów zasłużonych przy odbu­
dowie mostu Poniatowskiego.

3 i pół milionową ludność polską na terenie ZSRR 
z uczuciem rzetelnego zadowolenia. Rozproszona 
ludność polska na wielkich przestrzeniach ZSRR 
znalazła grunt pod. nggami. W Związku Patrio­
tów Polskich widziała opiekuna i orędownika 
swych interesów.

Fakt, że Związek Radziecki wyraził zgodę na 
udzielenie prawa opcji ludności polskiej, przyję­
ty został jako zapowiedź utworzenia jednolitego 
narodowościowo państwa polskiego.

Tymczasem w łonie Związku Patriotów Pol­
skich dojrzewała struktura nowej Polski demo­
kratycznej, Powstała w podziemiach okupacji 
Krajowa Rada Narodowa objęła wszystkie stron­
nictwa demokratyczne. Podporządkowały się 
Krajowej Radzie Narodowej organizacje Polonii 
Zagranicznej, w pierwszym zaś rzędzie Związek 
Patriotów Polskich i stworzona przezeń armia. 
Nowa Polska zaczęła budować swój własny dom, 
którego fundamentem stał się Manifest z 22 lipca 
1944 r. Jak błyskawica przeciął on czarną noc 
niewoli słowami": „Rodacy! Wybija godzina wy­
zwolenia!" I w mocnych, twardych zdaniach, z 
których każde ma dziś wagę historyczną i kształ­
tuje naszą rzeczywistość, położył Manifest pod­
walmy pod nową demokratyczną Polskę. Jest on 
krótkim, ale pełnym siły drogowskazem politycz­
nym nowej Polsku
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Wybór zawodu
U progu egzaminów dojrzałości liczne rzesze 

młodzieży stoją przed decyzją wyboru zawodu, 
decyzją przesądzającą najczęściej o kierunku ca- 
tego życia. Nie jest to wobec tego tylko sprawa 
osobista, ani tylko kłopot czy troska rodziców 
lub opiekunów, ani szkoły i wychowawców, lecz 
także zagadnienie szerszej publicznej doniosłości. 
Od trafnego wyboru zawodu, od poważnego usto­

sunkowania się do tej sprawy zależy bowiem w 
wielkiej mierze społeczna wartość osobnika, pro­
duktywne wyzyskanie jego zdolności.i sił, moż­
ność znalezienia „właściwych ludzi na właściwe 
miejsca". Szczególnie dziś u nas, w Polsce, wobec 
olbrzymich zadań powojennej odbudowy i ogól­
nego odrodzenia, udoskonalenia i spotęgowania 
życia narodu we wszystkich dziedzinach —- spra­
wa zawodowego zorientowania dorastającej mło­
dzieży posiada znaczenie pierwszorzędne.

Zdziesiątkowanie przez wojnę naszej inteligen­
cji zawodowej, której nigdy nie mieliśmy za du­
żo, niezmiernie zaostrza sytuację obecną — po­
dobnie jak i powojenna demoralizacja, potęgu­
jąca zawodową dezorientację'i popychająca do 
szukania doraźnych sposobów bogacenia się za­
miast mozolnego wysiłku produkcyjnej 'zawodo­
wej pracy.

Tymczasem ziemie odzyskane wołają wielkim 
głosem o zasiedlenie i zagospodarowanie. Katego­
ryczny nakaz uruchomienia tam tyłu różnorod­
nych warsztatów pracy, wymagających facho­
wych pracowników, winien brzmieć jak rozgło­
śna pobudka w sumieniach młodego pokolenia.

W tej sytuacji młodzież, kończąca swe wy­
kształcenie ogólne, winna odpowiedzieć żywo na 
apel chwili dziejowej. Świadomość własnych 
uzdolnień i zamiłowań w połączeniu z orientacją 
co do faktycznych potrzeb i możliwości winna 
wytknąć każdemu ten specjalny kierunek, w ja­
kim dalsze kształcenie się jego ma pójść, a rzeczą 
społeczeństwa i władz szkolnych jest wskazać 
i ułatwić drogi, tego kształcenia, by jak najprę­
dzej dostarczyć warsztatom pracy pełnowartościo­
wych fachowców.

Wojna i długoletnia okupacja zatarła w społe­
czeństwie naszym poczucie wartości rzetelnej 
pracy zawodowej:

W tych warunkach byłoby w najwyższym 
stopniu pożądanym planowe przeciwdziałanie tej 
sytuacji — z jednej strony przez organizowanie 
dłuższych cyklów informacyjnych, w których wy­
bitni zawodowcy informowaliby młodzież o per­
spektywach rynku pracy w związku z powojenną 
rozbudową naszego życia państwowego. Palącą 
potrzebą jest szybkie i wydatne wzmożenie sty­
pendiów, internatów i stołówek studenckich i na­
dania im takiego poziomu, żeby dawały młodzie­
ży studiującej możliwość pracy w atmosferze spo­
koju i skupienia, nie stwarzając przy tym na­
cisku ani uprzywilejowania dla tych czy innych 
kierunków specjalizacji.

Stypendia i inne ułatwienia przeznaczone dla 
adeptów zawodowego kształcenia się są nato­
miast z punktu widzenia czystości pobudek wy- , 
boru zawodu co najmniej wątpliwej wartości. 
Wprawdzie słusznie stanowią one pomoc w stu­
diach dla niezamożnej młodzieży i mają czasem 
po prostu zapewnić rekrutację nowego narybku 
do zawodów mniej pociągających. Ale równo­
cześnie zbyt często niweczą one bezinteresowność 
wyboru danej drogi i powodują napływ materiału 
ludzkiego słabszej wartości, obniżając tym sa­
mym poziom przyszłych fachowców danej gałęzi 
pracy.

Należy też uprzytomnić młodzieży całą powagę 
decyzji przy wyborze zawodu i całej odpowie­
dzialności za jej konsekwencje. Nie do pomyśle­
nia jest twórcza praca w jakimkolwiek zawodzie 
bez wyraźnego zamiłowania i nieprzymuszonego, 
a zupełnego oddawania jej wszystkich sił i całe­
go czasu. A wykonywanie zawodu „byle zbyć" 
nikomu zadowolenia i szczęścia przynieść nie 
może, dla społeczeństwa zaś musi być wysoce de­
moralizującym i szkodliwym.

Dojrzały wybór zawodu wymaga wyższego 
6topnia samopoznania. Trzeba umieć zaliczyć sie­
bie do któregokolwiek z zasadniczych typów pra­
cowniczych i dopiero zgodnie z tym wybierać za­
wód konkretny. Typów tych nie ma tak wiele 
i nikt się w tym nie zgubi. Wyliczmy je. Są to 
— typ religijny, typ artystyczny, typ nauko­
wy, typ techniczny, typ gospodarczy, typ społe­
czny i typ polityczny.

Typ religijny — to kapłan, zakonnik, apostoł, 
mistyk, sługa odprawy Bożej.

Typ artystyczny — to malarz, rzeźbiarz, muzyk, 
architekt, aktor, poeta, czciciel Piękna.

Typ naukowy — to badacz, poszukiwacz Pra­
wdy w jakimkolwiek dziale wiedzy, nauki.

Typ techniczny — to konstruktor praktycz­
nych sposobów ułatwienia i ulepszenia pracy 
ludzkiej.

Typ gospodarczy — to ekonomista, oddany za­
gadnieniom produkcji i zaopatrzenia, transportu 
i wymiany dóbr materialnych.

Typ społeczny — to działacz, pragnący nade 
wszystko innym, społeczeństwu służyć, dobrze 
czynić, o sobie nieraz zapominając.

Typ polityczny — to także działacz, z przewagą 
jednak instynktów władczych, z ambicją kiero­
wania innymi i z nieustanną niemal pamięcią 
o sobie.

Trudności pozostaną w wyborze konkretnej 
postaci pracy zawodowej w obrębie danego typu. 
To jednak nie będzie groźne, bo łatwo tu z je­
dnego zawodu przejść do drugiego, a łatwo też 
zamiłowanie wyrobić przez przyzwyczaj enie i zży­
cie się z okolicznościami. Przejście z jednego do 
drugiego trudniejsze, choć możliwe i nieraz fak­
tycznie dokonywane — czasami przez sublimację, 
np. z typu gospodarczego lub politycznego do spo­
łecznego, a czasem w drodze odwrotnego procesu.

Dodać trzeba, że nieraz żaden z powyższych 
typów nie występuje wyraźnie, mianowicie wte­
dy, gdy osobnik jest krótkowzrocznym egoistą, 
hedonistą, goniącym tylko za doraźną rozkoszą

i nie służącym żadnej sprawie — nawet własnego 
wyniesienia czy wzbogacenia.

Naród potrzebuje w swym rozwoju, w tworze­
niu cywilizacji i kultury pracowników wszyst­
kich typów, każdy człowiek najwięcej przysłużyć 
się może społeczeństwu, gdy wiernym pozostanie 
swojemu typowi. Im pełniej realizuje charaktery­
styczne właściwości swego typu, tym silniej pro­
mieniuje na otoczenie, tym silniej pociąga ku so­
bie osobniki pokrewne. Nawet egoistów może po­
ruszyć i ku któremuś pozytywnemu typowi przy­
bliżyć.

Samopoznanie nie jest sprawą łatwą. Zwła­
szcza, że trudno być obiektywnym sędzią we wła­
snej sprawie. Ale z pomocą przychodzą nam za­
wsze bliżej nas znający inni ludzie — rodzice, 
nauczyciele, koledzy. Trzeba tylko umieć korzy­
stać z ich pomocy, nie zawsze miłej, bo często 
w formie krytyki ujętej. Czas byłby najwyższy 
pomoc tę uporządkować i najpoważniej potrakto­
wać. Czas powrócić do kart indywidualnych (czy 
arkuszy obserwacyjnych), prowadzonych przez

szkoły z notowaniem z raku na rok charaktery­
stycznych właściwości każdego ucznia. W miarę 
lat i rozwoju w kartach tych nie tylko typ zasa­
dniczy zarysuje się wyraźnie, ale także dalsze 
szczegóły uzdolnień, skłonności i zamiłowań, 
które pozwolą na sformułowanie porady wycho­
wawczej i zawodowej, mogącej stanowić istotną 
poważną pomoc w wyborze dalszej drogi żyda.

Innym rodzajem pomocy w tej 6prawie bywa 
praktyka. Krótsza lub dłuższa (przynajmniej ro­
czna!) próba pracy w charakterze pomocniczym 
praktykanta może najlepiej upewnić, czy wybór 
danego zawodu odpowiada naprawdę usposobie­
niu, uzdolnieniu, siłom i zamiłowaniom praktyku­
jącego. Są kraje, gdzie taka praktyka jest niemal 
regułą przed ostateczną decyzją rozpoczęcia wyż­
szych studiów specjalnych. Zyskuje się przez to 
nie tylko pewność wyboru kierunku, ale także 
znakomite życiowe wprowadzenie do samego stu­
dium problematyki danej specjalności.

Zarzut opóźnienia przez to w uzyskaniu kwali­
fikacji — jest nieistotny, skoro stratę tę wyrów­

9000000 książek szkolnych
Raftsftw. Zakł. Wydawnictw Szkolnych

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
zaczęły pracę w bardzo ciężkich warunkach.

Twarda wola odbudowy podręcznika szkolnego 
łączyła ludzi. Zaczynało się prace organizacyjno- 
redakcyjne w jednym małym pokoju, dosłownie 
bez jednego stołu i krzesła. To był pierwszy war­
sztat pracy PZWS.

Konieczność dania do rąk dzieci i młodzieży 
książek szkolnych scalała wysiłki i zmuszała do 
pokonywania trudności.

Sieć PZWS
Obecnie Państwowe Zakłady Wydawnictw 

Szkolnych posiadają zorganizowaną, dobrze funk­
cjonującą sieć placówek z centralą w Warszawie, 
Aleja I Armii 25 (dawniej Al. Szucha 25), tel. 
8-53-30 i oddziałami: w Bydgoszczy, Katowicach, 
Lublinie, Krakowie, Łodzi, Poznaniu i Gdańsku. 
Delegatury: w Szczecinie, Wrocławiu i Jeleniej 
Górze.

Produkcja PZWS
W pierwszym rzędzie, ukazał się elementarz.
W dalszej trosce o język ojczysty w kolejno­

ści zamierzeń PZWS — następne miejsce po ele­
mentarzu zajmują podręczniki języka polskiego 
dla klasy II, III, IV, V szkoły powszechnej.

Również podręczniki arytmetyki dla klasy I, II 
i III wyszły już z druku. Dalej idą podręczniki 
historii, geografii i przyrody oraz książki pomoc­
nicze. Równolegle zaspokajane są potrzeby star­
szych-klas szkoły powszechnej, klas gimnazjal­
nych, licealnych i szkół zawodowych. Ponadto

p m szkolna
Nie ulega wątpliwości, że społeczeństwo nasze, 

nauczycielstwo i pracownicy oświatowi z dużym 
zadowoleniem powitają ukazanie się obszernej 
Księgi Pamiątkowej Zjazdu Oświatowego w Ło­
dzi, wydanej przez Ministerstwo Oświaty nakła­
dem Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkol­
nych w Warszawie. Księga ta nosząca tytuł: 
„Ogólnopolski Zjazd Oświatowy w Łodzi 18—-22 
czerwca 1945 r." zawiera przebogatą treść. Za­
czyna się ona od wstępnego artykułu Stanisława 
Swidwińskiego pt. „Z dziejów walki o demokra­
tyzację szkoły", w którym autor dla wprowa­
dzenia czytelnika w atmosferę zjazdu daje histo­
ryczny rzut oka na rozwój idei szkoły demokra­
tycznej XIX i XX wieku z szczególnieszym 
uwzględnieniem dziejów szkoły demokratycznej 
w Polsce.

Dalej zamieszczone są w omawianej księdze 
pamiątkowej w dosłownym brzmieniu wygłoszone 
na plenum zjazdu referaty zasadnicze:

1. Ministra Oświaty dr. Stanisława Skrzeszew­
skiego pt. „Podstawowe zagadnienia wychowania 
i oświecenia publicznego w nowej Polsce", w 
którym autor przedstawia spuściznę po rządach 
sanacyjnych w, Polsce, straty poniesione w czasie 
okupacji, osiągnięcia Polski wyzwolonej w dzie­
dzinie oświaty i zadania na przyszłość.

2. Wiceministra Oświaty Władysława Bieńkow­
skiego na temat: „Zasady reformy ustroju szkol­
nego".

3. Dyrektora departamentu dr Zanny Kormano- 
wej pt. „Zasady przebudowy programów szkol­
nych".

4. Prezesa ZNP Czesława Wycecha pt. „Pod­
stawowe zadania nauczyciela w nowej Polsce".

5. Dr. Mariana Falskiego na temat: „Zagadnie­
nie sieci szkół i kadrów nauczycielskich w związ­
ku z realizacją nowego ustroju".

6. Dyrektora departamentu Andrzeja Przedpeł­
skiego pt. „Wytyczne ogólne oświaty dorosłych 
i upowszechnienie kultury w dobie obecnej".

Oprócz powyższych referatów zasadniczych 
księga pamiątkowa zawiera Obfite materiały z 
obrad poszczególnych komisji w postaci refera­
tów, streszczeń dyskusji i uchwalonych wnio­
sków.

Księgę pamiątkową zamyka szczegółowe zesta­
wienie głosów prasy o reformie szkolnej i zjeź- 
dzie oświatowym oraz spis wszystkich uczestni­
ków zjazdu.

Jak wynika z powyższego zestawienia materia­
łów ze zjazdu, księga pamiątkowa jest nie tylko 
dokumentem pierwszorzędnej wagi ze względu 
na to, że w niej zakreślone są przez miarodajne 
czynniki podstawy i zasadniczy kierunek realizo­
wanej obecnie stopniowo reformy naszego szkol­

otwarta jest sprawa przygotowania podręczników 
o poziomie uniwersyteckim.

Produkcję rozpoczęto w październiku.
Wyprodukowano do dnia 31. 12. 1945 r. .

Ilość książek szkolnych — 30 sztuk w łącznym 
nakładzie — 5 655 000 egzemplarzy.

Powtórzono nakłady
Ilość książek szkolnych — 1 szt. w nakładzie 

— 20 000 egzemplarzy. Razem 31 książek (5 675 000 
egzemplarzy).

Wyprodukowano od 1. 1. do 30. 4. 1946 r.
Ilość książek szkolnych — 23 szt. w łącznym 

nakładzie — 2 545 000 egzemplarzy.
Powtórzono nakłady

Ilość książek szkolnych — 11 szt. w łącznym 
nakładzie — 780 000 egz. Razem 34 książki 
(3 325 000 egz.,.

Za cały czas działalności PZWS wyproduko­
wano 65 książek (9 000 000 egz.).

Stan książek w druku na 30. 4. 1946 r. — 64 
książek.

W dziale pomocy szkolnych wyszło — 545 200 
mapek.

Druki szkolne (świadectwa, różnego typu kata­
logi, dzienniki itp.) wyszły w liczbie 8 632 230 
egzemplarzy.

Mamy w produkcji 3 390 000 zeszytów i 220 000 
brulionów, z czego już rozprowadzono bezpośre­
dnio do szkół 725 580. Cena zeszytu (16 kart) wy­
nosi 4 zł, brulionu (40 kart) 6 zł, tak niska cena 
wpływa z jednej strony na obniżenie ceny ryn­

nictwa, lecz także bogatą skarbnicą nowych my­
śli pedagogicznych, projektów, planów i cieka­
wych pomysłów w zakresie organizacji szkolni­
ctwa oraz pracy wychowawczej i dydaktycznej 
w nowej demokratycznej szkole polskiej.

Z uwagi na to, że Księga Pamiątkowa Zjazdu 
Oświatowego w Łodzi jest niewątpliwie jedną z 
najcenniejszych publikacji w zakresie spraw kul­
turalno-oświatowych, jakie ukazały się u nas po 
wojnie, będzie ona z pewnością na długo przed­
miotem szczególniejszej uwagi i studium nie tylko, 
ze strony nauczycielstwa, ale również działaczy 
społecznych i polityków jako pewnego rodzaju 
encyklopedia nowej reformy szkolnictwa polskie­
go. W związku z tym wartość użytkowa książki 
tej byłaby o wiele większą, gdyby miała ona 
układ bardziej przejrzysty i była zaopatrzona w 
skorowidz rzeczowy i osobowy.

Rozwój szkolnictwa w okręgu 
poznańskim

Dzięki uprzejmości ob. wizytatora -Jabczyńskie- 
go, referenta statystycznego w Kuratorium Po­
znańskim, podać możemy ciekawe cyfry charak­
teryzujące rozwój szkolnictwa — na razie po­
wszechnego — w okręgu.

Na dzień 1 grudnia 1945 r. liczono 2588 szkół 
z 7154 nauczycielami i 353 542 uczniami. Na mia­
sta przypadało 269 szkół, a na wsie 2319. Warto 
zwrócić uwagę, że Ziemia Lubuska (z Piłą, Babi­
mostem i Wschową) osiągnęła wtedy stan 338 
szkół, 754 nauczycieli i 29 862 uczniów. Nato­
miast cyfry z 1 kwietnia rb. wskazują, jak poważ­
ny rozwój szkolnictwa tam dokonywuje się, na­
wet w ciągu roku szkolnego: liczba szkół pod­
niosła się na 394, nauczycieli — na 825, a dzieci 
— na 32 919.

Dalsze szczegóły tej statystyki orientują nas w 
poziomie organizacyjnym. Niestety 1204 szkoły 
posiadają tylko po 1 nauczycielu.

Pełnych 7-klasowyćh szkół naliczono tylko 261. 
Szkół ,o 6, 5 i 4 nauczycielach 231. Natomiast 
po 3 i 2 nauczycieli mają 892 szkoły, nieraz bar­
dzo liczne, gdzie przemęczone pracą nauczyciel­
stwo z utęsknieniem wyczekuje dodatkowych sił 
nauczycielskich.

Statystyka informuje nas także, jakie to sił 
pracują w tych szkołach. Nauczyciele kwalifiko­
wani stanowią 82,5 proc, ogółu, a tylko 17,5 proc, 
przypada na niekwalifikowanych, zmuszonych 
obecnie do systematycznego dokształcania się 
Wśród kwalifikowanych kobiety stanowią 54 proc, 
wśród niekwalifikowanych 60 proc. '

nuje wspomniany zysk osobisty. Ale także i pra 
codawcy winiliby z praktyki takiej większy robie 
użytek, bo zyskać mogą doraźnie cenną pomoc 
inteligentniejszych praktykantów, a zarazem do­
brać z nich sobie późniejszych kwalifikowanych 
pracowników. \

Czy w obecnych trudnych warunkach żyd, 
i kształcenia się młodzieży, a znalezienia facho- 
wych pracowników dla różnych gałęzi przemysłu
— nie należałoby zorganizować na szeroką skale 
pośrednictwa w wyszukiwaniu praktyk i prakty­
kantów?

Jakiekolwiek są dziś trudności przy wyborze 
zawodu i studiów specjalnych, szerzyć należy 
przeświadczenie, że tylko wybór pracy odpowia­
dającej najgłębszym zamiłowaniom przynieść mo­
że pełny pożytek dla narodu i zarazem zapewnić 
wewnętrzne zadowolenie pracownika, stanowiące
— choćby przy wielu zewnętrznych trudnościach 
i brakach — podstawę szczęścia osobistego.

T. Str.

kowej zeszytu, z drugiej strony czyni nabycie 
zeszytów dostępnym dla szerokich rzesz uczniów. 
Najbardziej cenną pozycją są tu miliony egzem­
plarzy tanich książek dla szkół w cenie 3 zł. Za­
dania elementarzowe, do 75 zł, — Biologia.

Oprócz tego -— czasopisma; Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty, Nowa Szkoła i Dziennik 
Urzędowy Kuratorium Okręgu Szkolnego War­
szawskiego zamykają wykaz pozycyj wydanych 
dotąd przez PZWS.

Plany wydawnicze PZWS
PZWS stoją w obliczu kampanii wydawniczej 

przed nowym rokiem szkolnym.
W najbliższym czasie PZWS wejdą na rynek 

księgarski z nowymi wydawnictwami, będącymi 
w końcowej fazie druku. Są to podręczniki języ­
ka polskiego (czytanki, ćwiczenia ortograficzne, 
ćwiczenia gramatyczne), matematyki, historii,, 
geografii, przyrody, języków obcych oraz podrę­
czniki dla szkół zawodowych.

Oprócz tego są w druku dalszę książki dla 
szkół ogólnokształcących i zawodowych.

W aprobacie 'Ministerstwa Oświaty znajduje 
się poza tym 116 książek, a zamówionych prac 
u autorów posiadają PZWS 142.

Trudności wydawnicze są nadal jeszcze duże.: 
Wprawdzie sprawa papieru w ostatnim czasie po­
prawiła się, jednak brak na miejscu warsztatów 
pracy drukarskiej, zakładów graficznych, introli- 
gatorni, opóźnia i komplikuje działanie PZWS. 
Zlikwidowanie tych utrudnień weszło w ostatnim 
czasie na dobre tory.

Z życia Związku 
Nauczycielstwa Polskiego

Związek Nauczycielstwa Polskiego jest obecnie 
jedyną organizacją zawodową nauczycielstwa. 
Skupia on nauczycieli szkół wszelkiego typu w 
szeregu sekcyj. Powstały sekcje: szkół powszech­
nych, szkół średnich, szkół wyższych, wychowa­
nia przedszkolnego, szkolnictwa specjalnego, 
szkół zawodowych, zakładów kształcenia nau­
czycieli.

Organizacyjnie Związek składa się z od­
działów miejscowych (grodzkich) i powiatowych, 
które grupują się w 12 okręgach, odpowiadają­
cych terytorialnie województwom.

Wśród wielorakich starań o poprawę bytu rzesz 
nauczycielskich Zarząd Główny Związku zdołał 
uzyskać w ostatnich miesiącach na cele zasłużo­
nych urlopowych wczasów nauczycielstwa Dom 
Wypoczynkowy w jednej z najpiękniejszych let­
niskowych miejscowości Dolnego Śląska, w 
Szklarskiej Porębie,-położonej w Górach Olbrzy­
mich w pow. jeleniogórskim. Dom ten — „Willa 
Świteź”, dawne schronisko nauczycielskie (Leh- 
rerheim) Bawarskiego Związku Nauczycielskiego 
— najpierw został zajęty przez łódzkich włók­
niarzy, obecnie jednak uzyskał przeznaczenie 
bardziej odpowiadające swemu pierwotnemu za­
łożeniu. Budynek to starszej daty, ale posiada 
wszelkie nowoczesne urządzenia. Zawiera 55 po­
koi i może wygodnie pomieścić 120 osó-b.

Ustalono z Komisją Związków Zawodowych, że 
członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego 
będą otrzymywali w kolejności zgłoszeń ,2-tygo- 
dniowe okresy urlopowego wypoczynku w Szklar­
skiej Porębie — podobnie jak w schronisku nau­
czycielskim w Zakopanem. W toku są starania 
o uzyskanie dalszego takiego punktu dla wcza­
sów nad morzem.

Pierwszy turnus wczasów zorganizowano w 
drugiej połowie maja, gromadząc w Szklarskie] 
Porębie członków rozszerzonego Zarządu Głów­
nego Związku z delegatami wszystkich okręgów. 
Myliłby się jednak, kto by sądził, że były to tylko 
i wyłącznie wezasy władz Związku. Łącząc przy­
jemne z pożytecznym, postanowiono w tym cza­
sie przedyskutować szereg doniosłych zagadnień 
z dziedziny ideologii i programu pracy Związku, 
przygotowując tym samym materiały ną przyszły 
Kongres Nauczycielski. ‘ .

Między innymi przedyskutowano następując 
referaty: prezesa Maja „Tło socjologiczne i spo­
łeczne ZNP", ministra Wycecha „Podstawy orga 
nizacyjne i ideowe nowej szkoły polskiej , ko • 
ihróśdckiego „O konferencjach rejonowych , o • 

Gniazdowskiej (z Min. Oświaty) „Tajne na.uc\ 
nie w świetle zebranych materiałów", wreszcie • 
Rusinka, sekretarza Komisji Centralnej 4.W ą. 
ków Zawodowych „O roli Związków Zawo i 
wych w dzisiejszej Polsce".
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Wielkopolsko zbiera plony
Jesteśmy w pełni żniw. Pola Wielkopolski 

i Ziemi Lubuskiej, rozbrzmiewają dźwiękiem 
klepanych kos, z cichym chrzęstem pada 
zżęte zboże.

Wokół tegorocznej akcji żniwnej nie wy­
czuwa się już tego podniecającego niepokoju 

jaki cechował prace żniwne w ubiegłym 
roku. Dzisiaj na Ziemi Wielkopolskiej sy­
tuacja wybitnie poprawiła się. Wzrosła licz­
ba rąk do pracy, mamy już poważną siłę po 
ciągową, są maszyny rolnicze, traktory i ma­
teriały pędne. A chociaż w wielu okręgach 
dają zauważyć się braki — to mimo wszyst­
ko śmiało możemy twierdzić, że najcięższy 
okres jest już poza nami i nie ma żadnych 
powodów do obaw, aby akcja żniwna u nas 
nie została zakończona w przewidzianym
terminie.

. W Wielkopolsce mamy około 1 200 000 ha 
ziemi zasianej zbożami. W największej mie­
rze troskę zebrania plonów przyjęli ńa swe 
barki gospodarze, którzy ziemię obsiali. Z 
wielu powiatów nadeszły jeszcze przed roz­
poczęciem żniw meldunki, że przygotowa­
nia do prac letnich zostały zakończone i że 
pomoc specjalnego Inspektoratu Żniwnego 
jest niepotrzebna. Te fakty ogromnie ułat­
wiają zadanie.

Pomoc sąsiedzka i wojsko
f Niezależnie od tego zmobilizowano wszy­
stkie środki, aby prace żniwne jak najbardziej 
usprawnić. Powiatowe Inspektoraty Żniwne 
odebrały we właściwym czasie szczegółowe 
instrukcje i przystąpiły do rozplanowania 
pomocy. Powiatowe Stacje Traktorów i Ma­
szyn Rolniczych zgromadziły sprzęt tech­
niczny i materiały pędne, komisarze żniwni 
zmobilizowali wszystkie wolne siły robocze 
w powiatach, do pomocy stanęły stacjono­
wane na prowincji garnizony, ochotnie za­
ofiarowała swe usługi młodzież, zorganizo­
wana w związkach wiejskich i miejskich a 
ponadto wielu obywateli, którzy doceniając 
ważkość akcji żniwnej — z zapałćm zabrali 
się do pracy.

W starych granicach województwa opra­
cowano plan przesunięcia maszyn żniwnych, 
polegający na rozprowadzeniu ich wszędzie 
tam, gdzie najbardziej są potrzebne a ponad­
to utworzono pomoc sąsiedzką. Nie zapo­
mniano również o dostawach węgla omłoto- 
wego. •

Specjalny Inspektorat Żniwny przy Woje­
wódzkiej Izbie Rolniczej w Poznaniu powia­
domiony został przez szereg firm, urzędów 
i instytucyj o gotowości współpracy. M. in. 
do dyspozycji Inspektoratu stawiła fabryka 
„Goplana" — 56 ludzi, Zjednoczenie Prze­
mysłu Cukrowniczego 10 ludzi, Zawodowy 
Związek Metalowców 10 ludzi, Wojewódzka 
Komenda M. O. 70 ludzi wraz z środkami 
lokomocji. Niezwykłe zrozumienie dla waż­
ności akcji żniwnej wykazało zawsze goto­
we do usług i pomocy Wojsko Polskie, de­
legując centralnie z D. O. W.: 16 oficerów, 
36 podoficerów, 446 szeregowych oraz od­
dając do dyspozycji swym drużynom żniw­
nym: 310 koni, 155 wozów żniwnych, 100 sa­
mochodów ciężarowych z przyczepkami, 2 
traktory i 9 lotnych warsztatów reperacyj- 
nych z personelem technicznym. Zaznaczyć 
jeszcze należy, że Wojsko Polskie samo 
aprowiduje swych ludzi i zaopatruje zwie­
rzęta. Tak wojsko jak i wszystkie zmobili­
zowane na terenie Poznania cywilne siły 
robocze skierowano do robót na Ziemię Lu­
buską.

Dalszą akcją, powziętą z inicjatywy woj­
ska, było zmobilizowanie przez Wydział Po- 
lityczno-Wychowawczy przy DOW kadr 
młodzieży z P. W. z terenu m. Poznania. Do 
tej pory wysłano już 200 młodych ludzi na 
Ziemię Lubuską. 1

W miastach powiatowych na specjalne 
wyróżnienie zasługuje pomoc organów po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego. Do 
prac żniwnych odkomenderowano oddziały 
Milicji Obywatelskiej i U. B. Współpraca 
parlyj politycznych i organizacyj społecz­
nych posiada charakter pomocy lokalnej. 
8 lipca pierwsi żniwiarze ruszyli na pola. 
Dotychczasowa praca nie została zakłócona 

i żadnymi wypadkami i odbywa się przy 
i sprzyjającej pogodzie bez najmniejszych 

przesźkód. Robotnicy sezonowi oraz siły 
pomocnicze otrzymują pełne wyżywienie 
oraz zapłatę za świadczoną pracę od ko­
rzystających z pomocy gospodarzy i wła- 

i ścicieli ziemi. Dzienne wynagrodzenie jest 
stosunkowo wysokie. Robotnicy z kosą 

i otrzymują za ośmiogodzinny dzień pracy 
i 12,5 kg żyta i pełne utrzymanie a za parę 
■ koni z woźnicą — 50 kg żyta oraz zaopa­

trzenie dla koni. Najczęściej jednak umowy

o wynagrodzenie są zawierane indywidual­
nie. Nie brak również przypadków, kiedy 
wzajemna pomoc sąsiedzka świadczona jest 
bezinteresownie a więc przybiera najwyż­
szą formę społecznej współpracy.

Drogie traktory
Starania Związku Samopomocy Chłop­

skiej zmierzają do nadania obecnej akcji 
żniwnej charakteru zgodnego sąsiedzkiego 
współdziałania.

Na terenie niektórych powiatów rolnicy 
zerwali umowy z Państw. Przedsiębior­
stwem Traktorów i Maszyn Rolniczych a 
to ze względu na zbyt wysokie stawki. (Za 
sprzęt zboża z 1 ha — 1300 zł). Sprawa ta 
regulowana jest obecnie przez Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów a opiniowana

Nie wszystKo złoto, co się świeci
Jak żyją Polacy w zachodnich Niemczech

Dość duża liczba naszych rodaków znajduje 
się jeszcze poza krajem. Wśród nich sporo jest 
takich, którzy dawno już mogliby być w Polsce, 
tylko obawy, często nieuzasadnione, czekanie 
na cud, rady znajomych — odkładają z dnia na 
dzień ich powrót.

Mieliśmy właśnie możność przeprowadzenia 
ciekawej rozmowy z jednym z przedwojennych 
mieszkańców Poznania, obywatelem lat czter­
dziestu paru, który niedawno wrócił do rodzin­
nego miasta z amerykańskiej strefy okupacyj­
nej. Ma już pracę i jest bardzo zadowolony z 
powrotu. Tęsknota do kraju nie dawała mu spo­
koju. Mimo odradzań kolegów postanowił wra­
cać i uważa, że postąpił zgodnie z sumieniem 
Polaka.

Rozmówca nasz opowiada b. ciekawe szczegó­
ły życia obozowego. Mówi rzeczowo, unikając 
przejaskrawiania pewnych faktów. Zresztą wia­
domo — człowiek w sile wieku, ojciec dzieciom 
— trzeźwymi oczyma patrzy na wszystko i oce­
nia realnie.

Zgubna bezczynność.
Był w obozie w Wetzlar koło Gisen (okolica 

Frankfurtu). Są to dawne koszary wojskowe, 
gdzie skoncentrowani są obecnie sami Polacy. 
Komendantem obozu jest polski oficer łączni­
kowy, podlegający dowództwu wojsk amerykań­
skich. Nie ma jednak rygoru wojskowego — 
panuje duch cywilny. Można wychodzić poza 
obręb obozu, a nawet opuszczać granice strefo­
wą, postarawszy się jednak uprzednio o .prze­
pustkę.

Odżywianie — jak w obozie: rano kawa, na 
obiad zawsze jakaś zupa (jedno danie), kolację 
stanowi gorzka herbata. Do tego jednak na ca­
ły dzień bochenek chleba na 3 osoby i na głowę 
pudełko konserw lub 25 g smalcu czy marga­
ryny. Spanie dość wygodne — są łóżka a jako 
przykrycie są kołdry. Godzina policyjna 24-ta. 
Na terenie obozu mieści się szkoła powszechna 
i gimnazjum, gdzie wykładają nauczyciele — 
Polacy.

(W ogóle szkolnictwo polskie na terenie ca­
łych Niemiec zorganizowane jest pierwszorzęd­
nie). Poza tym uprawia się sport. Odbywają 
się nawet mecze między Polakami a Niemcami.

Słaba jest stosunkowo obsługa prasowa. Z 
pism krajowych najczęściej przychodzi „Repa­
triant".

— „Ale mimo wszystko to nie jest życie — o- 
powiada nasz rozmówca. — Taka bezczynność na 
dłuższą metę jest zgubna dla ludzi. Wyrabia się 
lenistwo, pogłębia demoralizacja. Jeśli się chce 
pozostać człowiekiem uczciwym, i do rzeczy, i 
naprawdę pracować dla Polski, to trzeba wracać. 
Bo nie wyobrażam sobie pracy dla kraju — w 
obozie przesiedleńczym. Przy dłuższym pobycie 
przynosimy tylko krajowi szkodę, przez awan­
tury i wybryki skoszarowanych ludzi, wśród któ­
rych są rozmaite typy. Teraz dopiero takie nie­
normalne życie wyciąga z nich na wierzch 
wszystko zło"...

Pytamy czy to prawda, że tak często są napa­
dy rabunkowe. •

Rozważania powakacyjne
' Taka sobie mała wioska.' W pięknym parku 

dom — prawie pałac, zamieniony dziś na dom 
wypoczynkowy. Siedzą w nim blade mieszczuchy: 
blade dzieci, blade niewiasty, bladzi mężczyźni. 
Co prawda bladość już po paru dniach ginie. Nor­
malnie. Powietrze, słońce, wiatr...

Wypoczywamy. Jest to dla wielu z nas pierw­
szy po 6 lalach wypoczynek. Myślę, że zasłu­
żony. Podczas przechadzki przez wieś podsłucha­
łem taki dialog:

„No i co, Maciejowo. Ciągle lo samo. Znowu 
w pałacu siedzą „państwo". Jak przed wojną".

Hola, hola, miła wieśniaczko. Duże nieporozu­
mienie. Przede wszystkim „państwo" to zwykli, 
szarzy ludzie z miasta, pracujący uczciwie w 
swoim łachu. „Państwo" io dziennikarze, ludzie 
pracy, którzy przyjechali na wieś na wypoczy­
nek. Zresztą, droga obywatelko, powiedzmy so­
bie po cichu, tu chodzi o sprawę zupełnie inną. 
Być może, że gustownie ubrana mieszczanka, czy 
paradujący w amerykańskiej marynarce miesz­
czuch, pachnący lawendą — być może, że takie 
sylwetki kolidują nieco z Twoim pojęciem o zde­
mokratyzowanej społeczności, miła obywatelko. 
I tu dochodzę do sedna sprawy.

W pojęciach bowiem niektórych ludzi utrwa­
liło się mniemanie, że demokrata to człowiek, 
który nie powinien dbać o swój wygląd ze­
wnętrzny. Demokrata według tych ludzi nie goli 
się codziennie, ryby jada nożem, mówi jo zamiast

przez -komisję, złożoną z przedstawicielillub wiosną — wszystkie powiaty zdążono
partyj politycznych. Komisja ta wyjechała 
w dniu 18 bm. do Warszawy celem naświe­
tlenia sprawy i wywarcia wpływu na od­
powiednie obniżenie stawek i dostosowa­
nie ich do cen żyta. Komisja ma również na 
celu wystaranie się o kredyty dla Państw. 
Przedsiębiorstwa Traktorów i M. R., aby 
mogły one wykonać żniwowanie w ramach 
skryptów dłużnych.

Tegoroczne zbiory w Wielkopolsce i na 
Ziemi Lubuskiej przedstawiają się na ogół 
pomyślnie. Plony, które zbierzemy, będą 
znacznie obfitsze od zeszłorocznych. Naj­
lepiej obrodziło się żyto aie i inne rodzaje 
zbóż oceniać można jako zadowalające a 
miejscami dobre. Tegoroczne zbiory były­
by znacznie lepsze, gdyby jesienią ub. roku

— A rabują. Owszem. Całą winę zwala się 
niesłusznie na Polaków, bo oni są mieszkańcami 
obozu, a obóz wiadomo nie cieszy się dobrą o- 
pinią. I nasi nie są bez winy ale sami Niemcy 
też napadają i kradną. Poza tym w obozie jest 
sporo volksdeutschów, którzy zniszczywszy swe 
dokumenty, udają teraz gorących Polaków. To­
też wszystko co złe; zwala się na nasz karb. Z 
ust Amerykanina posłyszeć można pogardliwe 
słowo: „Faken-Polak".

Ale i oni — ci opiekunowie — też nie są 
święci. I wśród nich rozmaicie jest z tą uczci­
wością. Przemoc silniejszego nad słabszym o- 
kazuje się cechą ponadnarodową.

Podczas często dokonywanych rewizyj (w po­
szukiwaniu broni) giną rzeczy. Szczególnie łasi 
są przeprowadzający rewizję żołnierze amery­
kańscy na papierosy. Bywało też, że „ulatniały 
się" i zegarki. Kiedyś nawet jakiś pijany żoł­
nierz, który z karabinem gotowym do strzału 
pilnował samochodu, gdy koledzy jego robili 
rewizję — wypalił w tłum i zabił człowieka. „Ale 
to się wszędzie zdarza — obrazek powojennego 
rozprzężenia". /

Chcą wracać, ale—
Ciekawi jesteśmy jakie jest nastawienie 

wśród naszych rodaków odnośnie powrotu do 
kraju.

— „Oho — ludzie chcą wracać. Większość 
ma dość długich nudów obozowych i tego stanu 
nieustannego czekania. Ale słysząc ciągle 
głodzie w Polsce — lękają się. Opowiadano 
np., że w kraju bose i obdarte dzieci żebrzą 
chleb na peronach i dworcach miast a nawet 
podnoszą odpadki z ziemi, by zaspokoić puste 
żołądki. Miał jechać do Polski transport szkol­
ny, to nawoływano specjalnie
jak największej ilości chleba, 
sucharów na zapas. ” 
łają zachęcająco

do zabierania 
nawet twardych 

Takie pogłoski nie dzia- 
łatwo ulegające panice

bezmyślne masy. Ale obozy mają być niedługo 
zlikwidowane — tak słyszałem".

Przykrą rzeczą jest, że Polacy żyją z Niem­
kami po wioskach. Opowiada nam nasz roz­
mówca o dwóch swoich kolegach, których żo­
ny są tu w kraju i niecierpliwie czekają na po­
wrót mężów, a mężowie znalazłszy przytulne 
gniazdka na wsi koło Frankfurtu — ani myślą 
wracać.

— „Ilu się spotyka ludzi żonatych, którzy po­
zostawili w kraju żony i dzieci, a tam założyli 
sobie nowe rodziny i żyją. Naprawdę wstyd 
człowiekowi, gdy o tym pomyśli".

Sympatyczny poznaniak wrócił do kraju z 
dziećmi, wyjechawszy z Wetzlar 6 czerwca. Zo­
na, która była z nim razem, umarła niestety w 
Niemczech, raniona odłamkiem bomby.

— „Sam jestem i ojcem i matką dla moich 
pociech —7 uśmięcha się łagodnie nasz repat­
riant — no ale wróciłem — to najważniejsze. 
I wszystkim radzę zrobić to samo. Jakby nie 
było, jednak w kraju zawsze najlepiej..."

Ss.

ja i nie używa lawendy. Rzecz prosta, że nie moż­
na generalizować tego objawu. Nie. Ale przecież 
z takimi mniemaniami spotkałem się już nieraz.

Na pewnym zjeździe w Warszawie podsłysza- 
łem (proszę mi tego podsłuchiwania nie brać za 
złe — to prosty obowiązek dziennikarza) takie 
zdanie: „A widzieliście obywatelu, jak te nasze 
ludzie z Rządu są poubierane". A pewno, przy­
jacielu. Jesteśmy przecież europejczykami. Czy 
demokracja to jakiś powrót do prymitywu? Czy 
demokracja to malejące zużycie mydła? Lub mo­
że demokracja to protest przeciwko dbałości 
o wygląd zewnętrzny?

Piszę te słowa z całą świadomością, bo nie są 
to odosobnione wypadki, że niektórzy ludzie 
takie mają pojęcia.

Wiem zupełnie pozytywnie, że dla tych ludzi 
takt, że jeden z wielkich uczonych radzieckich 
na tymże warszawskim zjeździe, ubrany w do­
skonale skrojony garnitur, był swego rodzaju 
dziwny i nieoczekiwany.

Spaczone pojęcia o nowym człowieku demo­
kracji bywają nieraz wręcz śmieszne. Opowia­
dano mi, że pewnego obywatela spotkała przy­
krość tylko z tego powodu, że zajechał do ma­
łego miasteczka samochodem i... w łosiowych 
rękawiczkach. Komuś to pachniało reakcją.

Rozleniwiony do ostatnich granic, wyleguję się 
w iesie i patrzę w niebo. Suną po nim Jzaranki".

zaopatrzyć* w dostateczne ilości nawozów 
sztucznych. Nie możemy jednak zapominać, 
że znaczne obszary naszego, województwa 
zwłaszcza na Ziemi Lubuskiej miały rok 
temu charakter pustynny. Repatrianci, za­
ludniający te tereny przybywali częstokroć 
późną wiosną a w gorączce pilnych prac 
nie można było myśleć o zaspokojeniu 
.wszystkich potrzeb od razu.

Osadnik polski nie przywiózł ze sobą ani 
kapitału, ani sprzętu, a to co zdążył doko­
nać, uznać musimy jako ogromny wkład 
inicjatywy i pracy. Za ten wysiłek cała 
Polska musi mu być wdzięczna.

Znacznie lepiej zapowiadają się zbiory 
okopowych, głównie ziemniaków, które w 
odróżnieniu od zeszłego roku —• sadzone 
były we właściwym czasie a padające pó­
źną wiosną deszcze przyczyniły się do ich 
obiecującego obrodzenia. Jaki będzie zbiór 
buraków cukrowych i innych okopowych 
chwilowo jeszcze przewidzieć nie można.

Jeżeli pogoda sprzyjać będzie rolnikom 
nadal — żniwa zakończą się najpóźniej w 
drugiej połowie sierpnia. Zapełnione sto­
doły i spichlerze będą dla Wielkopolan naj­
lepszym świadectwem ich pracowitości a 
równocześnie najwłaściwszą nagrodą za 
ofiarny i wzmożony wysiłek.

Tadeusz Pasikowski
Specjalny Inspektorat Żniwny przy Wojewódz­

kiej Izbie Rolniczej apeluje do wszystkich pried- 
siębiorstw, organizacyj, związków i instytucyj by 
w miarą możności oddawały część swych współ­
pracowników do dyspozycji Inspektoratu do prac 
żniwnych. Zgłoszenia przyjmuje Wojew. Izba 
Rolnicza w Poznaniu, ul. Grottgera 4, teleiony 
66-28, 66-29 i 75-54.

Potrzeba nauczycieli specjalistów
Reforma szkolna, zmierzająca do upowszech­

nienia gimnazjum, wymagać będzie coraz więcej 
nauczycieli specjalistów, posiadających obok nor­
malnych kwalifikacji do nauczania w szkołach 
powszechnych także dodatkowe kwalifikacje do 
nauczania tych czy innych przedmiotów specjal­
nych. Kwalifikacje takie daje Pedagogium i Wyż­
sze Kursy Nauczycielskie („W. K. N-y").

W dążeniu do podniesienia poziomu kształcenia 
nauczycieli specjalistów dwuletnie Pedagogia za­
stąpione być mają przez trzyletnie Wyższe Szko­
ły Pedagogiczne. Pierwsze trzy'takie szkoły mają 
być otwarte w Łodzi, Krakowie i Katowicach. W 
Poznaniu słuchacze 1-go roku Pedagogium będą 
zapewne mieli możność dokończenia studiów na 
drugim kursie wedle dotychczasowego programu.

W. K. N. czynne będą w sześciu miastach Pol­
ski:

1. w Krakowie grupa I: język polski z historią 
oraz grupy II i Ila: biologia (z fizyką i chemią) 
z geografią lub z wychowaniem fizycznym (grupa 
żeńskaj:

2. w Łodzi grupa III: geografia z matematyką 
lub z wychowaniem fizycznym (grupa męska):

3. w Toruniu grupy I i la: język polski z hi­
storią łub ze śpiewem,-

4. w Poznaniu grupa Ilia: matematyka z fizyką 
i chemią;

5. w Katowicach grupy la i Ib; język polski ze 
śpiewem lub z językiem obcym;

6. w Bielsku grupy IV i IVb; zajęcia prakty­
czne z rysunkami lub z fizyką i chemią.

Prócz tego Związek Nauczycielstwa Polskiego 
organizuje dalsze kursy prywatne z prawami pań­
stwowych. W tutejszym okręgu dotyczy to WKN 
Korespondencyjnego i Kursu przyrodniczo-geo- 
graficznego.

Kurs wakacyjny geograficzno-przyrodniczy 
ogólnopolski organizuje również Zarząd Okr. 
Pozn. ZNP w czasie od 27 lipca do 24 sierpnia br. 
dla kwalifikowanych nauczycieli szkół powszech­
nych. Liczba miejsc ograniczona. Zgłoszenia kie­
rować do Zarządu Okr. Pozn. ZNP w Poznaniu, 
ul. Mickiewicza 32. Szczegółowe informacje zgło­
szeni otrzymają po nadesłaniu zgłoszenia.

Rozmyślam. Ile to jeszcze przed nami pracy na 
polu uświadomienia społeczeństwa o tym, że de­
mokracja to postęp a nie. zacofanie. Ile trzeba bę­
dzie jeszcze wysiłku, żeby uświadomić tych, co 
przypuszczają, że z chwilą kiedy chłop i robot­
nik doszedł nareszcie do należnego m" stano­
wiska w narodzie, inteligent już jest niepotrzebny.

Bo i tak niektórzy sądzą.
Zwrócę im tylko uwagę na takt, że w dniu 

dzisiejszym w Warszawie nastąpi uroczyste 
otwarcie odbudowanego mostu Poniatowskiego. 
Oto prawdziwy symbol wspólnoty: dzieło powsta­
łe dzięki zgodnej pracy inteligenta i robotnika. 
I tak będzie zawsze na każdym odcinku naszego 
życia. Chłop, inteligent, robotnik zgodnie współ­
pracując stworzą Naród zwarty, zharmonizowa­
ny w wysiłku nad umocnieniem i rozwojem kra­
ju. To jest właśnie ta demokracja, którą niestety 
tak fałszywie niektórzy pojmują.

Zapach lawendy i modny krawat mają w takim 
społeczeństwie „prawo egzystencji''.

A „państwo" co w pałacu siedzą, to — wraca- 
’ac do miłej obywatelki — prawdziwi demokraci, 

gę ją zapewnić. Niech drogą bbywatelkę nie 
źnią zaprasowane spodnie czy moja biała 

cdobno nawet wytworna) koszula. Mimo to 
testem szczerym, najuczciwszym demokratą. Cko­
cio rówię pan zamiast obywatel.

C, lik czy fornal jest sercu memu bliski, jełęn 
tylko jest uczciwym i dobrym Pniakiem.

Patrzę w niebo. I tak sobie oto rozmyślam.
Tad. H. Nowak
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SPORT
K. S. Czarni I — Polonia I 4:1 (2:1)

Rozegrane zawody w piłce nożnej między dru­
żynami KS Czarni i Polonii na boisku w Głów­
nej, przyniosły w dniu wczorajszym zwycięstwo 
lepszej technicznie drużynie KS Czarni z wyni­
kiem 4:1, do połowy 2:1.

Bramki dla KS Czarni zdobyli Łakomy i Frąsz- 
czak po dwie, honorowy zaś punkt dla Polonii 
strzelił prawy łącznik, (kt)

KS Czarni — AKS Konin 4:2 (1:2)
(kt) W ubiegłą niedzielę rozegrano zawody 

piłkarskie w Koninie między, drużynami KS Czar­
ni (Poznań) i AKS (Konin), w których zwyciężyła 
drużyna Czarnych wynikiem 4:2 (1:2).

Warta (Old-boye) — Blask (Old-boye) 
2:0 (0:0)

Kroczący od zwycięstwa do zwycięstwa feno­
menalni piłkarze old-boy'ów Warty dołączyli 
w ub. sobotę jeszcze jeden listek do wspaniałego 
wieńca swych sukcesów.

Tym razem ofiarami rzadko spotykanego kun­
sztu Warciarzy padli old-boye Blasku ze Staro- 
łęki, ulegając 0:2 (070), przy czym jedna bramka 
była samobójcza, a druga dziełem poprawiają­
cego się z roku na rok J. Wojciechowskiego.

Sensacyjne te zawody zgromadziły w Staro- 
łęce tłum tysiąca widzów oklaskujących dosko­
nały poziom gry obu drużyn i sędziego p. Tu- 
szews kiego.

Zawody kolarskie i motocyklowe 
w Rzeszowie

Rzeszów (PAP). W ramach rozpoczętego 
sezonu Rzeszowskiego Towarzystwa Kolarzy i 
Motorzystów, odbyły się w dniu dzisiejszym za­
wody kolarskie na trasie Rzeszów —- Łańcut — 
Rzeszów (30 km) oraz okrężny bieg motocyklowy 
na tTasie 5 i 10 km.

W zawodach kolarskich zwyciężył Pleśniak 
(Rzeszów) w czasie 1,04,42 godz. przed Szopą — 
1,04,55 godz. i Bochaczykiem 1*05,10 godz.

W zawodach motocyklowych wyniki były na­
stępujące: kategoria maszyn od 100 do 130 cm — 
zwyciężył Sytko (Rzeszów) w czasie 9,45,7 min., 
w kategorii maszyn do 250 cm — zwyciężył Kul­
czycki (na D. K. W.) — 250 cm w czasie 8,15 min., 
w kategorii maszyn do 350 cm na trasie 10 km 
zwyciężył Mirek (na F. N.) w czasie 15,36,5 min,, 
w kategorii maszyn ponad 350 cm na trasie 10 
km zwyciężył Bandelak (na Ardie) 600 cm w cza­
sie 18,13 min.

Jeden z zawodników uległ wypadkowi, łamiąc 
nogę.

Szosowe mistrzostwa Polski 
w Poznaniu

Poznański Okręgowy Związek Kolarski zawia­
damia, że w niedzielę, dnia 28 lipca br. odbędą 
się po raz pierwszy w odrodzonej Ojczyźnie dru­
żynowe szosowe mistrzostwa Polski na dystansie 
100 km na trasie Poznań—Pniewy (szosa berliń­
ska).

Start i meta znajdować się będą przy ul. Dą­
browskiego na wysokości wieży ciśnień przy 
Ogrodzie Botanicznym.

Zbiórka zawodników o godz. 7-mej w szkole 
powszechnej przy ul. Słowackiego, gdzie znajdo­
wać się będzie szatnia. Od godz. 7-mej do godz. 
8,30 odbędzie się plombowanie rowerów poczem 
wymarsz na start, który nastąpi punktualnie 
o godz. 9-tej. ?

Trasa wyścigu prowadzi od wieży ciśnień 
przez Tarnowo, Bytyń, Pniewy w kierunku Kwil­
czy do półmetku znajdującego się 4 km za miej­
scowością Pniewy i z powrotem tą samą trasą 
do mety przy ul. Dąbrowskiego.

Dla miłośników i sympatyków sportu kolar­
skiego dogodny jest dojazd tramwajami linii nr 
2 i 7.

Spółdzielcy pionierami 
sportu motorowego w Szczecinie

W dniu 15 bm. odbyło się w Szczecinie Orga­
nizacyjne Zebranie Klubu Motocyklowego „Spo­
łem". Zebrani pracownicy spółdzielcy jednomyśl­
nie wyrazili gotowość zorganizowania Klubu Mo­
tocyklowego i przyjęli statut opracowany przez 
Polski Związek Motocyklistów.

Klub powołał 10 osobowy zarząd.
Zadaniem klubu będzie rozwijanie sportu moto­

rowego oraz organizacja turystyki. Obecnie klub 
jjpsiada już 40 członków spośród pracowników 
różnych instytucyj spółdzielczych w Szczecinie.

Pierwszy raid 
po Ziemiach Odzyskanych

Wczoraj w godzinach rannych wyruszyło 
przeszło 75-ciu zawodników do pierwszego raidu 
po Ziemiach Odzyskanych. Najliczniej reprezen­
towana była drużyna Unii poznańskiej, która 
stanęła na starcie z 23-ma maszynami. Leszczyń­
ski Klub Motocyklowy stawił 10-ciu zawodników 
a Motoklub Rawicz ó-ciu. Z poza miejscowych 
klubów najliczniej reprezentowany był Beskidzki 
Klub Motocyklistów — Bielsko. Poza tym na star­
cie stanęli zawodnicy z Legii warszawskiej, z 
Lechii poznańskiej, z Okęcia warszawskiego itd.

Start pierwszych maszyn, które udały sję w 
djogę przez Gorzów do Szczecina i dalej przez 
Wrocław do Poznania, nastąpił o godz. 6-tej. 
Przyjazd pierwszych maszyn w Poznaniu nastąpi 
dzisiaj o godz. 13-tej.

Przed meczem bokserskim 
Joe Louis — Tomy Mauriello

(PAP). Mistrz świata w boksie w wadze cięż­
kiej murzyn Joe Louis, który niedawno pokonał 
w walce o tytuł mistrza świata Amerykanina 
Billy Conną — po raz 23-ci z rzędu będzie bro­
nić swojego tytułu w spotkaniu Tomy Mau­
riello, zwycięzcą Anglika Bruce Wodcooka. 
Louis walczyć będzie w dniu 18 wrześnią w No­
wym Jorku na Yankee Stadium.

Pierwsze powojenne

pływackie mistrzostwa Polski w Poznaniu
(kt) Po latach okupacji i po ogromnych stratach f dyr. Staszewski, który w swym przemówieniu 

w szeregach sportowców pierwsze powojenne j podkreślił walory moralne wypływające z fundacji 
mistrzostwa pływackie Polski, zorganizowane przechodniego pucharu, jako nagrody dla najlep-- - zorganizowane
przez Polski Związek Pływacki w Poznaniu, są 
sprawdzianem formy starych zawodników,1 a je­
dnocześnie, pozwalają nam się zorientować w 
świeżym narybku, który ma być przyszłą chlubą 
Sportu Polskiego.

Trzydniowe rozgrywki we wszystkich konku­
rencjach, rozpoczęto w dniu 20 bm. na pływalni 
w Sołaezu. Uroczyste otwarcie pierwszych mi­
strzostw ' pływackich odbyło się w niedzielę o 
godz. 15-tej, w obecności przedstawicieli władz, 
wojska, delegatów klubowych i szerokich rzesz 
publiczności.

Mistrzostwa zainaugurowano defiladą zawodni­
ków, którą prowadził ze sztandarem na czele, naj­
starszy zawodnik prof. J. Kot z Krakowa. Propo­
rzec Związku, niósł drugi z kolei najstarszy'za­
wodnik Bredlich. Za ut*i w karnych szeregach 
postępowali zawodnicy Okręgów Śląskiego, Kra­
kowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Pomorza Za­
chodniego, Dolnego Śląska Warszawy i Poznania 
w liczbie ponad 200 zawodników i zawodniczej 
z kierownikami poszczególnych klubów, na czele.

Zebranych przedstawicieli! zawodników i pu­
bliczność powitał prezes'PZP mec. dr Kazimierz 
Nowosielski, który oficjalnie ogłosił Mistrzostwa 
Polski za otwarte. Przy dźwiękach Hymnu Pań­
stwowego, okrzykach wzniesionych na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, wciągnięto Hagę pań­
stwową i proporczyki klubowe na maszt. W imie­
niu Wojewody Poznańskiego, przemówił i złożył 
życzenia sportowcom naczelnik mgr Radzicki.
Jal^o przedstawiciel zwierzchnich władz sporto- 1. A. Iwanowski I KS-Wrocław 
wych, z ramienia WF i PW przemawiał ppłk. Bi- 2. K. Jarecki HCP-Poznań
lewski, poczem głos zebrał pierwszy v-prezes PZP | 3. A. Domagała T.P.-G~iszowiec

Boks

KKS Inowrocław — KKS Poznań 9:5
Na boisku KKS w Dębcu odbyły się zawody 

bokserskie pomiędzy zespołami KKS z Inowro­
cławia a tutejszymi Kolejarzami. Spotkanie to 
stojące na słabym poziomie technicznym zakoń­
czyło się pewnym zwycięstwem Kolejarzy z tno,- 
wrocławia, którzy zaprezentowali się jako zespół 
bojowy o dobrej kondycji fizycznej. KKS Poznań 
— braki techniczne'nadrabiał ambicją i ofiarno­
ścią, a najlepszym zawodnikiem z całego zespołu 
okazał się Gorączniak, dawniejszy zawodnik Po­
znańskiego Sokola. Wyniki poszczególnych walk 
były następujące:

w wadze papierowej: Szulc II (Inowrocław) 
zwyciężył po chaotycznej walce Kasperczaka I;

w wadze muszej: Kasperczak II (Poznań) wy­
grał na punkty po wyrównanej walce z Głonia-
kięm (Inowrocław);

w wadze koguciej odbyły się dwie walki. 
W pierwszej Szulc I (Inowrocław) zwyciężył wy­

Przed finałem rozgrywek 
międzystrefowych o puchar Davisa
Dnia 18 sierpnia odbędzie się w Forest-Hill 

finałowe spotkanie zwycięzcy strefy europejskiej 
z zwycięzcą strefy amerykańskiej o puchar Da- 
visa, a mianowicie Szwecji i USA. Drużyna ame­
rykańska wystąpi w składzie Parker i Talbert 
w grach pojedyńczych oraz Talbert i Mulley 
w grze podwójnej. Jest to ten sam skiad, który 
wygrał z Meksykiem 3:2. Kapitan amerykańskiej 
drużyny Walter Patte uważa, że ze Szwedami 
przeprawa nie będzie łatwa, zwłaszcza, ich 
najlepszy gracz Bergelin sprawi zawodnikom 
amerykańskim dużo kłopotu.

Przegląd prasy sportowej

(kt) Z jednego z ostatnich numerów „Dziennika 
Zachodniego" w artykule pt. „Skandal w kato­
wickim piłkarstwie", dowiadujemy się niezwykle 
ciekawych i charakterystycznych danych, rzuca­
jących niezbyt’miłe światło na stosunki panujące 
w piikarstwie katowickim. Czytamy:'

„Nyc — gracz Polonii katowickiej, za wielo­
krotny udział w reprezentacji Berlina w okresie 
okupacji, został przez specjalną Komisję Wery- 
iikacyjną Śląskiej Rady Sportowej, ukarany za­
kazem dożywotniego brania udziału we wszel­
kiego rodzaju zawodach piłkarskich o charakte­
rze międzynarodowym. Nycowi zezwolono'jedy­
nie na udział w zawodach między drużynami 
krajowymi. Sprawa tego gracza znalazła się na 
łamach prasy warszawskiej, krakowskiej i ślą­
skiej z tego powodu, że Pogoń decyzji Komisji 
Weryfikacyjnej nie respektowała, wystawiając 
Nyca przeciw zespołowi jugosłowiańskiego Par­
tyzanta. Na skutek ataków prasowych Śląski O. 
Z. P. N. zażądał od Pogoni wyjaśnień i wycią­
gnięcia konsekwencji w stosunku do kierownic­
twa sekcji piłkarskiej.

W odpowiedzi na to Pogoń wysłała Nyca ze 
swą drużyną do... Czechosłowacji, gdzie w Kar­
winie zespół jej zmierzył się w dniu 7 bm. z 
miejscową‘Po!onią. Oczywiście wszystko to mia­
ło charakter zakonspirowany; Pogoń nikogo nie 
jvtajeinniczała, że z Nycem wyjeżdża za granicę. 
Ponieważ jednak między prasą polską a czecho­
słowacką istnieje wymiana pism, więc też i start 
Nyca w Karwinie wyszedł na jaw. Piszą obecnie 
o tym dzienniki praskie i z Morawskiej Ostrawy.

W związku z udziałem Nyca przeciw Party­
zantowi zgłosili dymisję członkowie Komisji 
Weryfikacyjnej prof. Stefan Kisieliński i red. 
Stanisław Ziemba, podając w motywach rezy­
gnacji nierespektowanie przez kluby postanowień 
Komisji.

Dowiadujemy się również, że Olu. Urząd Wy-

szego zespołu. Puchar ten, nagroda im. śp. sę­
dziego Tadeusza Semadeniego, znanego i zasłużo­
nego pływaka, który poległ w obronie Warszawy, 
ma być bodźcem do naśladowania zalet przykła­
dnego sportowca. Po uczczeniu chwilą milczenia 
zmarłych i poległych sportowców, rozpoczęto 
start zawodników w konkurencjach mistrzow­
skich.
Wyniki pierwszego dnia mistrzostw pływackich 
W biegu na 400 m stylem dowolnym panów 

w klasie mistrzowskiej, pierwsze miejsce zajął 
Ramola — KS Pogoń Katowice w czasie 5.46,1. 
Na drugim miejscu dobił do mety St. Teadling — 
KS-Warta Poznań z czasem 5.49,2. Trzecie miejsce 
zajął A. Czuperski PKS-Elektrycznóść, Warszawa 
Czas 5.51,8.
400 m stylem dowolnym pań klasa mistrzowska
1. G. Dawidowicz KS-Cracovia Kraków czas 6.58,6
2. B. Szelągiewicz HCP-Poznań „ 7.13,2
3. J. Wojewodzicówna BBTS-Bielsko „ 7.24,1
100 m stylem dowolnym panów klasa pierwsza
1. St. Paczkowski KS-Warta Poznań czas 1.15,1
2. T. Sybilski PKS-Elektryczność W-a „ 1.16,0
3. K. Moczydłowski GKS-Grudziądz „ 1.16,1

400 m stylem dowolnym pań klasa pierwsza
1. W. Schulcówna RKS-San Poznań czas 8.44,8
2. A. Lutostańska'RKS-San Poznań „ 8.48,2
3. M. Kubiakówna RKS-San Poznań „ 9.09,8
200 m stylem klasycznym panów ki. mistrzowska

czas 3.06,4 
„ 3.07,9

3.11,6

soko na punkty Maciejewskiego. W drugiej wal­
ce Puszczykowski (Inowrocław) wygrał w pier­
wszej rundzie przez k. o. z Dybisławskim;

w wadze piórkowej: Mrozowski II (Inowrocław) 
pokonał wysoko na punkty Nowickiego, przy 
czym ten ostatni znalazł się cztery razy na de­
skach;

w. wadze lekkiej: Kozłowski (Inowrocław) nie 
rozstrzygnął walki z Książkiewiczem (Poznań).

W ostatniej i najładniejszej walce dnia w wa­
dze półśredniej, Gorączniak (Poznań) pokonał na

| punkty Mochalskiego.
Widzów około 800 osób.

Polus reaktywowany
(kt) Bokserski mistrz Europy Aleksander Polus 

został reaktywowany w prawach amatora. Jak 
się dowiadujemy, podpisał On już zgłoszenie do 
sekcji bokserskiej KS Warta,

Szwecja — Jugosławia 3:2
(ol) Finał meczu o puchar Davisa w Strefie 

Europejskiej rozegrany między Jugosławią i 
Szwecją w Sztokholmie, by! niezwykle drama­
tyczny. Po pierwszym dniu rozgrywek Jugosławia 
prowadziła 2(0, wygrywając obie gry pojedyncze. 
W drugim dniu Szwecja wygrywa grę podwójną 
i stan meczu był 2:1 dla Jugosławii. W trzecim 
dniu zawodów w obecności króla szwedzkiego 
Gustawa, w dalszej grze pojedynczej Johansson 
wygrał z Palladą (Jug.) 6:3, 6:4, 6:4.

O wyniku meczu zadecydowała gra ostatnia 
najlepszego tenisisty szwedzkiego Bargebna z 
Jugosłowianinem Miticem. Spotkanie to, po nie­
zwykle ciężkiej i wprost dramatycznej 'walce, 
szczególnie w ostatnim secie wygrał Bergelin w 
stosunku 5:7, 3:6, 6:3, 6:2, 10:8.

z Nycem
chowania Fizycznego w Katowicach skierował 
sprawę do Państwowego Urzędn WF w Warsza­
wie, domagając się od naczelnej władzy sporto­
wej w kraju, wyciągnięcia w stosunku do Pogoni 
jak najdalej idących konsekwencji.

Należy wyrazić ubolewanie, że dobre imię 
sportowe Pogoni, zdobywane przez jej szermie­
rzy, lekkoatletów, tenisistów i pływaków, podry­
wa kierownictwo Sekcji Piłkarskiej Klubu. Zarząd 
klubu powinien powziąć w tej sprawie odpowie­
dnie kroki zanim upzynią to centralne władze 
sportowe".

Sport w Z. S. R. R.
(PAP). W związku ze „Świętem Kultury Fizycz­

nej" w Moskwie prezydent Międzynarodowego 
Komitetu do Spraw Kultury Fizycznej i Sportu 
— Mikołaj Romanow udzielił przedstawicielom 
prasy zagranicznej wywiadu, w którym przedsta­
wił etan obecny sportu radzieckiego:

„Oczekuj'emy obecnie nowych rekordów. O tym 
jak „głęboko zapuścił 6port korzenie" wśród pra­
cujących mas ZSRR-u niech świadczą dane licz­
bowe: mamy ponad 742 tysiące zawodników re­
gularnie trenujących lekką atletykę; 115.000 pił­
karzy i 431 tysięcy gimnastyków zrzeszonych 
w klubach sportowych;'11.635 tys. sportowców, 
gotowych do pracy i obrony ZSRR. Kosztem 
Państwa i organizacji publicznej zostało zbudo­
wanych ponad 4 tysiące wielkich stadionów, 
2.713 boisk i 354 ośrodków sportowych.

Z 35 rekordów świata w ciężkiej atletyce — 
26 należy do atletów radzieckich — Nowaka, 
Popowa, Kuczenki, Bozhki, Mekhanika. Pływacy 
dzierżą 4 rekordy, 10 rekordów'świata należy do 
naszych stangistów, a 3 do atletęk — Dumbadzę 
(rzut dyskiem), Anokina (oszczep) i Sewriukowa 
(rzut kulą).

200 m stylem klasycznym panów klasa pierwsza
1. R. Cichocki KS-Warta Poznań czas3.1O4
2. W. Kowalski TS-Wisła Kraków „ 345',
3. E. Szczypko PKS-Elektryczność W-a „ 3jg'g 

100 m stylem klasycznym pań klasa pierwsza
1. A. Szczepaniakówna KP-Zj ednoczone Łódź

czas 1.48 R
2. W. Schulcówna RKS-San_ Poznań „ 1.03,3
3. G. Młynarzówna KKS-Krotoszyn H 1.54 8
Sztafeta 4X200 m stylem dowolnym klasa pierwsza

Zespół PKS-Brda — Bydgoszcz w czasie 12.16 6 
na drugim miejscu zespół PKS-Elektryczność 
Warszawa.

Sztafeta 3X100 m stylem zmiennym pań 
klasa mistrzowska

1. KS-Cracovia Kraków w czasie 5.04,0
2. KS-Siemianowiczanka w czasie 5.08,1
3. KS-Cracovia-Kraków w czasie 5.19,4

Drugi dzień mistrzostw
W drugim dniu Mistrzostw Pływackich, »q 

przedpołudniowych przedbiegach, przy piękne) 
pogodzie i zapełnionych trybunach, rozpoczęto 
zawody biegiem na
200 m stylem dowolnym panów, klasa mistrzowska 
który przy dużej konkurencji i zaciętej walca 
przyniósł następujące wyniki. Pierwsze miejsca 
zajął K. Ramola KS-Pogoń — Katowice w cza­
sie 2.38,6. Drugie miejsce zajął A. Czuperski — 
Elektryczność W-a w czasie 2.34,1 na trzecim 
miejscu uplasował się W. Taedling — Warta — 
Poznań — 2.44,8.
200 m stylem klasycznym pań, klasa mistrzowska
1. M. Wycieka KS-Polonia Bytom czas 3.32,6
2. Szumilowska GKS-Grudziądz „ 3.37,7
3. Niestrojówna — Siemianowiczanka „ 3.37$ 
400 m stylem dowolnym panów, klasa pierwsza
1. Gronowicz KKS-Krotoszyn czas 6.22,2
2. Paczkowski — Warta Poznań „ 6.322
3. Mrówczyński Boruta-Zgierz „ 6.3.3,0
100 m stylem wznak panów klasa mistrzowska
1. Zemyr Polonia — Bytom czas 1.20,1
2. Br. Ratajczak Warta — Poznań „ 1.22,4
3. M. Kowalski Cracovia — Kraków „ 1.22,4

100 m stylem wznak pań, klasa pierwsza
1. M. Kubiakówna RKS-San Poznań czas 2.00,6
2. I. Szymikówna BBTS-Bielsko „ 2.01,1
3. I. Ziembaczewska BBTS-Bielsko „ 2.03,0
100 m stylem klasycznym panów klasa pierwsza
1. R. Cichoński Warta — Poznań czas 1.27,2
2. Zmidżiński Warta — Poznań „ 1.27,4
3. E. Szczypko Elektryczność — W-a „ 1.28,6

100 m stylem wznak pań, klasa mistrzowska
Pierwsze miejsce i tym samym tytuł mistrzyni

Polski, jako pierwsza pani, zajęła B. Szeiągowi- 
czówna HCP-Póznań w czasie 1.32,5, na drugim 
miejscu dobiła do mety G. Dawidowiczówna w 
czasie 1.38,9, trzecie miejsce zajęła A. Niestro­
jówna — czas 1.44,2.

Skoki z trampoliny panów, klasa mistrzowska
Skoki były sprawdzianem dużej sprawności na­

szych pływaków i budziły ogólny zachwyt pu­
bliczności. Do finału weszło dwóch zawodników, 
którzy poza skokami obowiązkowymi, wykonali 
przepisową ilość skoków w stylu dowolnym.

Mistrzem Poiski w skokach z trampoliny z wy­
sokości 3 m został H. Bredlich (Siemianowiczan­
ka), zdobywając 121,06 punktów.

Wicemistrzostwo przypadło w udziale K. Sko­
rupce (Pogoń — Katowice), który zdobył 102,56 
punktów.

Skoki z wieży panów, klasa pierwsza
W tej konkurencji niestety, widzowie podzi­

wiać mogli w dniu wczorajszym, tylko jednego 
zawodnika L. Krakowskiego z RKS-San — Po­
znań, który zdobył 48,60 punktów. Reszty zawo­
dników nie dopuszczono do startu, gdyż ominięto 
podania skoków dowolnych, co uchybiało regu­
laminowi.

Po skokach z wieży, rozegrano najbardziej 
emocjonujące konkurencje pływackie, w których 
zawodnicy drużyn poznańskich, odnieśli duże 
sukcesy. Do najbardziej interesujących biegów 
należała

sztafeta 4X200 m stylem dowolnym panów; 
klasa mistrzowska

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza Polski zdobyła 
sztafeta KS-Warta —* Poznań z czasem 11.20,1 w 
składzie Paczkowski — Owczarczak — Ratajczak 
Br. i Taedling. Na drugim miejscu przybyła szła* 
feta KS-Pogoń — Katowice, na trzecim zaś, KS- 
Cracovia — Kraków.

Sztafeta 3X100 m stylem zmiennym pań, 
klasa pierwsza

1. RKS-San — Poznań czas 5.32,0
2. KS-Warta—Poznań „ 5.35,3
3. KKS-Grom — Gdynia „ 5.57

Sztafeta 4X100 m stylem dowolnym pań, 
klasa mistrzowska

1. KS-Cracovia — Kraków czas 6.33,4
2. KS-Siemianowiczanka „ 6.35,7
3. RKS-San — Poznań „ 6.55,1

W dzień Święta Odrodzenia 
t. j. w dniu dzisiejszym, odbędą się dalsze kon­
kurencje, począwszy od godz. 10-tej rana i z?P°" 
wiadają się bardzo interesująco. Skoki z trampo- 
liny i wieży pań i panów będą specjalnie atrak­
cyjne i budzą duże zainteresowanie.

Polska Wschodnia — Polska Zachodnia 
(kt) Atrakcyjne — pełne ciekawych i frapują­

cych momentów, były rozegrane zawody w piłk?
wodną, w ramach Mistrzostw Polski w pływaniu- 

W reprezentacji Polski Zachodniej udział bra _ 
zawodnicy: Grygiel w bramce, Halbor, inż. Szcze­
pański, Gorczewski, Durski, Wąs i Steuer.

Polskę Wschodnią reprezentowali: Szczypko-
Dzięgielewski, Zguda (po przerwie Kuśnierz), Ko , 
Karpiński, Kowalski i Pietruszak.

Zawody prowadzone w żywym tempie wygra a 
reprezentacja Polski Wschodniej w stosunku 3- 
do przerwy 2 : 1.

Sędziował p. Markovic.
W trzecim dniu mistrzostw, t. J. w poniedziałek 

rozegrane zostaną zawody w piłkę wodną nnędY 
reprezentacjami Polski Północnej i Polski 
łudniowej.
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Druga runda finałów P.O.Z.P.N.
Po ładnej i ciekawej grze

Warta zwycięża Oslrovię 4:2 (1:1)
Drugą kolejkę finałowych rozgrywek o mi­

strzostwo P. O. Z. P. N. zapoczątkowało spotka­
nie na boisku „Warty" między zespołami Ostrovii 
i Warty.

Po zwycięstwie 4:0 odniesionym przez „zielo­
nych w Ostrowie można było liczyć Się z wy­
sokim zwycięstwem Warty w Poznaniu. Tym­
czasem goście potrafili swego wczorajszego prze­
ciwnika zmusić do wykazania maksimum umie­
jętności i wysiłku, prezentując się jako zespól 
wyrównany, pracowity i ambitny, a ponadto nie­
źle postawiony. technicznie. Stosunkowo niskie 
zwycięstwo „zielonych", chociaż może sprawiło 
zawód ich kibicom — jest z jednej strony wy­
nikiem dobrej postawy gości, którzy grą swoją 
mogli się naprawdę podobać, a z drugiej strony 
rezultatem indolencji strzałowej napastników 
Warty, zawodzących w licznych, dogodnych sy­
tuacjach podbramkowych.

Były w czasie wczorajszego spotkania momenty, 
gdy przewaga gospodarzy była tak przygniata­
jąca, iż gra sprawiała wrażenie treningu do jelnej 
bramki. Brakowało jednak pod nią ludzi, którzyby 
efektownym rezultatem zakończyli szybkie i nie­
raz b. ładne zagrania w polu. Jedynie Gendera 
i po przerwie Smólski wznieśli się ponad szarą 
przeciętność W' linii napadu „Warty", podczas 
gdy Czapczyk, a zwłaszcza Wojciechowski na 
prawym skrzydle byli zupełnie bezużyteczni w 
tej części zespołu.

Pomoc miała najsilniejszy punkt w Grońskim, 
niezawodnym filarze drużyny. Bez zarzutu byl 
również Danielak i po przerwie Witkowski, bar­
dzo ofiarny. Ten ostatni i Weiss „zgrzeszyli" 
przy pierwszej bramce Ostrovii, poza tym jednak 
tak Weiss jak i pozostali dwaj z tria obronnego, 
a zwłaszcza Dusik stanęli na wysokości zadania.

Motorem akcyj Ostrovii byt i tym Tazem ruch­
liwy i technicznie dobry Młynarek, pchający nie­
ustannie swój napad pod bramkę gospodarzy. 
Pomoc i obrońcy mieli ciężkie zadanie w długich 
okresach przewagi przeciwnika legitymując się 
zdecydowanym wkraczaniem do akcji i dobrym 
obstawieniem napastników „zielonych".

Bramkarz Herman posiada szybki refleks i do­
bre „oko" do piłki, lecz nie zawsze jeszcze pewny 
jest w chwytach, gubiąc piłkę i'stwarzając tym 
samym groźne momenty u wrót swej świątyni. 
Jeden z tych błędów kosztował wczoraj bramkę, 
a drugi o mato przyniósłby w konsekwencji ten 
sam rezultat.

Przebieg meczn
Z. czynają goście i w 2 minucie Jagielski pięk­

nie wystawiony przez Młynarka strzela silnie na 
bramkę, lecz za wysoko.

W 3 min. strzał Czapczyka broni bramkarz, 
a w następnej minucie Groński w ostatniej chwili 
udaremnia przebój 1. łącznikowi gości. W 4 mi­
nucie ładną akcję napadu gospodarzy likwiduje 
wybiegiem bramkarz „zbierając" piłkę z nóg 
Czapczyka. '

Gra w tym okresie b. żywa i na dobrym po­
ziomie technicznym przynosi szybko zmieniające 
się sytuacje podbramkowe po obu stronach.

12-ta minuta przynosi pierwszy róg dla Warty 
egzekwowany przez Wojciechowskiego.

W 17 minucie Młynarek z brzeboju strzela 
przytomnie z kilku kroków w róg nie do obrony i

Ostrovia prowadzi 1:0
W 19 min. jeden z ataków Warty stwarza nie­

bezpieczną sytuację pod bramką gości — piłka 
strzelona przez Smólskiego idzie jednak obok 
słupka.

W tym okresie gry ataki Warty przeprowadza­
ne przeważnie trójką środkową załamują się na 
silnym froncie obrony „bialoczerwonych".

W 23 min. 2-gi korner dla gospodarzy zbyt sil­
nie bity przez Smólskiego ląduje na aucie bocz­
nym przeciwległej strony, a za chwilę strzał 
Czapczyka mija o włos słupek bramkowy.

Przewaga Warty rośnie. Coraz częstsze do­
godne sytuacje pod bramką gości, aż proszą się 
o wykonawców, cóż, kiedy niema nikogo kto by 
zdecydował się kopnąć’ piłkę w stronę świątyni 
bialoczerwonych. Miast tego piłka posyłana rów­
nolegle do linii bramkowej od gracza do gracza, 
pada wreszcie łupem obrońców lub bramkarza.

Sporadyczny wypad gości w 36 min. przynosi

KKS Polonia (Jarocin) — OM TUR 
(Kalisz) 3:2 (0:2)

Rozegrany w dniu wczorajszym w Jarocinie 
mecz o wejście do klasy A zakończył się zasłużo­
nym zwycięstwem Polonii.

Sędziował p. Kwiatkowski z Poznania.

Tabelka rozgrywek finałowych
POZPN

po wczorajszych rozgrywkach przedstawia się
następująco;
1. KKS 4 gry 7 pkt stos. br. 25:8
2. Warta 4 gry 7 pkt stos, br, 16:5
3. Ostrovia 4 gry 2 pkt stos. br. 10:17
4. Admira 4 gry 0 pkt stos. br. 5:26

Jak się dowiadujemy protest KKS-u wniesiony 
do POZPN w związku z odbytym przed tygod­
niem meczem KKS — Warta 3:3 (2:1) został 
przyjęty i spotkanie to zostanie prawdopodobnie 
powtórzone.

Protest swój oparł KKS — jak wiadomo — na 
twierdzeniu, że orzeczenie sędziowskie dotyczące 
podyktowania rzutu karnego dla Warty w drugiej 
części wspomnianego meczu nie stoi w zgodzie 
z odpowiednimi przepisami regulaminu sporto­
wego.

im Tóg, ale słabo podaną pitkę wybija* Dusik w 
pole. j

W 42 min. daleki, płaski strzał Gendery idzie 
obok słupka i dopiero w 44 minucie ten sam gracz 
przejmuje podanie Kaźmierczaka i ostrym strza­
łem w lewy róg uzyskuje wyrównanie.

Wynik do przerwy 1:1
Po zmianie stron zaraz w 1-szej minucie Warta 

ma okazję zdobycia prowadzenia, ale slaby strzał 
Gendery z kilku metrów-broni bramkarz gości. 
Zaraz potem Dusik ratuje od zagłady bramkę 
swej drużyny wybijając na róg piłkę z pod nóg 
zabierającego się do strzału Sikory.

Pogrom Acłmiry na boisku w Dębcu
KKS - Admira 11:0 (3:0)

Drugie z cyklu rozgrywek finałowych 
P.O.Z.P.N. spotkanie rozegrane po południu na 
boisku KKS. w Dębcu zakończyło się wysoko- 
cyfrowym zwycięstwem gospodarzy nad Admirą.

Pracowitość, ambicja i dobry poziom gry 'ze­
społu kolejowego, który nie miał wczoraj sła­
bych punktów — przyniosły gospodarzom zasłu­
żony sukces. Wszystkie linie drużyny stanęły na 
wysokości zadania, zwłaszcza w drugiej części 
zawodów, kiedy białoniebiescy wyraźnie „roz­
kręcili" się i całkowicie opanowali boisko.

Niestety niczego dobrego powiedzieć nie mo­
żna o ich przeciwniku — drużynie Admiry, któ­
rej zawodnicy bez powodu uciekli się do gry 
ostrej, a chwilami wręcz brutalnej, demonstru­
jąc w. drugiej części zawodów prawdziwą rewię 
wszelkiego rodzaju wykroczeń przeciw regula­
minowi sportowemu.

Dobre wyniki lekkoatletyczne w Europie
Bieżący sezon lekkoatletyczny wyłonił szereg 

nowych i niezwykle utalentowanych biegaczy. 
Rewelacją b'ieżni szwedzkich jest Eryk Johans- 
son, który przebiegł ostatnio 3.000 m w czasie 
8:22 min. bijąc Nyberga — 8:22,8. W Holandii 
rewelacją jest biegacz Slijkhuis, który na dwie 
mile miał czas 9:02, przebiegając po drodze 3.000 
m w czasie 8:26 min. Inny holenderski biegacz 
de Ruyter przebiegł 1.000 m w czasie 2:27,7. 
W trójmeczu lekkoatletycznym, który odbył się 
w Luksemburgu pomiędzy Francją B, Belgią B 
i Luksemburgiem, w ostatecznym wyniku zwy­
ciężyła Francja 134 pkt., 2) Luksemburg 73 pkt., 
3) Belgia 68 pkt. Z lepszych wyników w tym trój- 
meczu wymienić należy: 100 m Bourbaut (B) — 
10,7 sek. (taki sam wynik osiągnął na mistrzo­

Francja — Belgia 96:88
W Brukseli rozegrany został mecz lekkoatle­

tyczny Francja — Belgia, który zakończył się 
zwycięstwem zawodników francuskich w stosun­
ku 96:68 pkt Najlepszym wynikiem meczu był 
czas Belga Reffa w biegu na 5.000 m. Reff poko­
nał dystans w 14:26,2 min. i ustanowił tym sa­
mym nowy rekord belgijski.

Kobiece lekkoatletyczne mistrzostwa 
Francji

Kobiece mistrzostwa lekkoatletyczne Francji 
przyniosły kilka dobrych wyników, które są inte­
resujące dla polskiego świata sportowego z uwa­
gi na to, że przewidziany jest wyjazd dość licznej 
żeńskiej polskiej ekipy lekkoatletycznej do Oslo 
na mistrzostwa Europy. Francuskie zawodniczki 
uzyskały następujące wyniki:

60 m — 8 sek., 200 m — 25,8 sek. (rekord fran­
cuski wyrównany), 800 m — 2:22,4 min., 80 m 
przez płotki — 12,7 sek., sztafeta 4 X 100 m — 
50,2 sek., pchnięcie kulą — 12,13 m (nowy re­
kord Francji), skok wzwyż — 1,56 m., rzut oszcze­
pem — 31,52 m.

Mistrzostwa lekkoatletyczne U. S. A.
(PAP). 59-te mistrzostwa lekkoatletyczne USA. 

zostały rozegrane w San Antonio w Texas. Silny 
upał znacznie wpłynął na obniżenie wyników 
i na frekwencję widzów. Zaledwie 7.500 publicz­
ności było przeciętnie w każdym dniu zawodów. 
Wyniki techniczne zawodów były następujące:

100 m: Mathis 10,7 sek.; 200 m: Ewell 21,2 sek.; 
400 m; Harris 46,3 sek.; $)0 m: Fulton 1:52,7; 
1500 m: Strand (Szwecja)-3:54,5; 5.000 m: Martin- 
15:50,7; 3.000 m z przeszkodami: Rafferty 10:01,2; 
110 m przez płotki: Dillard 1,2 sek.; 200 m przez 
płotki: Dillard 23,3 sek.; 400 m przez płotki: Er­
win 55,3 sek.; skok wzwyż: Albritton 2 m; skok 
w dal: Steele 7,30 m; skok o tyczce: Moore 4,385 
m; trójskok: Tatę 14,61 m; pchnięcie kulą: Bąn- 
gert 15,81 m; rzut dyskiem: Fitch 54,42 m; rzut 
oszczepem: Adair 64,92 m; rzut młotem: Folo­
worth 51,47 m.

Niespodzianką była porażka Mac Kenleya 
z Harrisem — również murzynem w biegu na 
400 m. Czas zwycięzcy jest* doskonały. Również 
świetnym jest wynik*w rzucie dyskiem nowego 
rekordzisty świata Fitcha (nieoficjalnie Fitch 
rzucił 54,96 m). Ciekawym jest, że wynik w biegu 
na 100 m jest stosunkowo słaby — wobec dosko­
nałego wyniku w biegu przez płotki.

W 5 minucie emocjonujący moment pod bram­
ką gości: silny strzał Kaźmierczaka broni pięknie 
bramkarz wybijając piłkę krótko w pole, nadbie­
gający Czapczyk poprawia, ale....ponad poprzecz­
kę, demonstrując w minutę później ten sam spo­
sób zaprzepaszczania dogodnej sytuacji pod­
bramkowej, po strzale Wojciechowskiego.

W 13 min. podanie Kaźmierczaka przejmuje 
Gendera i .wysuwa Smólskiego, który spokojnie 
strzela pod robinsonującym bramkarzem do siatki.

Warta prowadzi 2:1
a w 25 min. 3:1 po strzale Gendery dobitym z 
„bomby" Smólskiego. Ale już w następnej minu­

cie ładna akcja napadu gości kończy się skutecz­
nym strzałem SikoTy

3:2
Warta nie pozostaje dłużna i w 3 minuty póź­

niej Smólski po solowym przeboju strzela, bram­
karz broni, ale wypuszcza piłkę' z rąk, a nadbie­
gający GendeTa poprawia niezawodnie ustalając 
wynik dnia.

Warta przeważa z małymi wyjątkami do końca 
meczu, lecz bez rezultatu.

Sędziował nieszczególnie p. Tomczak z Po­
znania.

Publiczności około 3.000. (ls)

Gra toczyła się przy zdecydowanej przewadze 
gospodarzy, górujących pod każdym względem 
nad słabym przeciwnikiem.

Przebieg meczu.
Serię bramek otwiera już w 2 minucie Atia- 

siński, który przejął ładne podanie’Białasa.
W 4’ min. rzut wolny z 18 metrów egzekwuje 

Twardowski. Silny, plasowany strzał w prawy 
róg bramki broni przytomnie Skromny.

W 9 minucie strzał Białasa broni Kołtuniak ro- 
binsonadą, a zaraz potem Anioła z bliska prze­
nosi.

W 14 minucie nowy atak „niebieskich" kończy 
się strzałem Atlasińskiego z paru kroków w aut. 
W minutę później pierwszy róg dla „kolejarzy" 
bije Polka — ale niebezpieczne podanie wysyła 
Twardowski w pole.

W 16 minucie silny strzał Anioły odbija się o

stwach lekkoatletycznych USA Mathis), w biegu 
na 800 m zwyciężył Bartheł (L) w czasie 1:55,4 
min., w sztafecie 4 X 100 m drużyna francuska 
osiągnęła czas 42,8 sek. Dla.porównania podaje- 
Tny wyniki osiągnięte na 59-ch mistrzostwach 
lekkoatletycznych USA: 100 m Mathis — 10,7 
sek.; 200 m Ewell — 21,2 sek.: 400 m Harris —
46.3 sek.; 800 m Fulton — 1:52,7 min.; 5.000 m 
Martin — 15:50,7 min.; 110 m przez płotki — 
Dillard 14,2 sek.; 400 m przez płotki — Erwin
53.3 sek.; skok wzwyż — Albritton 2 m; skok 
w dal — Steele 7,30 m; skok o tyczce Moore — 

-4,38 m; trójskok — Tatę 14,61 m; pchnięcie■ kulą 
— Bangert 15,81 m; rzut dyskiem — Fitch 54,52 
m; rzut oszczepem Adair — 64,92 m; rzut mło­
tem Foloworth — 51,47 m.

Dalsze występy Cracoyii 
w Czechosłowacji

Po meczu w Bratysławie przegranym w stosun­
ku 0:5 (o czym już donosiliśmy) drużyna Cracovii 
przed wyjazdem z Czechosłowacji rozegrała je­
szcze dwa spotkania. •

W pierwszym z nich biało-czerwoni ulegli ze­
społowi SK Piszczany 1:2 (1:1), w drugim zaś 
rozegranym w Rożemberoku z miejscowym SK 
Rożemberok uzyskali wynik nierozstrzygnięty 
1:1 (1:0).

Nie marnujmy talentów
(kt) Każdemu wiadomo, że nasza młodzież 

przez czas okupacji nie miała możności konty­
nuowania nauki szkolnej. Jeszcze gorzej przed­
stawia się sprawa edukacji dzieci repatriantów. 
Wiele dzieci wróciło do Macierzy jako analfa­
beci. Takie właśnie dzieci spotykamy najwię­
cej'na zachodnich"rubieżach. Dzieci te wykazują 
dziś ogromny pęd do nauki i robią znaczne po­
stępy.

Dla przykładu poda jemy, że w Kłodawie, pow. 
Gorzów n/W. dzięki ofiarnej pracy nauczyciela 
ob. P. Glińskiego dzieci miejscowej szkoły przy­
gotowywane w IV klasie zdały w Gorzowie 
egzamin w zakresie VII klasy 6zkoły powszech­
nej III stopnia.

Młodzież nie spoczęła^na laurach. Pragnie uczyć 
się dalej i stać się dobrymi gospodarzami na Zie­
mi Piastów. Trudno jednak dać im dalszą naukę, 
gdyż są biedni i nie dysponują na ten cel nawet 
groszem. Jest to zupełnie zrozumiałe. Przyjechali 
bez dobytku i tylko dzięki pomocy 
i ofiarności obywatelstwa przezwyciężyli najtrud­
niejsze chwile. Dziś są jednak potrzebni. Musimy 
im pomóc wszelkimi możliwymi środkami.

Nauczycielstwo robi co może, lecz 6amo jest 
za biedne, żeby nieść pomoc materialną.

W liście przesłanym nam do redakcji pisze 
nauczyciel ob. Gliński:

„Absolwenci błagają-mnie o umieszczenie 
ich w państwowej średniej ’ szkole rolniczej 
w Bojanowie na wydziały rolniczy i leśny, 
lecz niestety, sześcioro z nich to dzieci repa­
triantów zza Bugu, rodziców bardzo bied­
nych, nie posiadających żadnych absolutnie 
środków — przeto zwracam się za pośrednic­
twem Pana Redaktora do dobrych, szlachet­
nych obywateli ż błagalną prośbą o pomoc 
moim dzieciom, by im dać możność wstąpie­
nia do wspomnianej szkoły i dać im egzy­
stencję w tej 6zkole w nadchodzącym roku 
szkolnym. Po ukończeniu szkoły dziatwa z

poprzeczkę i dochodzi do Prei, który ładuje pił­
kę do siatki.

KKS prowadzi 2 : 0.
W 19 minucie drugi korner dla „kolejarzy" bity 

znowu’przez Polkę mija bez efektu, a korner Ad­
miry uzyskany w 5 minut później ląduje na au­
cie. W 25 minucie bomba Tarki o włos mija słu­
pek bramkowy.

Następuje okres szeregu ataków jakie prze­
prowadza Admira, lecz bez cyfrowego rezultatu.

Tymczasem w 30 minucie po rzucie rożnym bi­
tym przez Atlasińskiego (kontuzja Prei) Anioła 
otrzymuje podanie Polki i strzela w róg nie do 
obrony

3:0.
W 44 minucie schodzi z boiska druga ofiara 

występującej coraz wyraźniej ostrej gry biało- 
czerwonych — Polka i gospodarze kończą pieT- 
wszą część zawodów w 9-tkę.

Po zmianie stron
druga minuta przynosi „kolejarzom" 4-tą bram­
kę; „kiks" Twardowskiego wykorzystuje sku­
tecznie Polka i strzela z kilku kroków do siatki, 
a w 8 minut później w analogicznej sytuacji zdo­
bywa 5-ty punkt.

„Deszcz" bramek.
Dalsze bramki sypią się jak z rogu obfitości.
W 17 minucie Anioła po solowym przeboju i 

minięciu rzucającego mu się pod nogi bramkarza 
uzyskuje szóstą bramkę, a w parę sekund potem 
Białas celnie dobija odbitą od słupka piłkę do 
siatki i

KKS prowadzi już 7 : 0.
W 3 minuty później jest 8 : 0 po strzale Anio­

ły, który przejął podanie Atlasińskiego. Bezna­
dziejny bramkarz Admiry (Kołtuniak w tym <3kre- 
sie meczu nie bierre udziału w grze) puszcza w 
23 minucie strzał Anioły, po którym

wynik brzmi 9 : 0
a w 6 minut później 10 : 0 po strzale Preji z po­
dania Białasa.

Mecz staje się widowiskiem coraz bardziej nie­
miłym. Polowanie na kości przeciwnika upra­
wiane z jakąś specjalną namiętnością przez gra­
czy Admiry przerywane jest jedynie gwizdkiem 
sędziego i gwizdami niezadowolonej widowni.

W 40 minucie Białas strzela jedenastą bramkę 
i wreszcie sędzia p. Bukowiecki kończy spotka­
nie, któremu przyglądało się około 2 tysięcy 
widzów. (1. s.)

podziękowaniem wszelkie obecne wydatki 
zwróci".

Czy potrzeba coś dodać do tego apelu? Każdy 
dobrze zrozumie, jaki jest jego obowiązek, o ile 
ma możność niesienia pomocy dziatwie.

W pierwszym rzędzie apelujemy do o6Ób i in- 
stytucyj, którym na 6erću leży dobro młodzieży 
chcącej poświęcić 6ię rolnictwu i leśnictwu na 
naszych rubieżach zachodnich. Instytucje rolni­
cze i spółdzielcze winny w pierwszym rzędzie 
6twarzać stypendia, względnie wziąć sobie choć 
po jednym z wychowanków i udostępnić im zdo­
bycie upragnionej wiedzy. Talentów 1 dobrych 
chęci nie wolno nam marnować.

Redakcja nasza otwiera listę składek na fun­
dusz dokształcania młodzieży wiejskiej, oraz 
przyjmuje deklaracje ofiarnych obywateli i in­
stytucji.

Wierzymy, że apel nasz nie minie bez echa.

Stypendia w Ameryce
Konsulat Amerykański w Poznaniu komuni­

kuje: Wobec licznych zapytań o stypendia w tme- 
rykańskich szkołach wyższych i na uniwersyte­
tach, następujące wyjaśnienia mogą być poży­
teczne:

Są dwojakie rodzaje stypendiów; dla studen­
tów i dla absolwentów szkól wyższych, pragną­
cych się dalej kształcić. W obu wypadkach ko­
nieczny jest poziom znajomości języka angiel­
skiego, umożliwiający naukę w tym języku. Kan­
dydaci na stypendia mają być wybrani przez In­
stytucje Amerykańskie z listy przedstawionej 
przez Polski Komitet, wyznaczony przez Mini­
sterstwo Oświaty, przy udziale attache kultural­
nego Ambasady Amerykańskiej. Liczba miejsc 
nie została dotąd ustalona i zależeć będzie od 
rodzaju zgłoszeń i liczby wolnych miejsc w In­
stytucjach Amerykańskich.

Formularze podań otrzymać można u prof. 
Arnolda w Ministerstwie
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NajwięRsze Księgozbiory 
świata

Biblioteki odgrywają wielką rolę w ży­
ciu społecznym Stanów Zjednoczonych. Są 
one zarówno ośrodkami krzewienia wiedzy, 
jak i miejscem wytchnienia po pracy. Pierw­
sza biblioteka założona została w Ameryce 
w r. 1621 w kolonii Wirginia. Pierwsza biblio­
teka publiczna powstała w Bostonie w ro­
ku 1653. W roku 1731 Beniamin Franklin, je­
den z twórców Stanów Zjednoczonych, zało­
żył w Filadelfii bibliotekę udziałową. Udzia­
łowcy płacili składki na utrzymanie biblioteki 
i na zakup książek.

W chwili obecnej w Stanach Zjednoczo­
nych istnieje około 20 tysięcy bibliotek pu­
blicznych, dostępnych bezpłatnie dla czytel­
ników. Utrzymują się one z funduszów pu­
blicznych i z darów. Łączny księgozbiór tych 
bibliotek liczy około 114 milionów tomów. 
Ponadto biblioteki wyższych zakładów na­
ukowych liczą około 63 milionów tomów.

Biblioteki w Stanach Zjednoczonych posia­
dają nie tylko księgozbiory, lecz także czaso­
pisma, zbiory nut, filmów, przeźroczy, szty­
chów i płyt gramofonowych.

Największą w Stanach Zjednoczonych bi­
blioteką jest Biblioteka Kongresu w Waszyng­
tonie, założona przed stu pięćdziesięciu laty. 
Księgozbiór jej liczy dziś 6 milionów ksią­
żek.

Biblioteki stanowe i miejskie mają swoje 
oddziały po mniejszych miejscowościach. 
Często też mają one dział obsługi pocztowej 
który zajmuje się dostarczaniem książek czy 
telnikom zamieszkałym na prowincji. Lud­
ność wiejska korzysta również z bibliotek ru­
chomych, objeżdżających kraj w specjalnie 
urządzonych samochodach.

Tower Bredge

BuiMwali go Sir R. Jones i Sir W. Barry w latach 
1855—94 kosztem 1,500:000 I. szterl. (około 45 
mil. zł). Jest to najwspanialszy most zwodzony. 
Dziennie przechodzi triosiem 20 tys. ludzi i prze­

szło 5 tys. samochodów.

Psychologia wieku młodzieńczego
(Próba syntezy naukowej)

Do okresu wojennego przyjmowano ogólnie po­
dział wieku młodzieńczego na trzy zasadnicze 
okresy: niemowlęcy, chłopięcy i cielęcy. Po­
dział ten, stosowany w patologii analistyczno- 
eksperymentalnej przeż szkoły zachodnio-euro­
pejskie, zachował się do czasów dzisiejszych 
mimo usiłowanych prób zastąpienia go innym 
podziałem (np. uczeni polscy ostatniej dobv 
próbują stworzyć system, oparty na tzw. kate­
goriach — dotychczas bez większych efektów)

Okres niemowlęcy (od urodzin do lat 7), 
Z chwilą przyjścia na świat miody człowieczek 
jest tak oszołomiony- nową rzeczywistością, źe 
nie ,potrafi przemówić 6łowa i nie poznaje wła­
snych rodziców. Ostatecznie zostaje na 
świecie, wzruszony troskliwością, okazywaną mu 
przez przedstawicieli świata zewnętrznego. 
Wzruszenie to jest przyczyną potoku łez, 
tak częstego i obfitego, że nie wystarcza nie­
raz komplet 24 pieluszek. Mimo młodego wieku 
mały człowieczek orientuje się doskonale w prak­
tyce spółdzielczej, czego dowodem jest np. kon- 
sumeja mleka bez pośrednictwa handlowego czyli 
wprost zę źródła produkcji. Mleko kartkowe lub 
z przydziału JNRRY, spożywane równie ochoczo, 
wpływa dodatnio na rozrost zębów mlecznych, 
które w późniejszym okresie — jak wiadomo — 
pozwalają na rozgryzienie niejednego twardego 
orzecha w życiu Z rozwojem fizycznym idzie w 
parze rozwój umysłowy. I tak: w 3-im roku życia 
potrafi dziecko odróżnić tatusia od pluszowego 
niedźwiadka, a służącą od płyty gramofonowej, 
dalej w chwilach nastroju patriotycznego zdolne 
jest wyciągnąć spod łóżka na środek pokoju 
wszystkie zaszabrowane we Wrocławiu aparaty ra­
diowe. Kiedy ma lat 7, rodzice obchodzą 5-cio 
lecie (s)pożycia małżeńskiego: dziecko nie zadaje 
jednak głupich pytań, jest grzeczne i pełne zro­
zumienia dla starszych. x

Wiek chłopięcy (7—14 lat). Okres szkol­
ny. Wzrost wpływu szkoły na rozwój moralny 
dziecka, co odzwierciedla się w bogactwie słowni­
ka mowy potocznej, ilości wybitych szyb okien 
nych oraz wybitnej zdolności wysuwania języka za 
piecami osób otoczonych specjalnym szacunkiem. 
Jeżeli dziecko nie chce jeść czarnego chleba, je­
żeli dopomina się o czekoladę z UNRRY i pyta

Kolekcja znaczków nieistniejącego królestwa
Oryginalny dokument fałszerstw filatelistycznych

Szwedzkie Muzeum Poczty w Sztokholmie zro­
biło niezwykły zakup.

Jest to kolekcja pozostała w spadku po zmar­
łym ostatnio zbieraczu Gustawie Ołssen. Kolek­
cja ta, zamknięta w trzech dużych albumach, za­
wiera 5 tysięcy znaczków pocztowych. Wszyst­
kie... fałszywe.

Jest tam seria znaczków królestwa Sedang, nie­
istniejącego na kuli ziemskiej.

Historia tych znaczków niepoz-bawiona jest 
pewnej pikanterii.

Oto pewien Francuz Maria Dawid de Mayriens, 
który wyruszy! do Azji Wschodniej na poszuki­
wania mineralogiczne, zaznajomi! się tam z córką 
pewnego miejscowego wodza, ożenił się z nią i 
ogłosił, że jest władcą Sedangu, królestwa nie­
istniejącego.

Jego Królewska Mość udał się następnie do 
Paryża i tam zamówił serię znaczków pocztowych 
Sedangu. Nosiły napis ,,Deh Sedang", a cena wy­
znaczona była w fantastycznej walucie, zwanej

Instytut Technologiczny w Kalifornii
środowlsk*em doniosłych badań

Na zachodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczo­
nych znajduje się Kalifornijski Instytut Techno­
logiczny. W Instytucie tym uczeni różnych na­
rodowości pracują nad szeregiem poważnych za­
gadnień naukowych. Wśród Wykładowców, lek­
torów i eksperymentatorów są uczeni ze wszy­
stkich stron świata i ze wszystkich prawie stanów 
amerykańskich. Po wybuchu wojny siły naukowe 
instytutu, jako też i jego instalacje oddane zo­
stały do dyspozycji rządu Stanów Zjednoczonych 
celem przeprowadzania badań i doświadczeń dla 
celów wojskowych.

Prace badawcze instytutu obejmują wiele dzie­
dzin nowoczesnej nauki. A więc badanie elek­
tronów, promieni kosmicznych, doświadczenia 
nad bodową cząsteczek, badanie zjawisk słone­
cznych, badanie mechanizmu dziedziczności, ba­

Brylantowa sensacja Łodzi
Sensacyjne odkrycie większej ilości złotych 

monet i biżuterii w poniemieckiej kasie pancer­
nej w piwnicach Woj. Urzędu Inf. i Propag. w 
Łodzi, zelektryzowało opinię publiczną. Mgła ta­
jemnicy, otaczająca początkowo całą sprawę, 
rozwiała się.

Kasa pancerna zawierała: 4 złote dwudziesto- 
dolarówki, 11 złotych 10-dolarówek, 5 złotych 
tO-rublówek, 11 złotych pięciorublówek i 1 złotą 
20-markówkę.

Srebrne monety: 2 sztuki 1 i pół-dolarowe, 19 
— 1-rublówek, 23 — półrublówki, 4 —- 5-mar- 
kówki, 3 — 3-markówki, 2 — 2-markówki, 1 — 
l-markówka, 5 — półmarkówek; złotych polskich 
sprzed 1939 r. w srebrze: 26 a 10 zł, 58 a 5, 175 
a 2 zł.

Pieniądze papierowe: dolary „krótkie" — 1 
szt., „długich" — 24 szt., 28 sztuk dolarów -zni­
szczonych, złote polskie sprzed 1939 r.: 104 szt. 
a'100 zł, 33 a 50, 11 a 20 i 24 a 10 złotych.

Z papierów wartościowych kasa zawierała ob­
ligacje 6°/« Pożyczki Konwersyjnej m. Łodzi z

kiedy dostanie obiecane buciki, jeżeli wreszcie 
na mętne tłumaczenia rodziców r e a g u j e, że je­
go postawa obywatelska jest wybitnie reak­
cyjna Po ukończeniu ochronki lub za­
pisaniu się do ZWM dziecko wstępuje do szkoły 
średniej. Szkota średnia w przeciwieństwie do 
szkoły pośredniej i bezpośredniej ma w życiu mło­
dego człowieka spełnić dwa zadania: a) przyzwy­
czaić go do siedzenia na jednym miejscu (co mu 

przyda, gdy będzie osadnikiem na Zacho­
dzie), b) wpoić w delikwenta przekonanie, że 
chociaż tatuś i mamusia clicieliby bardzo mieć 
syna adwokata, to jednak za niego łaciny się nie 
nauczą.

Wiek cielęcy (od 14—21 lat). U chłopców 
okres ten występuje zasadniczo w czasie od 14 do 
18 roku życia. U kobiet ze względu na specjalne 
właściwości fizjo-psychiczne, trwa on cośkowiek 
dłużej. Cechą charakterystyczną dla osobni­
ków męskich jest powszechna w tym okresie chęć 
wstąpienia w tzw. związki małżeńskie z mewia 
stą starszą od lat 5—6. Sheiendzono przy tym na 
ukowo, że im wcześniej posępne te myśli zaczy­
nają nawiedzać umysł młodzieńca, tym dłużei 
trwa on potem w celibacie. Młodzieńcy w 
wieku 20 lat — jak to miałem możność zaobserwo­
wać — czuja »ię źle na ślubach, chrzcinach, zarę­
czynach i innych obizędach żałobnych. Jeśli cho­
dzi o kobiety, to ogólnie lata owe stanowią 
dla kobiety okres przełomowy, w czasie któreg 
proces dogrzewania uzależniony jest m. in. od ilo­
ści przeczytanych arcydzieł ob. Courts-Mahler 
oraz natężenia praktyki eksperymentalnej w tere­
nie. Z biegiem lat przybywa kobiecie urody i do­
świadczenia życiowego, tak źe właściwie dojrze­
wa zupełnie około 40-tki. Pociąg do sportu, 
zwłaszcza do myślistwa — oto charakterystycz­
ne cechy tego okresu. Nie zawsze jednak polo 
warnie na mężów jest uwieńczone pomyślnym re­
zultatem.

Z chwilą ukończenia 21-go roku życia tak męż 
czyzna jak i kobieta upajają się świadomością peł- 
nolecia.

małżeństwem...
MIK

Młodzi kończą zazwyczaj

„Mouk", będącej dziesiątą częścią dolara. Każdy 
„mouk” dzielił się na dziesięć „mathów".

Znaczki te nie były nigdy używane na poczcie 
i pozostały jedynie jako curiosum dla filateli­
stów.

W kolekcji znajduje się nadto wiele znaczków, 
sporządzonych przez znanego filatelistom podra- 
biacza znaczków pocztowych — Fourniera. Umiał 
on w zadziwiający sposób kopiować znaczki. Po­
licja genewska — gdyż siedziba jego była w Ge­
newie — nie mogła go nigdy przychwycić.

Po śmierci Fourniera jego precyzyjne maszyny 
drukarskie i prasy zostały za duże sumy zaku­
pione przez Związek Filatelistów w Genewie i... 
zniszczone.

Do ciekawych okazów należą też znaczki zna­
ne zbieraczom pod nazwą „Germania’'. Byty one 
produkowane przez władze brytyjskie w czasie 
tamtej wojny na użytek wywiadu angielskiego 
na terenie Niemiec.

danie szybkości światła i prace teoretyczne z dzie­
dziny fizyki, chemii i technologii.

Wiele z tych prac przyczyniło się do rozwoju 
przemysłu i rolnictwa. W Instytucie Technologi­
cznym pracowali lub pracują profesorowie Uni­
wersytetu Oksfordzkiego, Uniwersytetu w Kal­
kucie, Uniwersytetu w Lejdzie, Uniwersytetu w 
Pradze, Uniwersytetu Lwowskiego i instytutu 
im. Marii Curie-Śklodowskiej w Paryżu. W In­
stytucie Kalifornijskim pracowali w swoim cza­
sie wieicy fizycy dr Albert Einstein, Willera 
de Sitter i sir James Jeans. Znany uczony fran­
cuski, profesor Jesse W. M. du Mond spędził 
w Instytucie trzy lata. Zbudował on w tym okre­
sie instalację, służącą do mierzenia szybkości 
elektronów. W latach 1924—25 pracował w in­
stytucie dr Stanisław Loria, profesor fizyki Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie.

roku 1934 seria A na zł 500 — sztuk 25, plus 1 
podarta, 200 sztuk akcji Fabryki Wyrobów Jed­
wabnych Kosches i S-ka S.A. po 100 zł każda, 
oraz 3 i pół-procentowa „Schantzenanweisung 
des Deutsches Reiches” 10 szt.

Oprócz gotówki i obligacji w kasie znajdowa­
ła się duża ilość pierścionków i zegarków.

Z 6 pierścionków złotych z brylantami, naj­
większy byU póikaratowy, najmniejszy zaś 5,15 
karata.

Zegarków znaleziono razem 7, w tym jeden 
złoty męski 3-kopertowy nr 659 „Imperial" 
Watsch Comp., jeden mały również 3-koperto­
wy, nr 261465 (złoto 18 kr) i jeden kluczykowy 
nr 188-90 — zepsuty, oraz cztery złote zegarki 
damskie na rękę: dwa firmy Cyma, jeden firmy 
Zenith i jeden z napisem „P. Sum. Cylinder".

Poza tym w kasie znaleziono kolczyki złote 
(5 par), złote łańcuszki, broszki, 2 medalioniki z 
perełkami i rubinkami, 3 obrączki złote i 7 rubli, 
17 pierścionków złotych i srebrnych z mniiej- 
wartościowyipi kamieniami, oraz drobne przed­
mioty ze srebra (puderniczki, solniczki, papiero­
śnice, lichtarze, kubek).

Znalezione przedmioty zapakowane i opieczę­
towane przekazano do dyspozycji Narodowego 
Banku Polskiego, celem zdeponowania (dolary, 
ruble, marki niemieckie, złote polskie). Pozosta­
łe przedmioty zabrano do Okręgowego Urzędu 
Likwidacyjnego w Łodzi, po oszacowaniu zaś 
przekazane zostaną do dyspozycji Ministerstwa 
Skarbu.

Wśród piasków pustyni
Wspomnienia z obozu koncentracyjnego w Hiszpanii

Obóz koncentracyjny w Miranda del Ebro był 
straszliwą katorgą dla wszystkich, którzy mieli 

eszczęście w nim się znaleźć. Mieścił się on
pośród tzw. pustyni hiszpańskiej.

Wyżyna, przekraczająca 1000 metrów nad po­
ziomem morza byłaby w normalnych warunkach 
np. dla suchotników nawet wskazana. Ale właś­
nie suchoty zbierały tu plon najobfitszy. W dzień 
bowiem Miranda smażyła się dosłownie w stru­
mieniach ognia, lejącego się z nieba — w nocy 
woda zamarzała. Komendant obozu pułk, gwardii 
generała Franco — markiz de la Puerta, który 
wykładał w szkole policyjnej w Berlinie — jako 
organizator tej katowni stanął na wysokości za­
dania. Z tych dwóch bowiem klimatycznych wła­
ściwości z Mirandy stworzył ni mniej ni więcej 
tylko system karny. Dodatkowy koc można było 
„wysłużyć” przez dobre zachowywanie się w obo­
zie, za zle zachowanie — pierwszą karą było 
ograniczenie ilości wody aż do całkowitego jej 
pozbawienia.

Kto wpadi w to piekło stawał na głowie, żeby 
się z niego wyrwać za wszelką cenę. Ale cóż? 
Poselstwo polskie w Madrycie Mirandą nie inte­
resowało się wcale. Znacznie więcej pomocy oka­
zywali Amerykanie i Kanadyjczycy. Wyrażała 
się pna w paczkach żywnościowych i pomocą... 
w ucieczkach systematycznie organizowanych 
przez różnych ludzi kolejno.

Filmowiec Orłowski zorganizował bardzo po­
mysłowy system Ucieczki z obozu a mianowicie 
...w beczkach od śmieci. Więźnia pakowano do 
beczki, przysypywano śmieciami, inni więźnio­
wie wynosili go poza obręb obozu i „wysypy, 
wali na wolność". Ostatni, który uciekl przy po­
mocy tego systemu był oczywiście sam Orłowski,

Była to zabawa bardzo ryzykowna, bo złapany 
na usiłowaniu ucieczki więzień szedł do karnych 
kompanii, których zadaniem była naprawa bai- 
dzo kiepskich szos hiszpańskich. W upale, prze­
kraczającym w dzień piawie zawsze 40 stopni —

WARTO
SOBIf' PCZYPONNICC

Ameryka otrzymała swą nazwę od nazwiska 
podróżnika florentyńskiego Amerigo Vespucci 
mimo, że przybył on do Nowego Świata już pó 
Krzysztofie Kolumbie i Liefie Ericsonie.

Trzynaście czerwonych i białych pasów na 
sztandarze amerykańskim symbolizuje trzynaście 
kolonij, które w roku 1776 założyły Stany Zjedno­
czone. W granatowym polu widnieje czterdzieści 
osiem gwiazd, reprezentujących czterdzieści 06dem 
obecnych stanów. Ostatnie dwie gwiazdy dodane 
zostały w roku 1912, po przyjęciu do Unii sta­
nów: Nowy Meksyk i Arizona.

Statua wolności, 6tojąca w zatoce nowojorskiej 
na wyspie Bedloe, jest darem, złożonym ludowi 
amerykańskiemu przez lud francuski w roku 1886. 
Jest ona dziełem rzeźbiarza francuskiego Fryde­
ryka Bartholdd. Waży ponad 200 ton i mierzy 
46 metrów.

W domu Jerzego Waszyngtona w Mount Ver- 
non, Wirginia, wisi wielki żelazny klucz od Ba- 
stylii, fortecy paryskiej, która została zburzona 
podczas rewolucji francuskiej. Markiz de La- 
fayette, który bił się u boku Waszyngtona pod­
czas rewolucji amerykańskiej, ofiarował mu ten 
klucz w dowód przyjaźni.

Słowo „Jankes", którym dziś nazywamy żoł­
nierzy amerykańskich, pochodzi najprawdopo­
dobniej od Indian z Massachusetts, którzy mó­
wili na kolonistów angielskich „Jengis". Słowo 
to jest zniekształconym „Anglai6” (po francusku 
Anglik).

Kompasy znane były w Polsce Już w wieku 
XVII. Sławny astronom gdański Heweliusz wy­
konał piękny kompas dla króla Jana Sobieskie­
go. Kompas ten dotrwał do czasów niemieckich.

Łyżka do jedzenia przywędrowała do Polski 
w Wieku XIV z Włoch. W Polsce ozdobiono ją 
napisami, które miały zapobiec... kradzieży, jak 
np. „Na to mnie tu dano, aby mnie brano” albo 
„kto mnie stąd wyniesie — diabeł go poniesie".

Pierwszy most z Warszawy na Pragę, wybu­
dowany przez Zygmunta Augusta, kosztował 
3.000 talarów. Gdyby to przeliczyć na dzisiejsze 
pieniądze, wyniosłoby więcej niż 1.800.000 zło­
tych. Aczkolwiek most ten był znacznie lichszy 
niż dzisiejszy „wysokowodny" trzeba przyznać, 
że był bardzo tani.

Pierwsze pociski zapalające zastosowano w 350 
roku przed Chrystusem. Pisze o nich Eneasz Ta- 
cticus, że były to kotły z mieszaniną siarki, smo­
ły, węgla drzewnego i paździerzy, które po za­
paleniu wyrzucano katapultą na okręty nieprzy­
jacielskie.

Połowę włoskiej wyspy Stromboli kupił An­
glik. Było to na 5 lat przed wybuchem wojny. 
Anglik ten wykupił kolejno domy wszystkich 
rybaków (co go kosztowało 18.000.000 lirów), 
aby je zburzyć, a pośrodku wystawić willę dla 
swojej ukochanej

Zygmunt Herberstetn, który w latach 1516 do 
1551 trzykrotnie przez^ Polskę przejeżdżał pisze 
w pamiętnikach swoich, iż król Zygmunt Augiust 
„takiego żubra ubił, iż w rogach oboje królestwo 
usiąść mogli”. Jak z tego widać Polska zawsze 
miała szczęście do zagranicznych blagierów.

Ilu Niemców mieszka w Łodzi!
Jak donoszą z Łodzi przebywa tam jeszcze 

24 321 Niemców. Od lutego br. opuśc-iła Łódź 
zaledwie niewielka ilość Niemców.

Polski Związek Zachodni poprzez cgynniki 
społeczne wyławia ukrywających się Niaćaców, 
którzy korzystając z obywatelstwa polskiego, 
zajmują odpowiedzialne stanowiska w urzędach 
i instytucjach. Łódź zamierza powziąć energicz­
ne kroki, aby w jak najkrótszym czasie usunąć 
ten niepotrzebny element

pechowcy ci tłukli kamienie na szosach i jeśli 
nie udało im się zmylić czujności strażników — 
ginęli chorzy na suchoty tak jak w obozie.

Oprócz suchot — zamęczał ludzi szkorbut, któ­
rego powodem było złe wyżywienie obozowe. 
Wyżywienie to składało się ź kawy i suchego 
chleba rano i wieczorem, oraz w południe zupy 
o podejrzanym wyglądzie — przy czym zupa la 
była codziennie jednakowa, niezmiennie szara 
i wodnista.

Co drugi, trzeci dzień — ktoś padał ofiarą 
psów. Pogryziony — może by wyleczył się w 
normalnych warunkach — tu ginął jak mucha.

Przez obóz w Miranda przeszło w czasie wojny 
około 500.000 ludzi w czym 280.000 Polaków. 
Śmiertelność na skutek suchot i szkorbutu — wy­
nosiła około 10% miesięcznie. Oto jest bilans 
naszych rachunków z faszystowską Hiszpanią...

i (wp)

Ciekawostki techniczne
W jednej z fabryk Westinghausena w Ameryce 

skonstruowano motor elektryczny, robiący d° 
tysiąca obrotów na sekundę (tj. 60 tys. obrotów 
na minutę). Motor przeznaczony jest do szlifo­
wania pewnych części motoru samolotowego.

Jeden z inżynierów zatrudnionych w Łódzkim 
Towarzystwie Energetycznym skonstruował apa- 
rat, który stanowi sensacyjny wynalazek w dzje" 
dżinie ujawniania nielegalnie zużywanego prądu. 
Aparat składa się z dwóch części: nadawczej i od­
biorczej. Połączona z siecią słuchawka w wypad­
ku konsumowania prądu bez kontroli licznika, 
wydaje charakterystyczny szmer. Jednocześnie 
odpowiednie urządzenia od razu wykazują, ra ja­
kim odcinku zostaje kradziony prąd. Próby prze­
prowadzone w wydziale elektrowni daty zado­
walające wyniki. Prawdopodobnie nowy aparat 
znajdzie w najbliższej przyszłości praktyczne za­
stosowanie.
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Poniedziałek, dnia 22 lipca 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Święto Odro­

dzenia Polski
Kalendarz słowiański — Więcemiły

Wtorek, dnia 23 lipca 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Apolinarego 
Kalendarz słowiański — Zelisława

Echa poznańskich wydarzeń
(c) W ub. piątek wieczorem opuściła Poznań 

liczna grupa młodzieży z ZWM, udając się spe­
cjalnym pociągiem do Warszawy na Pierwszy 
Ogólnopolski Zlot Młodzieży ZWM,

(c) Ubiegła sobota, dzień św. Wincentego, była 
fewiętem wszystkich Konferencyj św. Wincentego 
a Paulo. W niedzielę odbyły się we wszystkich 
kościołach poznańskich msze św. w intencji 
członków Konferencyj. Wygłoszono również oko­
licznościowe kazania.

(p) Muzeum Wielkopolskie w jednej ze sal 
■wystawia obrazy współczesnych artystów pol­
skich. Między innymi oglądać można dzieła: 
Rudzkiej-Cybisowej, Eibisch, Pronaszki, Radnic- 
kiego, Rzepińskiego i Szczepańskiego. Obrazy 
wykazują osiągnięcia malarstwa polskiego- doby 
obecnej. Zostały one zakupione dla Państwowych 
Zbiorów Sztuki i znajdują się w Muzeum Wiel­
kopolskim jako depozyt Departamentu Plastyki 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

(j) W tych dniach wyjechała z Poznania do 
[ ZSRR pierwsza grupa Rosjan i Ukraińców, którzy 
> wyrazili chęć powrotu do kraju, a przebywali 
I dotychczas na terenie-Polski. Wyjazd nastąpił na 
i podstawie porozumienia między Rządem ZSRR 

i władzami polskimi. Grupa została zaaprowian-
i towana na akres 7 dni.

Zakończenie akcji na rzecz RTPD.
(c) Przed dwoma miesiącami zapoczątkowała 

j nasza redakcja akcję zbiórki na rzecz Robotni- 
I czego Tow. Przyjaciół Dzieci, zwracając się do 
i społeczeństwa o jej poparcie. Redakcja „Głosu 
I Wielkopolskiego" złożyła na inaugurację sumę 
I 3 tys. złotych, a apel jej nie pozostał bez echa.

Przez kilka dni wpływały do nas drobne sumy 
I pieniężne, a nawet pierwszego dnia firma St. Do- 

lewski, Fabryczne Składy Papieru i Tektury, zło- 
I żyła sumę 3 tys. zł. Kilkaset złotych wpłynęło 

również z prowincji, która należycie zrozumiała 
ł potrzebę pomagania naszej dziatwie.

Wpływy z prowincji zmusiły nas do przedłu- 
I żenią akcji zbiórkowej, która w wyniku dała su- 
I mę 11 550 zł. — Sumę tę przekazano na konto 
' RTPD w Banku „Społem", gdzie w dalszym ciągu 

można składać ofiary pieniężne.

Czas oczyścić plac Wolności
Po ukończeniu działań wojennych był Łazarz 

przez kilka miesięcy, z uwagi na stosunkowo 
małe zniszczenie, centralnym punktem miasta. 
Obecnie jednak życie Poznania zaczyna się po­
woli przenosić do dawniejszego centrum, gdzie 
powstają coraz liczniejsze magazyny handlowe, 
banki, lokale gastronomiczne oraz wyremonto­
wane budynki instytucyj społecznych i urzędów. 
Reprezentacyjnym ośrodkiem miasta staje się 
znów plac Wolności. Dlatego wskazaną byłoby 
większa troska o jego wygląd i stan.

Reprezentacyjny charakter placu psuje nieza- 
sypany do tej pory, a zupełnie tam niepotrzebny 
basen przeciwpożarowy, którego nieestetyczny 
wygląd — mimo otoczenia zielenią — razi oko 
widza. Usunięcia domaga się również rumowisko 
naprzeciw „Bazaru", na przedłużeniu wysepki 
tramwajowej przy al. Marcinkowskiego. We wspo­
mnianym miejscu leżą stosy kamieni i pogiętego 
żelastwa, a w środku dominuje wpół złamana 
lampa uliczna. Najmniej zwracający uwagę prze­
chodzień odnosi przykre wrażenie spoglądając 
na śmietnik, który do tej,pory nie uprzątnięto.

Byłoby wskazanym, aby czynniki miarodajne 
zainteresowały się placem Wolności i spowodo­
wały podległe sobie organa do zaprowadzenia 
porządku w centrum naszego miasta. Mieszkań­
cy przyjmą to napewno z zadowoleniem. E. C.

Kto chce spędzić urlop nad morzem?
Zbyt wielka ilość zgłoszeń na pobyty ryczał­

towe w uzdrowiskach nadmorskich zmusiła Pol­
skie Biuro Podróży „Orbis" do czasowego prze­
rwania przyjmowania kandydatów. Obecnie, wo­
bec opróżnienia kilku lokali w Ustroniu Nad­
morskim, pow. Kołobrzeg, wznowiono przyjmo­
wanie zgłoszeń. Dokonać ich można na siedem 
dni przed zamierzoną datą wyjazdu w P. B. P. 
„Orbis", pl. Wolności 3.

Na sierpień i wrzesień pozostało wolnych 50 
pokoi dwuosobowych, a opłata za czternastodnio­
wy pobyt wraz z utrzymaniem i taksą kuracyjną 
wynosi 2.400 zł.

Znowu wypadek z granatem
(m) Dzieci bawiące się w poniedziałek przy ul. 

Grochowe Łąki J, wygrzebały z dna osuszonego 
» 6tawu przeciwpożarowego granat ręczny, którego 

użyły do zabawy zamiast piłki. Przy silniejszym 
uderzeniu o chodnik nastąpił tragiczny w skut­
kach wybuch, powodujący śmierć jednego dziec­
ka i poranienie sześciorga innych. Ciężko ranny 
Czesław Hoedt (Grochowe Łąki 3) przewieziony 
do Szpitala Miejskiego zmarł na stole operacyj­
nym. Ranni zostali: Bronisława Hoedt, lat 8, jej 
6k>stra Apolonia, lat 6, Leszek Małecki lat 7, 
(Grochowe Łąki 3), Bolssłayz Płotniak lat 6 (Gro­
chowe Łąki 1), Jerzy Hoffa (W. Garbary 65) i Sto­
łowski (Grochowe Łąki 5). Nieszczęśliwe dzieci
odwiezione zostały do Szpitala Miejskiego.

Poniedziałek, dnia 22 lipca 1946 r.
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki — dziś godz. 19-ta — . ,Stra«zny dwór", 
zakończenie sezonu operowego; jutro teatr nieczynny.

Teatr Polski — dziś godz. 10-ta — „Roxy"; jutro godz. 
19-ta — ,,Freudowska teoria snów", występ Janiny Ro- 
manówny i Jana Kreczmerai.

Teatr Nowy — dziś i Jutro godz. 19-ta — ,,Rozkoszna 
dziewczyna".

Teatr Letni — dziś i jutro, godz, 1*9,30 ,,Kokosowy in­
teres".

Teatr Wielki w bieżącym tygodniu:
Poniedziałek, 22. 7,. godz. 19-ta — ,,Straszny dwór".
Wtorek, 23, 7. — teatr nieczynny.
24. 25. 26, 27 bm,. godz, 19-ta — ,.Zemsta Nietoperza' .
Niedziela 28. 7., godz, 15-ta i 19-ta — ..Zemsta Nieto-

W kinach poznańskich:
,,Apollo" — ,,Pod gołym niebem"; „Bałtyk" — 'Nie­

uchwytny Smith"; „Muza" — „Kurhan Małachowska 
,,Rialto" — . Kala Nag"; „Warta" — „Brutal".

Początek przedstawień we wszystkich k.nach o godz. 16, 
18 i 20-tej. W niedziele i święta od godz, 14-tej.

Muzeum wielkopolskie — wystawa fotografiki, codzien­
nie od godz. 10—14-tej.

Z Teatru Polskiego
W dniu 23 bm. na afisz Teatru Polskiego wejdzie jedna 

z najświetniejszych komedii współczesnych repertuaru pol­
skiego „Freudowska teoria snów" Antoniego Cwojdziń­
skiego. W komedia tej wystąpi gościnnie Janina Romanów- 
na i Jan Kreczmer. Zapowiedź wystawienia komedii , Cwoj­
dzińskiego z udziałem tak znakomitych aktorów budzi wiel­
kie zainteresowani*.

Dom Akademicki podnosi się z ruin
Ogromne zniszczenia, jakie dotknęły Poznań 

w czasie działań wojennych nie ominęły również 
budynków uniwersyteckich. Szczególnie dotkli­
wie daje się odczuć w naszym mieście brak burs 
mieszkalnych dla studiującej młodzieży. Na 11 ty­
sięcy studentów — Samopomoc Akademicka za­
opiekować się może nieliczną garstką, zapewniając 
jej dach nad głową.

Z przedwojennych czterech burs akademickich 
w Poznaniu zachowały się tylko trzy, a miano­
wicie: przy ul. Skarbowej, Słowackiego i al. Ar­
mii Czerwonej. Monumentalny Dom Akademicki, 
wybudowany na kilka lat przed wojną przy Wa­
lach Leszczyńskiego uległ tak poważnym zni­
szczeniom, że w początkach u'b. roku mało było 
nadziei na jego odrestaurowanie.

Ciężkie warunki mieszkaniowe w Poznaniu 
zmusiły jednakowoż władze uniwersyteckie do 
podjęcia prac związanych z odbudową zrujnowa­
nego gmachu. Roboty rozpoczęto już w ubiegłym 
roku, usuwając gruzy i resztki rozbitych urzą­
dzeń. Dokonali tego jeńcy niemieccy, których 
jednak'w krótkim czasie z terenu usunięto. Miej­
sce ich zajęli częściowo studenci, którzy doceniając 
sprawę odbudowy Domu Akademickiego, zabrali 
się ochoczo i ofiarnie do pracy. Brak odpowied­
nich kredytów ogromnie utrudniał odbudowę. 
Zdołano jedynie pokryć dachy frontowej części 
budynku oraz lewego skrzydła. Równocześnie wv-' 
remontowano pewną ilość pokoi. Prawe skrzydło, 
część środkową i tylną pozostawiono w dawnym 
stanie a dzisiaj — na skutek wpływów atmosfe­
rycznych te części gmachu ulegają dalszym 
zniszczeniom.

Mimo dotkliwego braku środków finansowych 
władze uniwersyteckie wespół z Bratnią Pomocą 
S. S. U. P. zdecydowały się na kontynuowanie 
prac renowacyjnych, wierząc, że Ministerstwo 
Odbudowy przydzieli TÓwnież Poznaniowi pewjną 
kwotę z preliminowanej sumy 37 milionów złotych, 
przeznaczonych na odbudowę domów akade­
mickich.

Jezdnie nie sq
(m) Od pewnego czasu ulice Poznania stały się 

terenem niesamowitych harców kierowców samo­
chodowych i motocyklistów. Wzdłuż ludnych 
arteryj pędzą samochody z niedozwoloną szyb­
kością, rozbijają się o kandelabry latarń, wpa­
dają na wozy i tramwaje, bądź ranią przecho­
dniów, którzy nie zdążyli uskoczyć przed roz­
pędzonym autem.

Wypadki są oczywiście na porządku dziennym 
i pociągają za sobą śmierć niejednej ofiary.

Przed kilku dniami nieznane auto ciężarowe, 
wyjeżdżające z ul. Krauthofera wpadio na jadący 
ul. Marszalka Focha mtoocykl, prowadzony przez 
Grzegorza Chwirota (Rzepeckiego 21, m. 7) sku­
tkiem czego motocyklista dozna! poważnych obra­
żeń ciała. Lekko raniony został siedzący w przy- 
czepce Stefan Urbaniak (ul. Marsz. Focha 69, 
m. 21). Kierowca samochodu ponoszący winę w 
wypadku, odjechał nierozpoznany.

W ub. poniedziałek, o godz. 9-tej nastąpiło 
zderzenie dwóch samochodów ciężarowych przy 
zbiegu ul. Bohaterów, Placu Wielkopolskiego i ul. 
Wielkie Garbary. Pierwszy z nich, marki „Opel 
—Blitz“ prowadzony byl przez znajdującego się 
w stanie podchmielonym Stefana Biednego (ul. 
Kórnicka 79), — kierowcą drugiego auta, należą­
cego do f-my H. Cegielski byl Edmund Foerster 
(ul. Warszawska 175). W wypadku zderzenia 
uszkodzony został przewód auta „Opel—Blitz“. 
Drugi samochód nie odniósł większych uszkodzeń.

Kilka dni temu tramwaj nr 11 wpadł na stoją­
cy przy przystanku na ul. Marsz. Focha tramwaj

Kalendarzyk
rozpraw rehabilitacyjnych

Przed Sądem Grodzkim w Poznaniu odbędą się 
rozprawy rehabilitacyjne: w dniu 23 bm. — Marty 
Baranowskiej, Lidii Lange. W dniu 24 bm. — 
Ewy Schweinitz. W dniu 26 bm. —Ireny i Józefa 
Borowczyk, Joanny Ribo. W dniu 29 bm. — Wło­
dzimierza Raua.

Rozprawy rozpoczynają się o godz. 9-tej i od­
bywają się na sali nr 29.

Przed Specjalnym Sądem Karnym odbędą się 
w dniu 23 bm. rozprawy rehabilitacyjne: Heleny, 
Stanisławy i Bronisławy Do-rok, Jana Jastrowa, 
Stanisławy i Augustyna Minge. Ireny i Barbary 
Pluskota. Elżbiety Drajer, Marii Janiszewskiej, 
Teresy, Klary, Gertrudy i Stanisława Kurkiewi- 
czów, Julii Rychter.

Początek rozpraw o godz. 9-tej na sali nr 1.

W celu zapoczątkowania najkonieczniejszych 
irac zakupiono już drzewo budowlane, przyznane 
Uniwersytetowi po cenach sztywnych przez Dy­
rekcję Lasów Państwowych w Poznaniu. Nabyto 
również pewną ilość maszyn stolarskich.

Mniej więcej od października, tj. z chwilą roz­
poczęcia nowego roku akademickiego podejmą 
studenci pracę nad dalszym usuwaniem gruzów 
i oczyszczeniem tych części Domu Akademickie­
go, które podlegać będą odbudowie. Gdyby prace 
można było kontynuować bez przerw — kilka­
dziesiąt pokojów zostałoby oddanych do użytku 
już w grudniu br. Znalazłoby w nich pomieszcze­
nie kilkaset biednych studentów.

Aby odbudowę Domu Akademickiego przy­
spieszyć postanowiła Bratnia Pomoc powołać do 
życia Specjalny Komitet Odbudowy, który z kolei 
wyłoni ze siebie trzy podkomitety: finansowy, 
zdobycia surowca, i wynalezienia taniego ro­
botnika. Aby miejscowe społeczeństwo jak naj­
bardziej zainteresować i związać ze sprawą od­
budowy Domu Akademickiego postanowiono do 
Komitetu Honorowego zaprosić ob. Wojewodę, 
J. E. ks. Arcybiskupa Dymka. Prezydenta Miasta, 
wszystkich wiceprezydentów oraz inne wybitne 
osobistości. W skład komitetu wykonawczego 
i wymienionych podkomitetów wchodziliby cech- 
mistrze wszystkich zainteresowanych cechów, 
kupcy poznańscy, i architekci z prezesem Izby 
Rzemieślniczej i Izby Przemysłowo-Handlowej 
na czele.

Sądzić należy, że sumienne przygotowanie pla­
nu odbudowy przy równoczesnym zainteresowa­
niu miejscowego społeczeństwa sprawą renowacji 
domu akademickiego odniosą pożądane 'rezulta­
ty. Znane z ofiarności społeczeństwo wielkopol­
skie zajmie na pewno zdecydowane stanowisko 
w tej sprawie i dopomoże akademikom do odbu­
dowania ich Domu. Nie jest wykluczone, że ini­
cjatywa wielu jednostek pobudzi również Mini­
sterstwo Odbudowy do udzielenia władzom uni­
wersyteckim większych kredytów.

Eugeniusz Cofta

lorami wyścigowymi
linii 4. Okaleczeniu uległo czterech pasażerów, 
przy czym jeden z nich, Jerzy Wachowiak (ul. 
Andrzejewskiego 6, m. 6) odniósł tak poważne 
obrażenia, że musiano przewieść go do szpitala 
P. C. K

Najwyższy czas, aby władze milicyjne zabrały 
się ostro do ukrócenia samowoli niepoczytalnych 
i nieodpowiedzialnych kierowców. Odebranie 
prawa jazdy i surowe kary ochłodzą na pewno 
rozognione zapędy wyścigowców, dla których 
życie ludzkie nie posiada żadnego znaczenia.

Jezdnie uliczne nie są torami wyścigowymi.

W .II. klasie Loterii Klasowej padło w mojej 
szczęśliwej kolekturze

100.000,— zl i 20.000,— zł 
w III. klasie

2 X po 50.000,— zł
na losy nr 39336 i 64242, oraz większa ilość mniej­
szych wygranych. Losy do. IV. klasy już w roz- 
sprzedaży. Droga do dobrobytu — przez loterię 
klasową.
KOLEKTURA LOTERII KLASOWEJ NR 112 

Edmund Sobczak 
Poznań, plac Wolności 11, I piętro, 

nad Arkadami.

" KOMUNIKATY
Związek b. Więźniów Politycznych Koło Poznań

przypomina, że powrót dzieci z 1-szego turnusu 
kolonii letnich nastąpi we wtorek, dnia 23 bm. 
pomiędzy godz. 12 a 13 w południe. Opiekuno­
wie zechcą w wyznaczonej godzinie zjawić się po 
odbiór dzieci na al. Marcinkowskiego 20.

W tym samym dniu rano o godz. 8-mej wy jadą 
dzieci na 2-gi turnus kolonii. Dzieci zapisane na 
turnus winny przybyć punktualnie i wraz z wy­
ekwipowaniem podanym w doręczonej instrukcji.

Trzeci turnus kolonii letnich trwał będzie od 
10 do 31 sierpnia. Dzieci wyznaczone na ten tur­
nus otrzymają osobne wezwanie do zgłoszenia 
się celem uskutecznienia formalności, badania 
lekarskiego itp.

Nowych zgłoszeń na kolonie letnie Sekretariat 
Związku b. Więźniów Politycznych nie przyj­
muje.

Polska YMCA w Poznaniu (Działyńskich 7 — 
Tel. 31-86) zawiadamia, że chłopcy z I-ego okresu 
obozu letniego w Wieżycy wracają do Poznania 
pociągiem z Gdyni we wtorek, 23 bm. o godz. 
10-tej rano.

Związek Kupiectwa Rynkowego zwołuje nad­
zwyczajne zebranie w.dniu 24 bm., o godz. 18-tej 
w „Gospodzie Cechowej", ul. Masztaiarska 8a.

Związek b. Więźniów Polit. Koło Poznań — 
podaje do wiadomości, że pielgrzymka do Często­
chowy odbędzie się w dniach 20—21 sierpnia br. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat, al. Marcinkow­
skiego 20, I ptr. Protektorat nad pielgrzymką 
przyjął J. E. Ks. Kardynał Prymas August Hlond.

Orkiestra Z. S. S. i Wody pod dyr. kap. St. Ster- 
nalskiego koncertować będzie dzisiaj od godz. 16 
do 18-tej w Ogrodzie Zoologicznym.

Wydział Młodzieżowy przy O. K. Z. Z. organizuje dla człon­
ków Zw, Zaw. i ich rodzin w dniu 28 lipca w niedzielę, 
wycieczkę parostatkiem do Rogalina. Podczas Jazdy przy­
grywa doborowa orkiestra, na miejscu zabawa na polanie 
leśnej, oraz liczne inne niespodzianki.

Cena biletu od jednej osoby 50,— zł. dla dzieci do lat 
10 przewidziana jest 50”/# zniżka. Listy uczestników wraz 
z pieniędzmi należy przesyłać w dniach 23, 24. 25 Lipca 
do O. K. Z. Z.

Zebrania w dniu 23 lipca
Cech Fryzjerów — godz. 18-ta w „Gospodzie Cechowej", 

ul. Masztaiarska 8a.
Zarząd Miejski OM TUR — godz, 19-ta w kokain włeenym.

jg ruchu m/dauniczego

Książka o Niemczech dzisiejszych
Na półkach i w witrynach księgarskich poja­

wiła się książka o budzącym zainteresowania 
tytule: „Niemcy rozgromione?" Znak zapytania, 
postawiony po słowie „rozgromione", budzi za­
niepokojenie i zaciekawia. Czternaście miesięcy 
zaledwie minęło od chwili zawieszenia działań 
wojennych. Wydawało się, że pogrom zwyciężo­
nych Niemiec jest całkowity, a na dźwignięcia 
się z ruin potrzeba im będzie dziesiątków lat. 
Tymczasem już po upływie kilkunastu miesięcy 
czujni obserwatorzy sygnalizują z Niemiec, ża 
rany zadane przez wojnę nie były tam wcala 
głębokie i niebezpieczne. Powoli i systematycz­
nie, nie budząc podejrzeń na zewnątrz, Niemcy 
poczynają dźwigać się i normalizować życie na 
wszystkich jego odcinkach. W omawianej książce 
znajdujemy ciekawe i wnikliwe obserwacje za 
wszystkich,dziedzin życia współczesnych, dzisiej­
szych Niemiec. Żywo i barwnie ujęte w formę pi­
sarską stanowią lekturę pożyteczną i pasjonującą. 
Obraz życia politycznego dzisiejszych Niemiec 
przedstawia nader ciekawie i wszechstronnie 
red. Bohdan Danielewski! wnikliwą analizę zja­
wisk życia gospodarczego w sposób gruntowny 
i rzetelnie, udokumentowany daje red. Juliusz 
Kolipiński; wszelkie przejawy życia kulturalnego 
w syntetyzujących szkicach zebrał dr Aleksander 
Rogalski.

Książka „Niemcy rozgromione?", dzieło zbioro­
we trzech znanych dziennikarzy-publicystów, wy­
dana została również przez dziennikarzy, miano­
wicie przez „Wydawnictwo Zachodnią", które 
powstało z wspólnej inicjatywy P. Z. Z. i Zacho­
dniej Agencji Prasowej, pierwszej W Polsce 
dziennikarskiej spółdzielni pracy.

• * *
Henryk Barycz, Uniwersytet Wrocławski w 

przeszłości i teraźniejszości. Katowice 1946, 6. 32, 
zł 30,—(Wydawnictwa Instytutu Śląskiego, Se­
ria: Biblioteka Zarania Śląskiego).

Instytut Śląski rozpoczął druk nowej serii 
zwanej „Biblioteką Zarania Śląskiego", w której 
publikować będzie ciekawsze artykuły, zawarte 
w tym czasopiśmie. Otwiera tę 6erię praca prof. 
U. J. dra Henryka Barycza, poświęcona omówie­
niu jednego z przejawów naszej działalności 
kulturalnej na ziemiach odzyskanych. W zwię­
złym zarysie przedstawia tu autor główne fazy 
rozwoju uniwersytetu wrocławskiego w prze­
szłości, począwszy od pierwszych prób jego u- 
ruchomienia w początkach wieku XVI poprzez 
akademię jezuicką w wieku XVIII i uniwersytet 
państwowy, który obok pełnienia poważnej roli 
naukowej był równocześnie usłużnym narzę­
dziem germanizacyjnej polityki rządu. Zamyka 
autor swą ciekawą książeczkę scharakteryzowa­
niem prac i dokonań polskich władz uniwersy­
teckich, które wbrew wszelkim trudnościom uru­
chomiły w krótkim czasie ten uniwersytet, do­
prowadzając do imponującej liczby 143 katedr z 
74 czynnymi profesorami i 2.800 studiującej mło- 

■ dzieży. (Ł h. n.)
-

Zapomniany most
(Ss) Mostów mamy w Śródmieściu trzy: Dwor­

cowy, s Uniwersytecki i Teatralny. Dwa pierwsze 
są w stanie pełnej używalności, mimo, że Most 
Uniwersytecki jest prowizoryczny. Ale trzeci 
z nich został niemal zupełnie zlekceważony. Bo, 
że został oddany do użytku dla ruchu pieszego 
i kołowego, po drobnej reperacji — to jeszcze 
nie wszystko.

W 6woim czasie pisaliśmy o braku zabezpie­
czenia bocznych chodników mostu, co groziło 
poważnym niebezpieczeństwem dla przechodniów, 
szczególnie w porze wieczornej. Od tego czasu 
nie wiele zrobiono, by doprowadzić most (boczne 
chodniki, rampy) do możliwego stanu. Tymcza­
sem: po obu stronach zwisają żelazne sztaby, 
stercząc w górę ku niebu, jakby tam Gzukały ra­
tunku, całe kawały żelbetonu trzymają się tylko 
na prośbę maszynistów i jadących na dachach 
pociągów podróżnych.

Pogięte żelazne pręty z resztkami cegieł — de­
nerwują oiko miłującego porządek Poznańczyka*

A jest to jednak jeden z najważniejszych mo­
stów, droga do Opery i budynków uniwersytec­
kich, most położony na szlaku berlińskim —* 
w każdym więc razie reprezentacyjny. Jak to 
zrozumieć, że w gorączce remontowania najważ­
niejszych objektów — zapomniano o nim?

Tu nie chodzi w tej chwili o gruntowną na-* 
prawę, bo to może zabrałoby w tej chwili zbyt 
wiele czasu, ale o załatanie dziur, usunięcie ster­
czących sztab i prętów oraz grożących lada dzień 
zawaleniem gruzów. To można i trzeba zrobić 
zaraz. _________________

Program audycyj radiowych na wtorek, 23 lipca 
6.00 „Kiedy ranne wstają zorze"; 6.05 Dziennik poranny;

6.20 Program na dzień bieżący; 6.25 Gimnastyka poranna. 
Prowadzi mgr Paweł Schmidt. Przy fortepianie Franciszek 
Wasilkowski (na wszystkie rozgłośnie polskie):; 6.35 Muzyka 
poranna (na wszystkie rozgłośnie polskie); 6.37 Sygnał czasu; 
7.00 Muzyka poranna; 7.30 Powtórzenie najważniejszych wia­
domości dziennika porannego-; 7,35 Muzyka poranna; 8.20 
Informacje, ogólnopolskie; 8.30 Rady praktyczne dla słucha­
czek w opr. Renaty Dobrowolskiej; 8.40 Muzyka; 8.50 Co­
dzienny odcinek prozy — fragment powieści Johna Knittel® 
pt. „El Hakom"; 9.00 Przerwa; 11.30 KronTIta Pojmania i Wiel­
kopolski; 11.40 Muzyka; 11.50 Przegląd prasy wielkopolskiej? 
11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.05 Dziennik południowy; 12.35 
Arie operowe w wyk, Marii Dobrowolskiej-Gruszczyńskiej; 
12.55 „5 minut poezji"; 13.00 „Na Ziemiach Odzyskanych"; 
13.15 Z życia narodów słowiańskich; 13.25 Muzyka obi-adowa. 
Wykonawcy: Czesław Kozak (baryton), Józef Witkowski 
(fagot), Janusz Kowalski (akompaniament) — na wszystkie 
rozgłośnie polskie; 14.00 „W Wa-lusiowej izbie" — audycja 
słowno-muzyczna dla dzieci młodszych w opr. Janiny Pora- 
zdńskiej; 14.25 Z dziejów barbarzyństwa niemieckiego vr 
Polsce; 14.40 Rezerwa; 14.50 „Cyrulik sewilski" — opera 
Rossiniego (w skrócie); 15.30 Z życia milicjanta; 15.40 
Aktualności kulturalne w opr Wojciecha Maciejewskiego; 
15.45 Wiadomości bieżące; 15.50 Muzyka; 16.00 Dziennik po­
południowy; 16.30 Sonata wiolonczelowa e-moll Brahmsa. 
Wykonawcy: Tadeusz Gocł-owski (wiolonczela) i prof. Jerzy 
Lefeld (fortepian); 16.55 Kwadrans prozy; 17,10 Koncert 
muzyki rozrywkowej; 17.50 „Nasze uzdrowiska"; 17.55 Audy­
cja wojskowa; 18.10 Ludowa audycja słowno-muzyczna pt. 
..Gadki i przyśpiewki wielkopolskie" (na wszystkie rozgłośnie 
polskie); 18.30 Recital fortepianowy Mariana Dąbrowskiego^ 
19.00 „Nauka przy głośniku' ; 19.30 Audycja dla wsi: a) po­
gadankę pt. „Czytelnictwo na wsi" — wygł. inż, Władysław 
Rogala; b) muzyka z płyt; 20.00 Dziennik wieczorny; 20.30 
„Mieszczanie" — fragment IV aktu sztuki Gorkiego; 21.00 
Nadprogram; 21,.15 Koncert życzeń; 21.45 Muzyka z pfvl; 
22.00 Koncert rozrywkowy; 22.30 Wiadomości z Ziem Za­
chodnich; 22.35 Z muzyki symfonicznej; 23.00 Ostatnie wia­
domości, dziennika radiowego; 23.20 Program na dzień Of 
stępny; 23.30 Muzyka; 24.00 Za-kcóczenie programu.



Strona 10 GŁOS WIELKOPOLSKI

Jf gnasz tu. Bracie młodu...

Łódź leży koło Stęszewa
W Instytucie botanicznym Uniwersytetu Po­

znańskiego posiedzenie naukowe. Profesor dr 
Adam Wodziczko, tyle dla spraw ochrony oj­
czystego krajobrazu zasłużony działacz i wy­
bitny uczony, zebraniu temu przewodniczy. Idzie 
o ułożenie szczegółowego programu badań przy- 
rodniczo-geograficznych nad obszarem Wielko­
polskiego Parku Natury.

Do czasu minionej Wojny ograniczył się ów te­
ren zaledwie do lasów ludwikowskich, dziś Pań­
stwo zrozumiało potrzeby wielkiego miasta 
Poznania i dało się skłonić do zamienienia wiel­
kich zagonów leśno-jeziernych na szeroko oddy­
chające „płuca" miasta. Bo jego mieszkańcy mu­
szą mięć do swej dyspozycji zieloność leśnych 
obszarów. Las pracuje jak najzdrowotniej dla lu­
dzi. Pomińmy już nawet,estetyczną przyjemność 
pobytu wypoczynkowego w najdoskonalszej 
świątyni przyrody — wiedzieć o tym musimy, że 

bliski miasta las — to zdrowie.
To straszak dla gruźlicy, krzywicy, cherlactwa. 
W tej chwili Ministerstwo Lasów zgodziło się 
na wydatne powiększenie dawnego Parku Na­
tury. Już nie tylko Ludwikowo i jego cudowne 
Jezioro Góreckie ale i wielkie laśy Puszczykowa, 
tereny nad jeziorami: Witobetekim i Dyma- 
czewskim, niemal aż pod Stęszew sięgające!

W owym to Parku Natury mają nasi poznań­
scy i nie tylko poznańscy uczeni przeprowadzić 
szereg szczegółowych badań, o których się rzekło

Płynie Warta, płynie...
(Korespondencj.a własna z Puszczykówka)

Nie jestem w Norymberdze, nie siedziałem w 
natłoczonej i dusznej sali rozpraw i nie noto­
wałem zeznań Greisera, nie wysłano mnie do 
Indyj czy Palestyny dla zebrania sensacyj. — 
Zostawiłem Paryż i Konferencję Czterech innym 
— zostałem w kraju

Siedzę oto nad ciemnogranatową wstęgą rzeki, 
tuż prawie u brzegu, przy małym zagajniku 
leszczyny i łóz — i patrzę w płynące leniwie po 
spokojnym niebie — cbłoki. Typowy polski kraj­
obraz: woda, las, zieleń traw i nadbrzeżnej łozi­
ny, upalne słońce...

Puszczykówko nad Wartą. — Już nic nie każę 
kojarzyć pięknej i twardej jak karabin żołnierza, 
jak obowiązek cywila — nazwy rzeki z warkli- 
wym i wstrętnym słówkiem ,,gau". To tylko 
dawno przebrzmiałe reminiscencje.

Dość mam też polityki! Radzę Wam razem ze 
mną utopić w warcianych falach, — choć na 
chwilę: — partyjne rozgrywki, wybory i konfe­
rencję ministrów...

Chodźcie nad Wartę. Jedzcie do Puszczykówka, 
gdzie jest rozkosznie, zielono, zacisznie i malow­
niczo; zapach lasu, plusk fal, zdrowe powietrze...

Wasz korespondent leży oto w stroju niemal 
adamowym na trawie t gryząc ołówek w zębach, 
wierzga beztrosko nogami... Powiecie, że nie u- 
chodzi, że życie jest tak.ie ciężkie, ma tyle kło- przygryzając, zapijała z fląszuszki z czerwoną 
potów? Ale*można o nich zapomnieć w poszu-[etykietą. Młodzież dorastająca wysztafirowała 
mie drzew, bzyku muszek i w pieszczocie słońca, i sobie kawał dechy, przymońtowała na klamotach 

Puszczykówko, jak wiadomo, leży o 17 km (n-a|i robiła do wody kiepy, hycając na sztywnioka, 
bilecie co prawda wyraźnie „stoi napisane" —
14 km, ale szyny biegną Zawsze szybciej i krócej, 
niż normalna, uczciwa droga) na płn. zachód od 
Poznania, jest letniskiem, — wsią, liczącą prze­
szło 1000 stałych, zasiedziałych mieszkańców, 
r. e wrachowując w to całej kupy sezonowych 
„naleciałości". Nie ma tu natomiast ani poste­
runku milicji (o hańbo porządku publicznego!) 
ani żadnej władzy gminnej. Pan sołtys bowiem, 
jako że ma pod sobą oprócz Puszczykówka —
Puszczykowo, Wiry i przyległości — rezyduje 
gwoli wygodzie i posterunkowi Milicji w Pusz­
czykowie. Ale nie jest tu znowóż całkiem „bez 
władzy", jakby Szanowny Czytelnik chciał po­
myśleć... Na’ulicy Słowackiego stoi chatka ma­
leńka (przepraszam willa murowana z ogrodem) 
a w tej „chacie" spędza chwile wolne od pracy 
i udręki włodarz naszej ziemi wielkopolskiej — 
wojewoda dr Widy-Wirski... '

Parę prawdziwych niskich chat, o małych o- 
kienkach z dachem krytym, romantyczną strze­
chą — spotkać można w centrum Puszczykówka, 
niedaleko restauracji nad wodą. Jest tu także 
szpital P. C. K. w dzikim, choć ogrodzonym par-, 
ku, przylegającym do dworca. Gęste zarośla, 
burzany, zarośnięte trawą ścieżki i urocza aleja 
o złączonych koronach drzew — niby tunel pod­
ziemny — stwarzają uroczą atmosferę — choć 
może niezupełnie licującą z porządkiem i czy­
stością, jaka powinna otaczać szpital...

Ale to wszystko jest „Hen daleko". Tu zaś
— płynie Warta, płynie...
- W 'tej właśnie chwili korespondent wasz zo­
stał zaatakowany przez bmłopióry oddziałek 
gęsi pod dowództwem walecznego syczącego gą­
siora. Oddziałek zachowuje się jednak spokojnie 
i nie przeszkadza w kontemplacji nad krajobra­
zem i myślach o rzeczach małych i wielkich. Do­
brze wychowane, kulturalne gęsi.

Oddajemy się błogiemu dolce far niente na 
polskim wybrzeżu rzecznym... Leciutko kołyszą 
się gałązki młodych wierzb i leszczyny, szepce 
czule i muska spalone plecy — drobny wietrzyk, 
świerszczyki cykają w zielonej trawce, ważki 
gwałtownie trzepocą. skrzydełkami, zaplątane w 
igliwiu leżących gałęzi świerkowych, kolorowe 
motylki bezszelestnie przelatują nad głową, a 
ptaszki śpiewają radośnie na chwałę.Istnieniu. —
Od czasu do czasu, gdzieś z głębi lasu odezwie 
się donośny głos kukułki...

Powiedzcie sami, czy nie przyjemnie? Czy nie 
lepiej i zdrowiej, niż w dusznym, pełnym kurzu 
i wrzawy mieście, nie kolorowiej i ciekawiej niż 
w dancingach — i zadymionych lokalach?
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jaskółką i od tyłu. Potem zrobili wyścigi aż‘się 
jeden zanoroł. Przyjechała straż ogniowa bez si- 
kowki i go nie znalazła. Małe szkraby robiły bob­
ki i piosku, wrzask, peplali się i wyglądali jak 
murzyni tylko, że nie od opolenio się ale od błota. 
Tak my se posiedzieli do wieczora prawie. Moja 
staro pomyła bachory, bo choć cały dzień się 
babrały we wodzie to w klakach pełno piochu 
i błota zostało. Zebrołem koce, zwinąłem wędki, 
wepchnąłem złowione konkle i ciarciuchy do wor­
ka i jazda w stronę Wildy na chatę.

Byłoby na tym się skończyło, ale moja powiado, 
że za wiele się wyieżała i że ją plecy swyndzom 
od słońca i żeby się przejść szczype po spacerze 
plantami. Choć mi się tam bardzo nie chciało 
wózek pchać bez główne ulice, boby mnie mogli 
kumple zoboczyć i przy funkcie się nabierać, ale 
co robić. Takiej jak moja, nie można się sprzeci­
wiać.

Więc jedziem. Wałami Królowej Jadwigi je­
dziemy bez planty koło tego boiska szportownego, 
a tu moje łobuzy i Magdzia wołajom:

„Tata, słyszysz.muzykę? — Kim tam z nami 
zoboczyć co tam jest."

Najstarszy mój Feluś od razu się merknął i po­
wiado:

— „Wiesz tata — tam jest fogelka. Karazele, 
budy, huśtowki, choćmy zoboczyć." .

Nie dało rady. Tak mnie zaczyni prosić, tośtać 
za połyty, że nie mogłym odmówić. Myślę sę, że

na początku. Geografowie będą badać krajobraz, 
geologia zajmie się strukturą podłoża, inni znowu 
zbadają nawodnienie, pomierzą dokładnie mało 
dotąd znane głębokości jezior i Tozpoczną inte­
resujące naukę pomiary ciepłoty zarówno na po­
wierzchni, jak i w głębi ciemnych wód jezior­
nych. Botanicy sporządzą spisy rosnących tam 
roślin, zoologowie również swe zdania dorzucą

Drewniany kościółek z 1628 roku w Łodzi 
kolo Stęszewa

Fot. dr J. Młodziejowski

Ździebko po naszemu

Wiara, ale szporł!
Nareszcie znowu niedziela. Od rana w chacie 

rupot, że aż człowiekowi się źle robi. Dzieciary 
zaganiają matkę, żeby szykowała zagrychy, parę 
flaszek z kawą a mnie molestują, żebym im kupił 
choć z dwie flaszki blondki i dał na lody po 
piątce. Żeby matka mogła skończyć robotę, do- 
lym chręchrom na dropsy i jakoś się uciszyło. 
Pozwijołem koce, zapakowołem manotki, wyszty- 
flowolem se wędki, wytrzymołem to nasze naj­
młodsze, zniózem szportkę i w końcu wymasze- 
rowali my na Bociankę.

Tam był ruch ogromny. Same nagusy w badej- 
kach krótkich, długich i bez. Starszyzna na ko­
cach się rozsiadła, grychy z leberą i salcesonem

ku mającej powstać monografii tego przepięk­
nego zakątka tuż niemal „u boku" Poznania. 
Wkrótce poprawią się warunki komunikacyjne 
i całe rzesze ruszą z dusznych murów miejskich 
na zieloną swobodę u stóp niebotycznych sosen, 
dębów i rzadkich tu buków.

-Za rok, dwa najpóźniej praca badawcza będzie 
ukończona i ukażą się naukowe opracowania. Po­
trzeba dnia dzisiejszego wszakże, każę dać krót­
ki chociażby przewodnik krajoznawczy po Wiel­
kopolskim PaTku Natury. I z tego względu -w pro­
gramie. najbliższym wpisałem sobie . rekonesan­
sową wycieczkę w dobrze mi znane strony. Po 
siedmiu niemal latach niebytności wracamy nad 
błękitne jeziora i wejdziemy w ustawiczny szum 
gęstych lasów. .

Jedziemy do Stęszewa!
Było bardzo Taniutko, gdyśmy się spotkali 

przy kasie biletowej na dworcu my, geografowie 
poznańscy. ApaTat fotograficzny, dokładne ma­
py, jakaś tam czekoladowa tabliczka na wszelki 
wypadek, legitymacje na zniżkę kolejową i jaz­
da w drogę.

Troje nas tylko wysiadło z przepełnionego 
pociągu na stęszewskim peTonie. Słońce dość 
jużwysoko, na niebie ani jednej chmurki a dro­
ga-przed namt daleka. Zapowiada się solidne 
skwarzenie. Zostawiamy tedy na uboczu Stę­
szew i kierujemy kroki ku widniejącym o. kilo­
metr niespełna drzewom Witobla.

Po drodze w maleńkim zagłębieniu terenowym 
zarastające „oczko" — jakich setki chyba ty­
sięcy legło i umiera powolnie na wielkopolskiej 
ziemi. I one są pozostałościami dawnej epoki 
lodowej, która ukształtowała oblicze nie tylko 
najwyższych gór polskich, ale przede wszystkim: 
całego niżu nadwiślańsko-nadodrzańskiego.

Schodzimy .wartko ku dolince Samicy, prze­
chodzimy jej bystre wody po typowym mostku 
wiejskim z przysłowiową „dziurą" i oto wspi

kiedy jo byłym taki smarkocz to nie roz od star- 
szygo bracki porę funi wymaniłem i do lunaparku 
rwolem jak głupi. Mocie mieć uciechę — se my­
ślę, no i nakierowołem szportkę na kierunek ka- 
razeli.

Przyjechali my w tyn charmider. Radło i ka- 
tryny drom się na zmianę jak wściekłe. Wrzaski 
i krzyki jak na jarmarku lub przed budami na 
odpuście w Tulcach. Dzieciary, jak zoboczyły te 
wszystkie wywijasy i nie dawały mi spokoju, a 
moja portmonetka chudła jak pierony.

— „Tata, jo chce jechać na tej karazeli, co mo 
konie i kozy."

— „Łociec dej jeszczy piątkę. Przejede się z 
Felusiem na tej torpedzie."

— „Idź głupi! — jo z tobą nie jade, bo się znów 
pozwrocosz — jo chce jechać na hamerykańskiej 
huśtowce."

Dlo dzieciarów to coś nowego. Miętkie serce 
mom, więc dawołem piątkę za piątką oż wkońcn 
nie mogłem dzieciarów pozbierać do kupy. Zosta­
wiłem wkońcu dzieciarnię mojej pod łopiekom, 
bo spotkołem lekko wstawionego naszego maj­
stra z warsztatu, no i pośli my za budę co wniej 
cyrkuśniki mieszkajom i pociągnęlimy se po 
łyczku z jegb flaszuńci, co mioł w kiejdzie. Po 
trzeciem pociągnięciu i skomtrastowaniu, że już 
jest pusto, poszli my łoba do budy strzelnicowej 
strzelać o kolejki na zapas, które obicali my se 
wypić po następnej wypłacie. Jakoś strzelanie 
nom nie szło, bo my za mało wypili i cel się prze- 
suwoł, więc poszli my dalej, gdzie był wielki tłok. 
Stoły tam stoliki a patałachy przy nich się darli, 
że biołe wygrywajom — czerwone przegrywajom.

— „Proszę panowie obywatele! — u mnie za 
dziesiątkę wygrać można stówkę. Stawiać na wy­
ścigowce panowie obywatele!"

„Do mnie panowie do mnie! — biała wygrywa, 
czerwone przegrywajom — szczęśliwa koniczyn­
ka — jazda panowie, śmiało — nie każden się 
w czypku rodził, ale kożden swoje szczęście ma."

Forsa obrocała się jak w banku. Wiara wygry­
wała i przegrywała jak głupio. Porajcowało to 
i nos. Kumpel łokciem mnie szturchnął i bęc — 
dziesiątkę śwignął na czerwone. Dostał za jedną 
trzy. Uśmiecho się jak głupi do syrai znów się 
ćpnął na dwie dziesiątki. Znów wygroł sześćdzie-- 
siąt złociszów,

Mówię — „spróbuję i jo" — i ryms na stół dzie­
siątką.
Przegrołem. — Trzeba się odbić, walę dwudziestkę 

i wygrołem. Walę pięćdziesiątkę — wygrołem. 
Walę stówkę — wygrołem, Wiara koło mnie 
patrzy jak na waryjota a jo jaif wygrywom tak 
wygrywom. Już ze sześć buraków mom w garści 
i myślę sobie, że trzeba tu przyjść co dzień, to 
nie trzeba tak ciężko przy warsztacie charować.

Wale jeszcze roz od razu pięć stówek bo już 
mnie moja z dzieciarami znalazła — a tu pech — 
przegrywom. Walę resztę — przegrywom. Wy­
ciągom ostatnie trzy dziesiątki z kieszeni i pech 
znów na mnie wloz, bo znów przegrołem. Potr- 
monetka pusto, ale trzeba się odbić, więc mojej 
wzionem z torybki ostatniom pięćdziesiątkę no 
i przegrołem.

Pelasia, jak mnie nie kopnie w kostkę, tak zaro 
odskoczyłem — łabas za wózek i rwałem do cha­
ty setkom. Kozanio od Pelasi wysłuchołem w 
skupieniu. Trzy dni na nią nie mogłem patrzeć, 
bo nie miotem odwagi. Klonem na ten lunapark 
w duchu, ale przynojmniej dziecioki miały roz 
szport Tom.

(503)

namy się na wysoczyznę po tamtej stronie je 
ziora witobelskiego, by zjeść u znajomej a ra 
czej dawnej koleżanki ze studiów uniwersytec­
kich śniadanie. O cudach takiego wiejskie*, 
śnadania śpiewa się w Teatrze Nowym w „Roj. 
kosznej Dziewczynie" na nutę walca do słów 
Tuwima: „Krysiu! Co t-o za frajda, świeżego chle­
ba pajda, z masłem, na palec grubo i biaty ser“ 
Wszystko w Witoblu się zgadza, bo nawet jest 
i Krysia, nie mówiąc o ch-lebie, maśle i serze. 
Godzinka tego cudu mija szybko.

Idziemy teraz tuż na krawędzi wysokiego 
brzegu nad jeziorem. Długa na dwa kilometry 
rynna polodowcowych wód wypełniła się tonią 
Jest to jezioro najprostsze stosunkowo w bliskim 
sąsiedztwie Poznania i stąd wybitnie nadaje sie 
na regaty, które zresztą dzięki pomysłowi pana 
Pieczyńskiego uruchamiano już przed wojną 
Po drugiej stronie jeziora rośnie cienisty las' 
iglasty. Poważne perkozy pływają po spokojnej 
powierzchni, raz po raz pluśnie ryba z głębiny 
w trzcinach drą się -kurki wodne. Naokoło słoń­
ce: oślepia, opala, grzeje.

Stromizna brzegowej - skarpy maleje nieco 
i oto jezioro się kończy. Płaskie łąki zalegają 
„międzyjezierze", bo zaraz dalej, po jakichś 
dwustu, trzystu metrach zaczyna się inne jezioro 
dymaczewskie.

Tu, na łagodnym stoku rozsiadła się wioska: • 
Łódź.

Stara to osada wiejska. Kilkuset liczy i dziś 
jeszcze mieszkańców ale nie tylko jej interesu­
jące położenie nad dwoma jeziorami przyciąga 
naszą uwagę. Oto na górce, po za wsią, w cieniu 
wysokopiennych drzew zabytkowych kryje się 
prześliczny kościółek drewniany. Nieocenio­
nego towarzysza: „Przewodnik po Wielkopol-

Drewniana dzwonnica w Łodzi kolo Stęszewa
Fot, dr J. Młodzi ej-owski

sce“ — Jana Kilarskiego, zapytujemy o szcze­
góły. Zawsze chętny w odpowiedziach na takie 
zapytania mówi Kilarski, że kościółek ów pow­
stał w roku 1628. Naturalnie przebudowywany 
później w 160 lat, musiał w niejednym szczególe 
zmienić dawny wygląd. A zmienił go nawet 
i ostatnimi czasy, gdyż dobudowano nieco nie­
zgrabne dodatki i prastarą pokrywę słomianą za­
miast dachu pokryto częściowo gontami a z in­
nej strony... zwykłą blachą. Znikł „prasłowiań­
ski** wygląd, tak pięknie utrzymany dziś jeszcze 
p-rzy staruszku poznańskim na Komandorii. Ale 
ściany kościółka nadal drewniane, mocno ria 
wichrach i zmianach temperatur poczerniały.

Słońce odbija swe promienie od gontów. Kładą 
się tam cienie rozłożystych drzew, ledwie wia­
trem kołysane. Opodal murarz pracowicie usta­
wia z kamieni „grotę** dla posążka Matki Boskiej. 
W środku jesieni odbędzie się tu wielki odpust. 
Ksiądz proboszcz mieszka w Łodzi dopiero od 
września a pochodzi spod Krakowa pono i objął 
parafię łódzką po tyle zasłużonym księdzu 
Adamskim, właśnie w tych dniach na cmentarzu 
kościelnym pochowanym. Zmarł podczas wojny 
na „emigracji**, zdała od swych owieczek. Dziś 
zwłoki sprowadzono i do rodzinnego grobowca 
pod ciężką płytę kamienną złożono. Cisza wo­
koło wielka i niczym nie zmącona. Oglądamy 
napisy na krzyżach. Czytamy nazwiska, nieraz 
mocno zatarte. Tu leży X. Y. 'Powstaniec z roku 
1831... inne nieczytelne zupełnie. Czas im dał 
radę. Chyba tylko zapisy w ocalałych księgach 
parafialnych dadzą odpowiedź.

Obok krzyżów i grobów stoi miła w bardzo 
prostych krztałtach dzwonnica drewniana. Na 
jednej z ciemnych, potężnych belek wyryto zna­
mienną i wielomówną datę — 1863. A wysoko, 
nad smutną datą wiszą dwa dzwony. I te wywie­
ziono daleko stąd w czas okupacji, ale wróciły 
nieuszkodzone. Dziś znowu wiszą na swym daw­
nym miejscu, by dzwonieniem ustawicznym o 
obowiązkach duszy człowieczej przypominać. 
Teraz mają za rezonans dwa jeziora wielkopolskie 
i kulisy leśne ...

Po prostu wierzyć trudno, że o nięcałe 18 kilo­
metrów stąd warczy i burzy się wielkie miasto. 
Że wystarczy kilkanaście złotych i parę godzin 
słońca, by zapomnieć o murach, autach, redak­
cjach, antenach. Źe wystarczy pójść nad jeziora, 
przejść płaty lasów, by stanąć oko w oko z ci­
szą wiejskiego kościoła drewnianego, który p^' 
mięta te< czasy, gdy Koniecpolski bił na głowę 
butnego Gustawa Adolfa, czasy, gdy na polskim 
Bałtyku szumiały flagi polskich okrętów ■wojen­
nych.

Tak to, tak luby Poznańczyku! Łódź leży koło 
Stęszewa, nad dwoma jeziorami! I czule chcA'* 
w cień drzew starodawnych swój drewnian) 
skarb. Pojedź tam, obejrzyj go uważnie, podu 
maj nad dwiema datami z polskiej historii ''U- 
jennej, spocznij w cieniu może nie dumnej ko 
legiaty a skromnego drewnianego kościółka* 
który stoi od lat z górą trzysta tak blisko 1 °z 
nania. Mamy niekłamane piękno boże w lonm 
przyrodniczego parku natury. 'Zdrowie daje du­
szy, tak jak woda, słońce i las dają zdrowie cia­
łu. A jednego i drugiego przecież nam bardzo 
potrzebal Dr. Jerzy MJodziejowsKi
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3 zi^eiat, UJialkopolski i Gdzyskeutyek
Stworzymy wielki przemysł rybny nn wybrzeżu

Od indywidualnych pionierów do wielkich spółdzielni ryhacko-przętwórczych
(Asp) Sprawa ryb wkroczyła u nas na nowe 

tory. Olbrzymie połowy zmusiły przedsiębiorstwa 
rybackie,, admiir.strację aprowizacyjną i spół­
dzielczość spożywczą do rozpoczęcia akcji na 
szeroką skalę. Akcja to pozwoli; wykorzystać 
krajowi olbrzymie bogactwa, jakich dostarczają 
rybacy, ludności całego kraju.

Pionierzy spółdzielni rybackich
Początki powojennej pracy rybackiej zawdzię­

czamy grupom rzutkich ludzi, którzy rozpoczęli 
pracę natychmiast, jeszcze w warunkach wojen­
nych. Ludzie ci uchronili od wywiezienia lub 
zniszczenia szereg urządzeń przetwórni, wędzarni 
maszyny i ich części, sieci, łodzie itp. Z wydoby­
tych z wody kutrów i z naprawionych, a porzu­
conych łodzi utworzyli oni pierwszy tabor ry­
backi. Jednocześnie trzeba było organizować dla 
rybaków dostawę żywności.

Pierwsi stanęli do pracy marynarze, za nimi 
rybacy, wędzarze, wreszcie kupcy rybni. Do sta­
rych rybaków-Kaszubów przyłączać się poczęło 
coraz więcej rybaków-repatriantów z różnych 
okolic Polski.

Pierwszy „Łosoś"
W tym właśnie pionierskim okresie powstała 

pierwsza spółdzielnia rybacka, spółdzielnia pracy, 
pod nazwą „Łosoś". Do dziś jest to spółdzielnia 
największa. Jej mała wędzarnia i mała fabryczka 
konserw (wydzierżawione) pracują na trzy zmia­
ny, nie mogąc nadążyć w przerobie ryb. „Łosoś" 
skupia najwięcej członków-rybaków,’ którzy swe 
połowy całkowicie dostarczają spółdzielni."

Inne spółdzielnie i ich braki
Przeszło rok pracują inne spółdzielnie, jak 

„Albatros", „Wspólnota morska", „Morska 
Ryba" — Puck. Istnieje poza tym wiele innych. 
Zdarzało się, że usiłowano spaczyć zasady spół­
dzielcze stworzonych placówek, ciągnąc z nich 
zyski. O czystość ruchu spółdzielczego dba Zwią­
zek Rewizyjny i Specjalna Komisja do spraw ry­
backich, powołana z ramienia Delegatury Mor­
skiej Biura Kontroli przy KRN.

Nasz przemysł rybny ma przed sobą widoki 
olbrzymiego rozwoju i to niezwykle szybkiego.

Gdy Niemcy podpalali chodzieskie fabryki,
(ko) Ostatnie dni minęły w Chodzieży pod zna­

kiem jubileuszu 25-lecia Ochotniczej Straży Po­
żarnej, która od roku 1921 — dobrze przysłużyła 
się idei strażackiej, szczególnie w okresie Po­
wstania Wielkopolskiego w czasie sabotażu Niem­
ców na dworcu i w okresie ostatniej wojny, kiedy 
miejscowe fabryki skazane były na zagładę przez 
spalenie. Akcja ratownicza w obecności podpala­
czy niemieckich, którzy poprzecinali wszystkie 
węże, wstrzymując dopływ wody i z bronią w rę­
ku uniemożliwiali dostęp do pożaru, — obfitowała 
w bohaterskie momenty. Dzięki energicznej posta­
wne pierwszych strażaków polskich w Chodzieży, 
fabryki nie zostały spalone całkowicie i po krót­
kim okresie w ub. roku ruszyły...

Chodzieska Straż Pożarna lokalizowała również 
kilkakrotnie ogromne pożary lasów.

Straż Pożarna cieszy się sympatią społeczeń­
stwa, które w jej święcie wzięło liczny udział.

Uroczystość rozpoczęła się zjazdem 24-ch straży 
pożarnych z całego powiatu i wspólnym udzia­
łem w nabożeństwie, oraz defiladą około 1000 
strażaków, poczem odbyły się popisy strażackie.

W południe zorganizowano akademię w parku 
Strzelnicy, w czasie której wręczył burmistrz pre­
zes strzeliński dyplomy za 25-letnią nieprzerwaną 
pracę w Straży Pożarnej 3 obecnym druhom; 
Stanisławowi Nowickiemu, Józefowi Kozakowi 
(senj.) i Stefanowi Stepczyńskiemu. Sprawozdanie

Trociny
jako opał w piecu 
trocinowym dają

idealne ciepło
na 8 do 10 godzin 
jednym napełnienie m 
Zaopatrujcie się w Iro 
ęiny na zimę zawczasu

Tartał.MstfrliSIB
(przy pl. Bernadyńskim) 
Telefon 35-45 2445

W dniu 18 lipca 1946 roku zginął tragiczną śmiercią w czasie wykony­
wania obowiązków służbowych, śp. mistrza piekarskiego

odprawiona zostanie uroczysta

msza św. 24276
w środę, dnia 24 lipca br., o godz. 9-tej w kościele św. Stanisława 
Kostki na Winiarach.

O czym zawiadamia 
żona z dziećmi

Poznań, Obornicka 163.

Marian Gałęzewski
inspektor powiatowy Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu 

na powiat gnieźnieński.
W Zmarłym traci Zakład jednego z bardzo czynnych i sumiennych 

pracowników.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie sie w dniu 22 lipca 1946 r„ o godz. 9.45 z kościoła 

00. Franciszkanów w Gnieźnie.
Dyrekcja

Rada Zakładowa Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych
w Poznaniu

Poznań, Gniezno w dniu 20 lipca 1946 r.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mego ukochanego męża 
i naszego najlepszego ojca, śp.

świr
Ol

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojej naj­
droższej żony, tragicznie zmarłej w Tarnowie 
Podg., śp.

z Tomelków

w środę, dnia 24 lipca o godz, 7-mej runo w koś­
ciele parafialnym w Ceradzu Ko-ściełnymi * ezyro 
zawiadamiają krewnych i znajomych

mąż, matka i bracia 
, 24425

Za nadesłane życzenia i kwiaty w dzień naszego 
ślubu, który odbył wę dnia 29. 6. 1946 r. składamy

serdeczne podziękowanie
Janostwo Moysowie

n . , r. . z d. Solarska^Q£H^L^uL Przemys2owa 23 ro, 3. 244i6

.Wikarówka”
poleca brązy kościelne i szaty liturgiczne, c 
w* ,C' szłfln<lflry« wykonane we własnej pracoy
Wiosnę wydawnictwo obrazów obrazków i k 
żeik do nabożeństwa. 2C

Hamuje go brak fachowców. Dużą zasługą 
„Wspólnoty Morskiej" w Sopocie jest przeszko­
lenie nowego zastępu rybaków. „Jedność Ry­
backa" wzięła się zaś do wytwarzania sieci, opa­
kowań do ryb i ubrań ochronnych dla rybaków.

Oczywiście, to są dopiero początki, w których 
nie brak cieni. Nie brak też i przeszkód. Trudno­
ści transportowe naraziły wiele firm na straty, 
wiele spółdzielni posiada unieruchomione kapitały 
w postaci zalegających w składach ryb. Trzeba 
jak najszybciej uruchomić w pełni nowoczesne 
fabryki konserw i wędzarnie gdyńskie, trzeba 
znaleźć pomieszczenia na nowe przedsiębiorstwa, 
które tu powinny powstać jak najszybciej.

Będzie tu szybko rosło rybactwo. Gromadzi 
się coraz więcej rybaków, zaprawiają się liczne 
szeregi nowych, jak członkowie spółdzielni ry- 
backo-przetwórczej „Ryba Bałtyku", zorganizo­
wanej przez Tow'. Przyjaciół Żołnierza. Spółdziel­
nia ta osadza zdemobilizowanych żołnierzy na 
terenach delty Wisły, w, Rybarkowie, Rybackich 
Kątach i w Łysej Górze nad Zalewem. Osadnicy

Wij sie?, wij, wrzeciono
Włókniarze w Nowej Soli zdobyli setandar za ofiarną pracą

Miasteczko dolnośląskie, położone nad piastow­
ską Odrą, tonie w żywej zieleni lata.

Niewiele czasu minęło od chwili, gdy polskie 
serca tchnęły nowe życie"w mury miasta, a je­
dnak dzisiaj rozbrzmiewa ono pełnią radosnej 
swobody, twórczą pracą i najszczerszą pol­
skością.

Mozołem robotnika, wiedzą inżyniera i bez­
względną wolą całego narodu wchodzą w życie 
fabryczne giganty dla odbudowy wolnej i niepod­
ległej Ojczyzny.

Świt budzi miasto. Syreny wzywają do wyścigu 
pracy. Wszystkie warsztaty i fabryki rywalizują 
ze sobą, a między nimi nie brak nadodrzańskich 
zakładów lniarskich.

Państwowe Zakłady Przemysłu Lnianego są naj­
bardziej czynną placówką twórczej pracy w No­
wej Soli.

Uruchomienie zakładów nie było łatwe. Brak

z działalności 25-letniej zdał sekr. Michałowicz. 
Odczytano również nadesłane telegramy, m. in. 
od inspektora wojewódzkiego OSP. płk. Bu- 
sche'go.

Po okolicznościowych przemówieniach wznie­
siono okrzyki ną cześć Polski i Straży Pożarnej. 
Orkiestra odegrała hymn państwowy.

Krzepną siły polskich dzieci
(kt) Żywy i beztroski nastrój panuje wśród 

dzieci, przebywających na kolonii letniej w Tu­
łowie w pow. szamotulskim. Po raz pierwszy w 
tym roku Zarząd Koła Związku b. Więźniów Po­
litycznych zorganizował kolonie letnie. Dzieci 
zajmują w części pałac dawnego właściciela ma- 
Jąiku Turnowa, Niemca. W tym majątku, hasają 
teraz dzieci polskie i nabywają sił oraz energii 
do życia. Wychowawcy, pomni obowiązków cze­
kających naszą młodzież i dzieci w przyszłej słu­
żbie narodu i państwa, nie szczędzą wysiłku dla 
stworzenia' dzieciom jak najlepszych warunków.

Kierownictwo kolonii dba przede wszystkiem 
o to, ażeby zaspokoić „wilcze apetyty" dzieci. 
Dzieci jedzą pięć ”razy dziennie. Odczuwają oni 
troskliwą opiekę wychowawców oraz ich rodzi­

otrzymują gospodarstwa i sprzęt rybacki po­
niemiecki i praca ich niezadługo da obfite owoce.

„Społem" staje do pracy
Niewątpliwie nastąpią znaczne zmiany w zwią­

zku z akcją podjętą na odcinku rybnym przez 
„Społem". Plany Związku Gospodarczego Spół­
dzielni idą w kierunku zorganizowania przemysłu 
rybnego na tniejcu i transportu dla rozprowadze­
nia ryb.

Konieczne jest tworzenie licznych placówek 
spółdzielczych handlu rybami, zaopatrzonych w 
tanie, standaryzowane chłodnie, dla konserwowa­
nia ryb. Produkcja takich chłodni nie nastręcza 
wielkich trudności.

Jeśli wziąć pod uwagę, że w jednym tylko 
miesiącu złowiliśmy więcej ryb niż w przeciągu 
całego 1938 roku, mimo ubóstwa sprzętu i braku 
ludzi, że wartość połowów w roku 1938 wyniosła 
7181 tysięcy złotych, łatwo stąd wyciągnąć wnio­
sek, jak wielkie wartości możemy wydobyć z mo­
rza, mając obecne wybrzeże.

fachowych rąk i wiele innych trudności piętrzyło 
się przed pierwszymi śmiałkami. Lecz nieugięta 
wola pionierów zwyciężyła i choć jeszcze wiele 
trzeba dokonać, by osiągnąć możliwy stopień 
sprawności, to jednak trzeba przyznać, że wiele 
już uczyniono.

Urokiem wolnej pracy przegnane zostały nie­
dawne wspomnienia, niechęć i niewiara, a radość 
z tysięcznych piersi jeden serdeczny wyrywa 
krzyk; Zwyciężymy!!!

Niedawno jeszcze martwa cisza ogarniała ol­
brzymie skupisko fabrycznych budynków, a dzi­
siaj...

„Wij się, wij, wrzeciono, wić się tobie, wić..."
Refren moniuszkowskiej piosenki rozbrzmiewa 

na ustach robotnic w halach maszyn beztrosko i 
wesoło. Warczą serca-motory i obrotem zębatych 
kół wzriiecają w maszynach twórcze życie.

Wre praca z niesłabnącą wolą pokonania wszeł 
kich trudności, a dowodem wyników tej pracy 
jest zdobyty sztandar, nagroda C. Z. P. Wł. w wy­
ścigu pracy dla zwycięskich włókniarzy Ziem Od­
zyskanych.

Duma rośnie — niechęć maleje, a serca dążą 
wciąż wyżej, by w swym królestwie wijących się 
wrzecion zdobyć szczyt najwyższy własnej wy­
twórczości i światu pokazać, że Polska własnym 
trudem zdobywa sukcesy gospodarcze, a ziemia 
praojców wieczną pozostanie własnością ludu 
państwa polskiego.

Aleksander Ochocim

cielską serdeczność. Opiekę duszpasterską przejął 
ksiądz proboszcz Karwatka z Bród, klóry też 
pięknym przemówieniem powitał w ubiegłą nie­
dzielę dzieci na nabożeństwie, zachęcając dzieci 
parafii do urządzenia kwesty na rzecz małych 
koleżanek i kolegów. W dniu przyjazdu powitał 
młodych pensjonariuszy starosta szamotulski 
obyw. Scholl. Wojewódzki Komitet dla spraw ko­
lonii letnich dostarczył artykułów żywnościowych 
oraz potrzebny sprzęt kuchenny i porządkowy, 
bez którego trudno byłoby kolonie zorganizować.

Dalsze ofiary na kolonie letnie dla dzieci po 
b. więźniach politycznych przyjmuje sekretariat 
Związku w Poznaniu przy alejach Marcinkow­
skiego 29.

Heleny Chudz"ckiej
zostanie odprawiona

msza św.

GNIEZNO
Apel w palącej potrzebie

(pr) Celem uprzystępnienia dziatwie szkolnej 
m. Gniezna możliwości korzystania z kolonii let­
nich, wyłonił się miejscowy Komitet Obywatelski 
dla spraw kolonijnych.

W obecnej chwili znajduje się już na koloniach 
pierwszy turnus w ilości 250 dzieci w 3 miejsco­
wościach. Drugi turnus wyjedzie w pierwszych 
dniach sierpnia.

Ponieważ koszt urządzenia, jak i utrzymania 
kolonii pochłania duże sumy, Komitet boryka się 
z trudnościami finansowymi i w wypadku nie po­
parcia go przez miejscowe społeczeństwo, zmu­
szony będzie turnus ten odwołać. Z uwagi na to, 
że wybrana przez lekarzy ilość dzieci potrzebuje 
koniecznie wypoczynku, Komitet zwraca się do 
społeczeństwa gnieźnieńskiego o pomoc finanso­
wą w drodze dobrowolnych ofiar, które składać 
można do dnia 5 sierpnia rb.

Ze względu na ważny cel i palącą potrzebę 
chwili, przypuszczać należy, że nikt ofiary tej nie 
odmówi.

Ofiary przekazywać można na konto Komitetu 
Nr 27 w KKO m. Gniezna, lub do Pow. i Miej­
skiego Komitetu Opielti Społecznej przy ul. Ki­
lińskiego 17 — pokój 11/12.

Za nakłaniąnię do zabicia własnego dziecka
(pr) Na 1 rok więzienia z zawieszeniem na okres 

lat 5 skazana została przez Sąd Okręgowy w Gnie­
źnie 39-letnia Marta Zwierzyniecka, robotnica 
rolna z Pałuczyna, pow. mogileńskiego.

Akt oskarżenia zarzucał jej, że w czerwcu ub. 
roku zabiła po urodzeniu własne dziecko. Jak 
stwierdzono, do Zwierzynieckiej zawezwana zo­
stała przy porodzie akuszerka Stefania Pohl. 
Dziecko urodziło się przedwcześnie, było jednak 
normalne. Zwierzyniecka w celu ukrycia przed 
swym mężem faktu utrzymywania bliższej zna­
jomości z innym mężczyzną namawiała akuszerkę 
do zgładzenia dziecka, ta jednak nie cbciala się 
na to zgodzić. Przybywszy następnego dnia do 
mieszkania Zwierzynieckiej, Stefania Pohl zasta­
ła dziecko martwe. Jakkolwiek wszystko wskazy­
wało na to, że sprawczynią była oskarżona, do­
wiedziono jej tylko faktu nakłaniania akuszerki 
do zgładzenia własnego dziecka, za co też została 
skazana.
GORZ0W

Płoną lasy
W dniu 10 bm. około godz. 11-tej powstał po­

żar w lesie gminy Różanki, pow. Gorzów.
Zaalarmowany miejs >wy Posterunek M. O. 

wszczął niezwłocznie razem z miejscową i oko­
liczną ludnością akcję przeciwpożarową. Kiero­
wnictwo akcji objęli przybyli na miejsce Komen­
dant Powiatowy M. O., wicestarosta oraz Ko­
mendant Straży Pożarnej z Gorzowa- Około 
godz. 21,30 pożar zlokalizowano. Spaliło się około 
300 h lasu (młodniak do 10 lat oraz podszycie).

W czasie akcji przeciwpożarowej przytrzymano 
jednego osobnika, wychodzącego z lasu, którego 
oddano do dyspozycji władz.

W dniu 11 bm. w godzinach rannych powstał 
ponownie w tym samym lesie pożar, mimo, że 
straż pożarna czuwała w lesie od dnia poprze­
dniego.

Wszczęto energiczną akcję przeciwpożarową, w 
której brali udział zmobilizowani obywatele z 
miasta Gorzowa i sąsiednich gmin. Pożar zloka­
lizowana około godz. 22-giej, przy czym pastwą 
płomieni padło około 200 h lasu (młodniaka i pod­
szycia).

W trakcie akcji przeciwpożarowej przychwy­
cono ponownie 3-ch osobnikóyr, którzy polowali 
w lesie. Odstawiono ich do dyspozycji władz bez­
pieczeństwa w Gorzowie.

W dniu 11 bm. powstał pożar w lesie gromady 
Glinki, gm. Deszczno, pow. Gorzów, gdzie dzięki 
energicznej akcji miejscowej ludności pożar szy­
bko zlokalizowano. Spaliło się około 50 h lasu — 
młodniaka i podszycia.

Dochodzenia w toku. (mo).

Sprostowanie
W zanweszczionych w naszym piśmde w numerach 180 i 187 

notatkach, z Ostrowa o Zjeździe Śpiewaczym, o 3ó-leciu 
Towarzystwa Śpiewaczego ,,Wanda", ©tłz o udziale chóru 
w akademii ku czci śp, gen. Sikorskiego, ap^czone został© 
brzmienie nazwy chóru. Poprawna nazwa chóru, biorącego 
udział w tych imprezach brzmi: Towarzystwo Śpiewu ,, W and*'' 
a nie jak mylnie podano ..Pierwsze Robotnicze Tow. Śpiewu 
, Wanda".
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W piątek, dnia 19 lipca 1946 r., o godz, 20.15 zmarła na skutek 
•wypadku samochodowego, po krótkich a ciężkich cierpieniach 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza naj­
ukochańsza, nigdy niezapomniana mamusia, córka, siostra, 
synowa, bratowa, szwagierka, ciocia i kuzynka, śp.

z Gielników

Maria Sochowa
przeżywszy lat 33.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm., o godz. 13-tej z kostnicy 
cmentarza górczyńskiego.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż (nieobecny), córeczki, rodzice, rodzeństwo i rodzinaWina mszalne

frwałe, gwarantowane przysięgę 
dosłarczają nieograniczenie, w 
miarę potrzeb kościołów

Myka i Posłuszny
Sp. z o. o.

Przysięgli dostawcy win mszalnych
Poznań, Wrocławska 33/34

Kupujemy kauczuk 
ul. Za Bramką 6 •

Wielkopolska
Spółdzielnia Ogrodnicza

z odp. udz.
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 12

Tel. 73-55, magazyn 63-27

Kupuje i sprzedaje:
wszelkie warzywa, owoce i zie­
miopłody po cenach dziennych

Poleca:
nasiona dzikich drzew 
i krzewów owocowych, ramy 
inspektowe, .,Gesarol" do opy- 

2«26 lania roślin i koks hutniczy

Siatki

Oprócz tychże duży wybór win 
krajowych i częściowo w miarę 
napływu gronowych zagranicz­
nych 7-3

„flanka' 
do&ca 

i wydajna

Czapki, kapelusze
poleca w wielkim wyborze 

centrala czapek

F-a J. Krzyżański
Poznań, Dąbrowskiego 3

Dla wszelkich organizacyj jak: stra­
żackie, leśne, kolejowe, milicyjne, 
wojskowe, szkolne,’ harcerskie, 

sportowe
23960

Zaraz potrzebna dobra

| maszynistka
znająca stenografię. Wymagana 
umiejętność prowadzenia kancelarii. 7-373 
Zgłoszenia wraz z odpisami praktyki biurowej składać

OKZZ Wydział Kult.-Oświatowy 
Poznań, ulica Słowackiego 22

Pełnomocnik Rządu R. P. na Obwód Miastko (Woj. Gdań­
skie) ogłasza niniejiszym

konkurs
Poszukiwani
zaraz: Elektromonter ze znajomością instalacji 
wodociągowej i ślusarz-kowal. Mieszkanie i utrzy­
manie na miejscu. Zgłoszenia:

Szpital św. Franciszka w Kłodzku.

7-390
na stanowisko dyrektora zarządzającego oraz Je-go zastępcy 
w K. K.'O, powiatu miasteckiego w Miastku.

Kandydaci winni posiadać praktykę w K. K. O. bądź 
praktykę bankową, umożliwiającą samodzielne prowadzenie 
i n s tytuc jii bank o we j.

Uposażenie według taryfy płac, obowiązującej w banko­
wości. Wnioski z dokładnym życiorysem oraz odpisami 
świadectw, nazwiskamitosób mogących o kandydacie udzie­
lić , Tpferencyj należy składać do dnia 31 lipca rb. w
Związku Komunalnych Kas Oszczędności R. P. w Po­
znaniu, ul. 27 Grudnia 8. ‘ 7-389

Hurtownia 
Naczyń Emalio- 

wanych i Blaszanych
Poleca hurtownie:

Naczynia emaliowane 
. pocynkowane

Emaliowane aparaty do zapraw „WECKA" 
naczynia kamienne

oraz wanny kąpielowe normalne
i dla dzieci biało emaliowane

Skupuję butelki,, skład spo
żywczy — Sczanieckiej 7a,

24399

do wialni, płotów i inne, oraz sita 
w wielkim wyborze 24404

Brzytwy — nożyczki — scyzoryki 
wszelkie artykuły stalowe poleca 

F-a M. Błaszkiewicz, - Zanikowa 6 
Szlifuje brzytwy, noże, nożyczki, żyletki i t. p.

Szuka posady

poważnejPrzedstawicielstwo
firmy na województwo po 
znańskie przyjanie ruchliwy 
handlowiec na prowizję - lub 
na własny rachunek. Oferty 
..Głos Wielkopolski'* nr 24041.

Chłopiec, lat 16 szuka jakiej­
kolwiek po«ady z całym u- 
trzymaniem. Of. ,,Gł. Wiel­
kopolski nr 24395.

Szofer, uczeń liceum przyj- 
mie posadę zaraz na okres 
wakacyjny. Of. . ,Gł. Wielko, 
polski" nr 24412,

Wieloletni intendent szpitali 
warszawskich przyjanie sta­
nowisko intendenta w je­
dnym z większych szpitali. — 
Of. „Gł. Wielkop." nr 7-391

Poszukuję posady szofera, o- 
bojętnle do jakiego wozu — 
Feliks Bączyk, Stobnaca, po­
wiat Oborniki, 24427

Przyjmę posługę popołudniom 
wą. okolica Wildy, Of. „Gł. 
Wielkp." nr 24422.

Osobiste
Hallo, kallo, uwaga! Z dniem
dzisiejszym nadal przyjmu­
jemy aparaty do naprawy — 
„Emka", Wrocławska nr 30.

24355

^Ostrzeżenie! Za długi mej 
żony Heleny Ksiąiyk z domu 
Przymusińskiej nie odpowia­
dam. Marian Ksaąźyk, Mię­
dzychód. 7-395

Kierownika
I działu transportowego j
I doświadczonego, energicznego |

| kilku szoferowi
zaangażujemy natychmiast, 

iii 7-392 na dobrych warunkach
||| Państwowa Centrala Handlowa |

Wałbrzych, Sł. Dolny, Chrobrego 16 |

Obwieszczeni®
Sąd Grodzki w Gnieźnie podaje do publicznej wiadomości, że następujące osoby złożyły 

wnioski o wszczęcie postępowania rehabilitacyjnego:

Nr bież. Na-zwisk© i imię'

1. Ober Gertruda
2. Ober Irena
3. Ober Halina
4. Kędzierski Józef
5. Jung Jan
6. Zobel Edmund.
7. Szewior Stanisława
8. Szewior Anna 

• 9. Illm.ann Feliks 
10. Wagner Pelagia 
Ul. Wagner Karol
12. Wagner Marta
13. Dittbrenner Jan
14. Kędziora Stanisław
15. Reichelt Janiinta
16. Roisziak Marta
17. Kupczyńska Berta
18. Kupczyńska Maria
19. Kupczyńska Józefa
20. Kupczyńska Helena
21. Zielińska Janina
22. Kubiak Bernard
23. Denich Stanisława
24. Behnke Maks
25. Lenz Wilhelm
26. Jurke Maria

Data urodzenia

4. 2. 1904
20. 6. 1927
3. 10. 1-908

15. 3. 1893
27. 1. 1869

1. 1. 1925
30. 4. 1927
14. 12. 1923
28. 5. 1902 
27. 2. 1892.
15. 2. 1895
30. .4. 1930

2. 12. 1903
31. 3. 1892 
25. 11. 1919
2. 2. 1918

11. 11. 1895
12. 2. 1920
5. 3. 1925

12. 1. 1927 
19. 12. 1919 
18. 6. 1921
8. 5. 1897 

23. 7. 1886 
.12. 5. 1924

3. 12. 1907

Miejsce zamieszkania

Żydów©, pow. Gniezn* 
Żydowo, pow. Gniezno 
Żydowo, pow. Gniezn© 
Ujazd, pow. Gniezno 
Żydowo, pow, Gniezn© 
Obora, pow. Gniezno 
Dziekanowice, pow. Gniezno 
Dziekanowice, pow. Gniezno 
Czerniejewo, pow. Gniezno 
Brzozogaj, pow. Gniezn© 
Briznizogaj, pow. Gniezno 
Brzozogaj, pow. Gniezno 
Gniezno, Ustronie 2 
Go łaźnia, pow. Gniezn© 
Kustodia, pow. Gniezno 
Pyszczyn, pow. Gniezn© 
Fałkowo, pow. Gniezno 
Fałkowo, pow. Gniezn© 
Fałkowo, pow. Gniezn© 
Fałkowo, pow. Gniezno 
Gniezno, ul. Roosevelta 59 
Gniezno, ul. Libelta 44 
Gniezno, ni. św. Michała 9 
Kłecko, pow. Gniezno 
Żydowo, pow. Gniezno 
Mieleszyn, pow. Gniezn©

osoby, które wiedzą o szkodliwej działalności wnioskodawców 
tym doniosły Sądowi.

Gniezno, dnia 16 Lipca 1946 r.
Sąd Grodzki

Lekarskie

Dr med. Glabi.sz, choroby 
uszu, gardła i nosa powrócił. 
Poznań, Przecznica 1, telefon 
68-65. 24078

Wolne posady

1 uczeń młynarski, 1 pomoc­
nik młynarski walc., 1 mły­
narz — o-beznany z prowa­
dzeniem motoru ssąco-gazo- 
wego, 1 książkowa obeznana z 
ameryk. księgowością w mły­
nie, 2 służące do wszelkich 
prac domowych oraz w polu 
poszukiwani za dobrym wyna­
grodzeniem i utrzymaniem 
(prócz pościeli). Młyn Moto­
rowy. Zwierzyn, stacja kole­
jowa Strzelce Kraińskie — 
Pawłowski & Kamiński.

7-382

Apteka poszukuje magistrv 
ewentualnie siły pomocnicze} 
na Ziemię Lubuską. Of. „Gł. 
Wielkp." nr 24067.

Cukiernik samodzielny z re­
ferencjami potrzebny. Oferty 
„Gł. Wielkp." nr 24237.

Sekretarkę
rutynowaną w średnim 
wieku, znającą język 
angielski, piszącą biegle 
na maszynie, za dobrym 
wynagrodzeniem poszu­
kuję, Zgłoszenia Hotel 
Continental. Poznań, 
pokój 204, godz. 10—12.

24463

Pomocijika krawieckiego 'na, 
marynarki, tylko pierwszo-' 
rzędny. Rynek Jeżycka 3 m. 4.

24357

Dziewczyna młoda, zdrowa 
silnia do 'prac domowych po-' 
trzebna zaraz. Kraszewskiego 
19, m. 9 24364

Potrzebna dziewczyna do prac 
domowy-ch. M.’Focha 187 m. 2, 
skład spożywczy. 24396
Stolarzy budowlanych przyj- 
mie natychmiast Państwowy 
Zakład Przemysłu Drzewnego 
Poznań, Al. Puławskiego 
17/19. 24417

Potrzebna zaraz kucharka>go- 
spodyni. Zgł.: Qśrodek Kul­
tury Rolniczej Łęk no, poczta 
Zaniemyśl, pow. Śr&m. 24372

Kobietę wzgl. małżeństwo do 
prowadzenia gospodarstwa 
przyjm.ę zaraz. Zgł.: Trzykol- 
nemłyny koło Radzewa sta­
cja Kórnik, Koliński. 24376

Ekspedientka, branża obpwią, 
Rozmarynowicz, Stary Ry­
nek 93. 24447

Posługa 8—12 potrzebna. — 
Marcinkowskiego 2 m. 5.

24462

Wychowawców, wychowaw­
czynie, higienistki, pielę­
gniarki zatrudni Wojewódzki 
Komitet Opieki Społecznej, 
Poizn ań, ul. Che 1 mońsfci ego 
nr 2. 24378

Przedstawicieli na Poznań 
zaprowadzonych w składach 
spożywczych poszukujemy. 
Oferty „Gł. Wielkopolski” 
nr 24400,

Gosposi uczciwej, religijnej, 
samotnej poszukuje ksiądz w 
Poznaniu. Of. z życiorysem 
'„Gł. Wielkp." nr 24407.

Czeladnicy stolarscy mebla- 
rze mogą się zgłosić. Stolar­
nią Stary Rynek 43. 24444

Potrzebna młodsza samo­
dzielna pomoc domowa- do 
2-ch osób. Kraszewskiego 11 
m. 12. Zgł, od 4—6 po połu­
dniu. 24419

Nauka

Kursy pisania n-a maszynie, 
metodą ślepą wszystkimi pal­
cami. Piotr Pienrzycki ma­
szyny biurowe, Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 26. Dla za­
miejscowych kursy listownie.

24034

Do szkoły wychowawczyń 
niemowląt przy Klinice Cho­
rób Dziecięcych U, P. mogą 
się zgłosić kandydatki. Wa­
runki: mieszkanie i utrzy­
manie bezpłatne na miejscu. 
Po ukończeniu kursu wydaje 
się świadectwa dyplomowa­
nych wychowawczyń niemo, 
wlął. 24195
Lekcji matęmatykii udziela ru­
tynowany profesor gimń. — 
Aleje Marcinkowskiego 11 
m. 25. 24061

Stenografii, księgowości, ra­
chunków udziela Kromczyń- 
ska, Skarbowa 6, pokój 28

24445

Lekcje pisania maszyną, księ. 
gowo-ść stenografia — Dą­
browskiego 35/37 m. 9. 24410

Sprzedaże

Meble różne, nowe, używane 
komplety oraz oddzielne 
sztuki, wielki wybór okazyj­
nie — Stefan Janiak. Ry- 
baki 6. 22290

£_k44?9 OG£OSZ£/VM DROB\E $®B£’k8
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 13-tej. w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznaniu 
przy u). Wyspiańskiego 10. 1 piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Materace i dreliszki. Pertek 
Wrześniewicz, Ratajczaka 7 
I ptr. — tel. 36-31. 23418

Jadalnie, sypialnie, kuchnie. 
K. Bakoś, W. Garbary 11.

23640

Leżanki, materace tapczany 
„Rekorda", ul. Kurzanoga, 
wejście z Ratuszowej. 7-307

Kocioł koprowy duży, po­
dwójne ściany wewnątrz 
cynk,''sprzedam — Łukowska, 
Pleszew, Poznańska 29.

23692

Parcelę pod willę centrum 
miasta bardzo korzystnie 
sprzedam. Of. „Gł. Wielko­
polski" nr 24287.

.Bilard francuski, bardzo ta­
nio sprzedam — Zygmunta 
Augusta' lOa m. 9. 24286

Sypialkę, jad alkę, nowocze­
sne, okazyjnie — Kopernika 
nr 3. stolarnia. 24284

Radio super, zmienny. 5 lam­
powy, 7 obwodowy — Potoc­
kiej 5 m. 4 . 24232

Pianino koncertowe bardzo 
korzystnie 27 tys. sprzeda — 
Kozłowski. Wroćławska 23.

24230
2 platformy 1.5 ton i 5 ton, 
kompl. ogumione sprzedam. 
Jeżycka 42a, garaże. 24206

Opony, dętki 190X20, 32X6 
sprzedam — Hoffmann Urba­
nowska 7. 24205

Kupno, sprzedaż, naprawa 
maszyn biurowych, (przerób­
ka 4 na czcionki polskie) to 
sprawa zaufania i specjal­
ność firmy Piotr Pieprzyćki, 
Poznań, Al. Marcinkowskie-1 
go 26, w podwórzu tel. 23-62.

Stołowy, nie nowoczesny, o- 
raz łóżko, stolik no-cny, 
sprzedam. Sieroca 5/6.

24448

Maszynę do szycia tanio,' Al. 
Marcinkowskiego 15, skład 
galanterii, 24375

Kamienica trzypiętrowa, 4 
składy, Łazarz, 1,100,000. 
Willa' pięciopokojowa.. ogród 
600,000. Domek dwupokojo- 
wy, ogród 2000 m2 180 000, 
Parcela 1300 m« 165,000 
sprzeda — Nowak, Wyspiań­
skiego 16 m. 1. 24423

Skład spożywczy z urządze­
niem mieszkaniem, ruchliwa 
uilica, 120,000 sprzedam. — 
Tomczak, Piekary 13b m. 4.

24385

Warsztaty samochodowe od­
stąpię z mieszkaniem, urzą­
dzeniem 110,000 zł w Gdań­
sku. Wiadomośćr Poznań. 
Traugutta 31 m. 5. 24393

Auto osobowe Chevrolet 6 na 
chodzie sprzedam. Of. „Głos 
Wi-elkp." nr 24408.

Motocykl setka motor Sachsa 
okazyjna sprzedaż — Potwo­
rowskiego 2 m. 8. 24409

Pieski 8 tygodn. rasowe. 
Airedale + Irish terrier — 
M. Falkowski, Wielichowo, 
pow, Kościan. 24432

Uwago! ROLNIKU! Uwaga!

Polecamy do niezwłocznej dostawy:

żniwiarki
8C i 9* Br 5 2 przyrządem do

koszenia zboża

Grabie konne
Zamówienia kierować do miejscowych:

SPÓŁDZIELNI ROLNICZO-HANDLOWYCH 7298 
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ"

„Ąłofewt" - Oddział Rolniczy, Okręg Poznań
ul. Armii Czerwonej 12 — Telefon nr 31-89

Czcionki polskie wstawiamy 
do maszyn do pisania. Szybko 
tanio. Maszyny zastępcze." 
Warsztaty maszyn biurowych 
W. Chrzanowski, pl. Wolno 
ści 2. 22766

Meble tanio poleca Leon Ja­
niak, Za Bramką 4. 24346

Biurko i stoliki pod radio 
sprzedam — Grobla 21 m. 5.

24418
Centrokomis. Perski piękny 
dywan pomost 235 X '125 ta­
nio sprzedam — Marcinkow­
skiego 19 . 22445

Motocykl przyczepka NSU, 
350 mm, 33,000 zł. Słowackie­
go 27 m. 9, od godz. 9—11-ej,

24435

Motocykl setkę sprzedam 
(2000 km.) — Św. Marcin 56 
m. 6. 24443>•______________________
Sprzedam tapczan, 2 fotele, 
mało używane — Aleje Het­
mańskie 10 m, 1. 24436

Rasowe airedale terriery — 
Orzeszkowej 9 m. 5, od 11 
do 2. 24414

Kupna

Cynę angielską w blokach ku­
puję stale. St. Różakolski, 
Gniezno, Roosevelta 21.

7-286

Motory elektryczne kupuje 
stale firma „Energia” — ul. 
23 Lutego 23 (dawniej Poczto­
wa). Tel. 34-92. 23524

Maszyny do liczenia ręczne, 
elektryczne kupimy. Poznań, 
Wyspiańskiego 19 m. 6. 24001

Filc biały kupi Firma ,,B’e- 
Ha”, pl. Wolności 14a (na­
rożnik 3 Maja). 24450

Wiaderka
puszki
używane 

większą ilość kupi
„ P o 1" Poznań 
Plac Stawny 8 tel. 2764 

24456

Kalafonię — woski, parafinę, 
stearynę, olejki eteryczne, 
tłuszcze, gliceryną, wanilinę, 
kwasek cytrynowy i wszelkie 
chemikalia kupuje stale po 
najwyższych cenach. Hurtow­
nia Drogeryjna, Poznań, Pół- 
wiejska 39, tel, 19-63. 22756

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, nawet rozbite, 
połamane, kupuje stale, na 
części — Warsztat maszyn 
biurowych. W. Chrzanowski, 
pl. Wolności-2 . 22765

Kupię futro karakuły, łapki, 
sile, lisa srebrnego lub inne. 
Poznańska 24, pracownia' ku­
śnierska. 24263

Pianino kupię — Chmielewski), 
Zygmunta Augusta 3 m. 3.

24028

Tokarnie, strugarki, gryzarki
itp. maszyny i narzędzia do 
obróbki metali i drzewa sta­
le kupuje — Dom Handlowy 
„Okazja", Grobla lb. 24354

Azbestowe wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel­
kie szczeliwa) kupuje stale 
firma „Artebe”. ui, Kantaka 
nr 10. 22835

Szydła * « pilarki szewskie 
kupi Firma „Be-Ha", pl. 
Wolności 14a (narożnik 3 Ma. 
ja). 24451
Woski, stearynę, kalafonię, 
tłuszcze oleje roślinne,ł glice­
rynę. chemikalia i inne su­
rówce kupuje „Fairmachemia" 
Poznań, Libelta 11. 24176

Parafinę, stearynę, woski, ter­
pentynę, kalafonie, tłuszcze, 
wanilinę, szelak, surowce che­
miczne. Dom. Handlowy „For­
tuna", Poznań, Kantaka nr 7, 
telefon 39-21. 23165

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe, księgozbiory ku- 

uje Księgarnia Gierczaka. 
oznań, ul. Daszyńskiego 59.

24126

Kupię klej
introligatorski ,,Dartex". — 
Pilne zgłoszenia do Biura 
Ogłoszeń „Par", Ratajczaka 
nr 7 pod 7,418. 24348

Radioodbiorniki, lampy radio­
we, żarówki anody, akumu­
latory, baterie, płyty. Sprze- 
*daje — Kupuje „Radiomecha­
nika** Poznań, Św. Marcin 2, 
telefon 12-38. 24180

Pieniądz

30 tys. dam za zamianę mie­
szkania 1-pokojowego ku­
chnią łazienką przy Lodowej 
na 2 lub 3-po-kojowe. Oferty: 
„Głos Wielkop." nr 24365.

Szuka lokalu

Mieszkanie 3-pokojowe, kuch, 
nia, meblami zwrot kosztów 
remontu, śródmieściu, poszu­
kuję, Oferty: „Czytelnik"/Ar­
mii Czerwonej 1 pod 111.

23832

Samotny kupiec poszukuje 
pokoju umeblowanego z nie- 
krępującym wejściem. Cena 
obojętna. Adres wskaże: „Gł. 
Wielkop." nr 24291.

3 pokoi z kuchnią poszukuję. 
Remont lab zwrot remontu. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr .24236.

Poszukuję 1—2 pokoi z ku­
chnią, okolica Wilda — Dę­
biec. Zwrot kosztów remon­
tu. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr ( 24218.

Poszukuje
2 lub 3 pokoi z ku­
chnią, zwrot re­
montu lub prze­
prowadzę- remont. 
Of. Głos Wielkop. 
nr 24 299.

Poszukuję mieszkania 2 lub .3 
pokojowego kuchnią, łazien­
ką. Chętnie dzielnica willo­
wa. Koszta remontu zwrócę. 
Wierzbięoice 7 m. 1, telefon 
nr 19-06. 23803
Dwupokojowego, dużego mie­
szkania kuchnią, łazienką, 
wygodami, I piętro poszuku­
ję. Zwrócę lub przeprowa­
dzę remont. Of. „Par", Ra­
tajczak©, 7, pod ,,7,395’’.

Zguby
Zloty zegarek z bransoletą 
zgubiono, dnia 7 lipca na od­
cinku od Słowackiego 21, 
przez Rynek do kościoła 
życkiego. Uczciwego znalaz­
cę uprasza się o zwrot » 
wynagrodzeniem — Słowac­
kiego 2il m. 3.

Unieważniam zgubiony do­
wód rejestracyjny R. K. U. 
Poznań na nazwisko 
Zeuschner. 24383

Unieważniam skradzioną le­
gitymację kolejową, zameldoj 
wanie milicyjne, znaczka 
żywność. I kat. Franciszek 
Głogiński, Poznań, ul, Chła­
powskiego 2 m. 13. 24wj

Unieważniam zgubioną bartę 
rejestracyjną, wydaną 
R. K. U. Sosnowice, »» 
zwisko Jan Opozda, syn ou- 
nisława, itr. 1918.

^oszukiwania

kuję Stanisława 
i plutonowego P®*"

____1039. żo-

Różne

„Radiofal" zakład radio­
techniczny, fachowa naPrj^a 
wszelkich aparatów ^-2” 
wych. Patr. Jackows^lC^2J892

Roboty ręczne na 4rntaA 
wykonuje się suknie, o 
ry 'oraz wszelką garderobę 

SierOC*2W5dziecięcą,

PsychoiraioloJ
trafnie, określa chara* 
zdolności, przeznaczenie 
Poznań, Jagiełły 5 m. 
dżiny przyjęć 9—12. £ _
Gdzie mógłbym »e °aie$}a. 
Krawiec s amod zie lny. z t. 
goletnią praktyką. _ 
mieszkanie. Of. nC 
kopniaki" nr 24369. 24369
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50,— zł); dla poszukujących posad osób zaginionych wskutek wojny: pierwsze słowo tłustym drukiem 
6,-~ zł. każde dalsze słowo 3,— zł (najmniejsze ogłoszeni.e 30,— zł). A, i, w, z, do* od itd znaki, skróty 
5 liczb — każde liczy się za 1 słowo. W wydaniach niedzielnych i świątecznych obowiązuje

Rabatu nie udziela się. Wszys|ki, ' • ...

ilimetr 7,— zł,

'“dopłato w wysokość 
ogłoszenia płatne są przed wydrukowaniem-
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